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WIADOMOŚCI WSTĘPNE.

s i e d m i u  Tragedyy Sofoklesa, które do naszych 
czasów doszły, dwie obeyniują wypadki życia 

Edipa, Tebańskiego króla. Jedna, znajoma pod 
nazwiskiem E d ip  kró l ( E 8inovs rrędwog), za­

wiera smutne odkrycie oycobóystwa, które Edip 
niechętnie popełnił, i jego za to z Teb wygnanie. 
Druga, E d ip  w Kolonie {cE 8i7zovg tnl KoXovm), 

bierze swoje nazwisko od niewielkiey osady Ko­

lonu, nie daleko Aten, na północ leżącey; zamy­
ka zaś szczegóły zgonu tułającego się Edipa. A lu­

bo w naszych czasach pierwsza z nich więcey jest 
znajoma, częściey wspominana, i od wielu, albo 
naśladowana albo przerabiana: wyznać atoli na­

leży, ze druga nierównie jest wyższa, tak co do 

układu, jako też co do wydania rozmaitych uczuć 

i charakteru osób.

Rozmaite są podania starożytnych o zgonie Edi- 

pa, tudzież o mieyscu, w którem zakończył pa­
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V I

smo nieszczęść swoich *); gdy atoli Tragedya na­
sza nayzgodniey trzyma z powieścią Apollodora: 
nie od rzeczy więc będzie, położyć na wstępie 
wyjątek z tego mytografa **).

„Po zgonie Amfiona, Lajus króle wstwo odzie­
d z iczy ł, a pojąwszy w małżeństwo córkę Menoy- 

„keja, którą jedni Jokastą, a drudzy Epikastą, mia- 

,,nują, gdy się udał po radę do wyroczni, odebrał 
„odpowiedź, ażeby się o potomstwo nie starał; 

„gdyż syn zabije oyca; on jednak rozegrzany w i­

anem zszedł się z żoną. A gdy się potem syn uro­
d z i ł ,  przeszył mu obie pięty ostrzem i oddał pa­
sterzo w i na zabicie: ten zaś, nie odbierając ży- 

„wota, zostawił go na górze Citeronu. W  krót- 

„kim  czasie pasterze Polyba, koryntskiego króla, 

, ,znaleźli to dziecie i do jego żony Periboi zanie­
ś l i ,  która,wziąwszy je od nich, jako swoje własne 
„hodować przedsięwzięła, a zaymując się lecze­

n ie m  pięt, E d ip em  nazwała, dając mu to nazwi- 

,,sko z powodu nóg nabrzękłych. Dorastający 
„chłopiec, gdy przewyższał siłą swoich rowien-

*) Obacz Schütz. E x c .  ad Aeschyli 3. ad Theb. de fabulae 
Oedipi varietate.

Heyne observatio. ad Apollod. C. 7. i .
C aroli Pieisigii T htu ingi. Connnent. in Sophoelis Oedipum 

Colon. p. I V .
Sallier. Mem. de l ’Academ . d. Inscr. T . V I .  p. 385. i nast.

**) Apollodori E ib liu lheea. L  I I I .  c. 5 . §§. 7, 8, 9.
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j?ników, przez zawiść podrzutkiem od nich Był 

,,nazywany. Nie raz się więc o to zapytywał Pe- 
,,riboi, a gdy od niey nic nie mógł wybadać, udał 

j,się do Delfówj w celu powzięcia wiadomości o 
,,prawdziwym swym rodzie. Odebrał z wyroczni 
,,Apollina odpowiedź, ażeby do oyczyzny nie wra­

c a ł ;  gdyż zabije własnego oyca, a z matką w śłu- 
,,bne związki weydzie. Co słysząc, mniemał, ze to 
„jest mowa o tycli rodzicach, u których się hodo- 

,,wał: postanowił tedy udać się do Koryntu. Ja- 
„dąc na wozie z Focydy, spotkał także wozem ja> 

,,dącego Laja z powiernikiem Polyfontem. Miey- 
,,sce spotkania się nader było ciasne. Powiernik 

,,Laja zaczął nań wołać, ażeby im ustąpił z drogi, 
,,a gdy ten wahał się i zwlekał, ubił mu jednego 
,,konia: czem rozgniewany Edip i Polyfonta i L:i- 
,,ja życia pozbawił, a sarn do Tcb pośpieszył. Za- 

,,bitego Laja pogrzeb! Damasistratus, król Pia- 

„teów: jego zaś królewstwo objął Kreon, syn Me- 
,,noykeja.

„Pod panowaniem Kreona niemałe klęski na 
„Toby spadły: zesłała bowiem Juuo Sfinxa, który 

,,miał matkę Echidnę, a oyca Tyfona, był zaś twa- 

„rzy niewieściey, piersi, nóg i ogona lwiego, a 
„skrzydeł pLaszycb. Nauczony od Muz zagadki, 

„siadywał na wzgórzu Ficyyskicni; skąd pusto-

V VII
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VIII

„sząc pola zagadywał Tcbaiiczyków. Zagadka zaś 
,,jego była taka — Jakio jest i  wierze, które mając 

„głos jeden, czterech, dwócli i trzech nóg uży- 

,,wa?— Radzącym się Tebanóm wyrocznia odpo- 
, ,wiedziała, że póty Sfinx ich nie opuści, póki je- 
,,go zagadki nie rozwiążą. Często tedy przycho­

d zących  do niego zapytywał: coby znaczyła jego 
,,mowa, a nie odbierając rozwiązującey odpowie­

d z i, pory wał z nich jednego i pożerał. Tym spo­
sobem , gdy wielu poginęło, anawet i Hemon, syn 
„Kreona; natenczas król ogłosił po Tebach, że 
„ktokolwiek rozwiąże zagadkę, temu królewstwo 

„ i  żonę Laja odda. Co słysząc Edip, w ten sposób 
„rozwiązał, powiadając, że zagadka Sfinxa czło- 
,,wieka wyraża; gdyż małe dziecię, o rękach i no- 

„gach pełzające; jest czworonożne; dorosły zaś 
„człowiek, dwónożny; a starzec wspierający się 

,,na kiju, tróynożny. Wtedy Sfinx dobrowołnie 
„wzgórze opuścił.Takiem więc zdarzeniemEdip 

„ i  królewstwo otrzymał, i matkę, którey wcale 

„nie znał, poślubił. Urodzili się mu z niey syno- 
„w ie , Polynik i Eteokles; córki zaś Ismena i An- 

„tigona. Niektórzy po wiadają, że mu te dzieci po- 
„w iła  Euryteneja, córka Hyperfanta. Ale potem 

„gdy się wszystkiego odkryła tajemnica, Jokasla 
„sama siebie powrozem udusiła; Edip zaś, pozba-
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„w iony oczu, z Teb był wygnany: skąd wyszedł, 
„złorzecząc synóm, ze wypędzanego z miasta bro- 

„nie nie chcieli. Przybył z Antigoną do Kolonu, 
,,w  Attice, gdzie Eumenid świątynia była; tam 
•„usiadł kając się ze swoich przestępstw : gościn- 
„nie przyjęty od Tezeja, nie długo potem umarł.”  

Z  tycli ostatnich wypadków, Sofokles utworzył 
wzorową Tragedyą, którey treść następująca: —  
E d ip , prowadzony od swojey córy Antigony, 

przybywa do ustronia, oboygu im nieznanego.Dłu­
gą podróżą, skwarem słońca i niedostatkiem po­
karmu utrudzony starzec, chce wypocząć, a razem 

powziąć wiadomość, w jakich się stronach znay- 
duje. Antigona, z samey cichości, tylko pieniem 

słowików przerywaney, domyśla się, że do jakie­
goś świętego mieysca weszli ( i— 32). W  tyra 
właśnie czasie, kiedy troskliwa córka, chcąc za­
spokoić ciekawość oyca, wypatruje przechodniów, 

od których mogłaby się dowiedzieć o krainie im 
niezuaney, nadchodzi jeden z czuwających nad 
boską zacisza. Uwiadomiony Edip zaczyna do nie­

go przemawiać; ale gorliwy Ateńczyk o świętość 
i prawa swojego narodu , przerywa mu mowę i 

kaze natychmiast ustąpić z mieysca, śmiertelney 

stopie zakazanego. Ciekawością zdjęty starzec,wy­
pytuje się tak o miejscu, jako tez o bogach, któ­
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rym jest poświęcone i odbiera wiadomość, ze się 
znayduje w Kolonie, biorącym swoje nazwisko od 
sławnego niegdyś wodza Kolona ; gay zaś i ustro­
nie, w  którem wypoczywa, pod opieką bogiń Eu- 
meuid zostaje. Wymówione bóstw imie w  ja­

kieś zachwycenie Tebańskiego wygnańca unosi: 
w  krótkich on wyrazach daje poznać mężowi 
ateńskiemu , źe tu jest koniec jego niedoli. Zdu­
miony taką tajemnicą Ateńczyk, nie śmie starco­

w i bronić schronienia; ale przedsiębierze udać się 
po radę do ziomków; wstrzymany jednak od Edi- 
pa i uproszony, ażeby wezwał Tezeja, króla Aten, 

udaje się do miasta (35— 81). Zostawiony Edip 
na scenie, podnosi głos swóy do bogiń Eumenid, 
błagając, ażeby się nie mściły nad nim; gdyż wie­

dziony natchnieniem bóstwa, kający się z prze­
stępstw niechętnie popełnionych, przybył do icli 
świętego ustronia, gdzie mu wyrok Apollina ko­

niec bićd naznaczył: nadto, ażeby duch jego, któ­
ry ma wkrótce opuścić wynędzniałe ciało, doznał 
ich łaskawego przyjęcia. Kończąc uroczystą proś­
bę, zwraca głos swóy do Attyckiey krainy, pod 
opieką Minerwy zostającey, ażeby jego ciało na 

jey błoniach mogło bydź zagrzebane. Wtem An- 
tigona oznaymuje, ze liczne grono starców zbliża 
się do nich; Edip więc każe siebie prowadzić do

X
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gajów, gdzieby ukryty łatwiey mógł wyrozumieć 
cel [ich przybycia (82— 117)- Nadchodzi chór 

starców, który w śpiewie daje poznać, że się do­
wiedział o bytności jakiegoś przychodnia w miey- 

scach groźnym Eumenidóm poświęconych. Na­
czelny choru zachęca swoich podwładnych do 
szukania zuchwałego śmiertelnika. Skoro Edip 
wyrozumiał cel ich przybycia, natychmiast sam 
z gaju wychodzi. Chór naprzód zgrozy przejęty, a 

potem zdziwiony starością i ślepotą cudzoziemca, 
łagodniey, niżby się spodziewać należało, nakazu­

je mu ustąpić ze strasznych siedlisk na zawsze 
śmiertelni kom niedostępnych; naznacza też miey- 
sce, gdzie bez obawy mówić i wypocząć moze. 

A gdy starzec na wskazanym brogu kamieni u- 
siadł, powodowani ciekawością wypytują się, kto 
011; i skąd przychodzi? Edip przewidując jaką ich 

zgrozą przeymie, jeśli wymówi swoje nazwisko, 
w  całey już Grecyi zbrodniami głośne, wstrzymu­
je się z odpowiedzią: ale za usilnem ich nalega­

niem, a bardziey za namową swey córki, niechęt­
nie wyznaje, że jest potomkiem Larnbdakidów, 

synem Laja, nieszczęśliwym Edipem! Wymówio­
ne nazwisko jak piorun przeraża starców; na­

tychmiast więc każą mu nie tylko ustąpić z miey- 

sca, na ktorem wypocząć dozwolili; ale nawet o­
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puścić icli krainę, aby znieważeniem bogów i dłuż­

szym pobytem na cały naród klęski nie sprowa­
dził. W  takim razie Antigona, nayczuley przema­

wiając za swoim oycem, zaledwo tyle mogła u 
rozgniewanych wyjednać, że do przybycia króla 
pobytu im dozwolili. Tein jednak surowem obey- 
ściem się poruszony Edip, z wielką mocą i godno­

ścią, jaka tylko nieszczęśliwego natchnąć może, 

przypomina im ustawy gościnności, obrony nie­
winnych i dawania przytułku kającym się prze­
stępcom, któremi Ateny w całey Grecyi słynęły: 
wreszcie wyznaje, że jest zbrodzień; alegozbro- 

dniem wyroki mieć chciały; gdyż jego przestęp­

stwo było skutkiem niewiadomości. Nakonicc 
przemawia do ich religiynego obowiązku, który 
im nakazuje, nie tylko czuwać nad świętem ustro­
niem; ale też mieć litość nad słabością i nędzą 

ludzką. Naostatek błaga ich, ażeby nie okrywali 
jego sędziwey głowy wstydem i hańbą; ale ra- 

czey wezwali króla, któremu nader ważne, a na­
wet dla samych Aten wielce pożyteczne dary 
przynosi. Taką mocą wymowy przekonany chór 
o swojey nieludzkości, tein się jedynie usprawie­

dliwia, że w podobnych zdarzeniach nic bez woli 

króla stanowić nie może, (i 18 — 52 5). Tym cza­

sem Antigona postrzega śpieszącą do nich uiewia-
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ste: zdała nie może jey poznać; ale za zbliżeniem 
się widzi swoje siostrę Ismenę, o czćrn oyeowi o- 
znaymuje. Tu czułe następuje spotkanie się oyca 

z córką i siostry z siostrą. Po chwili wzajemnych 

uściśnień, zapytana Ismena o domowych, gdy od­
powiada, że się w swoich zamiarach nie zmienili, 
Edip,poruszony zawziętością niewdzięcznych sy­

nów, porównywa ich do Egyptskich mężów, któ­

rzy gnuśne u kądzieli życie traw ią, a cnotliwe 
córy z niewiastami tegoż kraju,które czynną i sta- 

rowną pracą siebie i mężów swoich żywią. Pię­

knie stąd przechodzi do oddania pochwał Anti- 

gonie, za jey wytrwałość w dźwiganiu nieszczęść, 
w znoszeniu pragnienia, głodu, skwarów słońca 
i wszelkich trudów podróży: lśnienie zaś dzięku­
je za tyle owych przysług, których od niey do­

świadczył w czasie swojego wygnania: przypomi­

na owe jey troskliwe badanie się wyroczni o dal­
szym losie nieszczęśliwego oyca, a domyślając się, 
że i teraz nie bez powodu tak nagle przybywa, 
mile ją o to zapytuje. Skromna Ismena pomija 

swojo przygody, jakich doznała w podróży i tylko 

o niezgodzie braci oyeowi oznaymuje,którzy z po­
czątku w naywiększetn porozumieniu żyjąc, teraz 
się o państwo zwaśnili: jako z tego powodu młod­

szy Eteoklcs wygnał starszego brata Polynika

X I I I
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z oyczyzny, który udał się do Argos;gdzie wszedł­
szy w związki pokrewne z królem Adrastem, zje­
dnał wielu przyjaciół, zebrał bohaterów i z niemi 
na zniszczenie Teb dąży. W  dalszey z oycem roz­

mowie daje wiadomość, że Tebańczykowie prze­
rażeni wyrokiem, który przepowiada niechybną 
dla nich zgubę, jeśli zgon Edipa w  obcym kraju 

nastąpi, uradzili zbliżyć go do granic swojego 
państwa i do zgonu poniewolnie na ustroniu za­
trzymać; i że Kreon w tym celu wkrótce ma do 
niego przybyć. Zapytana, czyliby i synowie o tych 
wyrokach wiedzieli, gdy odpowiada, że obadwa 
słyszeli od pielgrzymów z Delfickiey świątyni 

wracających, Edip niezmiernie się obrusza na la­
ką zatwardziałość swoich synów; błaga więc bo­
gów , ażeby nigdy między niemi do zgody nie 

przyszło; ażeby oba zginęli w tey walce bezprzy­
kładnie przedsięwziętey. Na usprawiedliwienie 

zaś tych przeklęstw, przypomina ich wyrodną 
względem oyca niewdzięczność, okrutne z nim o- 
beyście się w  czasie wygnania; nakoniec to wza­

jemne sobie wydzieranie berła, jeszcze za życia 

oyca! Z takich rozmów wyrozumiawszy chór wię­
kszą winę synów, niż oyca, poddanych, niż króla, 
nie zdaje się już przykrzyć bytnością Edipa: ra­

dzi mu tylko, ażeby surowe boginie przebłagał o-
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flarą, którey obrzędów naucza. Ismena bierze na 

siebie wypełnienie tey świetey powinności; Edip 

Kaś dla niemocy; Antigona z powodu czuwania 
nad nim, pozostają na mieyscu. Chór, widząc Edi- 
pa nieco wolnieyszym od gwałtownych uczuć, 
jakie w nim obudziła wiadomość zamiaru ziom­
ków i woyna synów, wypytuje się go o przyczy­
nie tak wielkich nieszczęść. Z nay większą niechę­

cią przyznaje się starzec , że śluby z własną 
matką, którey wcale nie znał, z namowy, a bar- 
dziey z przymusu ziomków zawiązane, stały się 
powodem okropney jego niedoli: ile mógł, unikał 
wspomnienia popełnionego zabóystw'a. Na próżno 

chór prosi i nalega, ażeby wszystko wyznał; ale 
nie mogąc tego dokazać, samem wymówieniem 
wyrazu O jciec  , tak go przeraza, iż na chwilę 
w milczeniu pozostaje: ochłonąwszy jednak z ho­

lu, gdy się przed nićmi chce usprawiedliwić, na- 
deyście Tezeja przerywa tę nie miłą rozmowę, 
(324— 55o). Ukazuje się wreszcie oddawna wy- 
glądany Tezey. Jego przemówienie do Edipa jest 

godne Ateńskiego króla. Umie on wćyść w cier­
piący stan nieszczęśliwego tułacza; a przypomnie­
niem swojey młodości, pod ciężkićmi trudami 

w  obeey ziemi spędzoncy, zjednać zaufanie star­
ca: przyrzeka nni nakoniec schronienie, obronę
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i wszelką pomoc. Na co wdzięczny Edip odpo­
wiadając, oznaymuje, ze w darze przynosi mu cia­
ło swoje , wynędzniałe -wprawdzie ; ale mające 
bydź kiedyś wielkiego pożytku. Nie małem po- 
dziwieniem zdjęty Tezey zapytuje, coby za ko­

rzyść była z takowego daru? Ale Edip odkrycie 

tey tajemnicy poźnieyszemu czasowi zostawruje, 
a gdy go ślaehetny król namawia, ażeby, jak przy­
stoi, w oyczystey ziemi popioły swoje złożył; on 
z poruszeniem uskarża się na ziomków, że go sa­
mi wygnali, a przeto nie wróci do nich, chociaż 

wkrótce wzywać będą i że kiedyś walcząc w Ate­
nach wszyscy na jego mogile polegną. Ta myśl o- 

statnia nader zadziwia Tezeja; nie może bo wiem 
przypuścić, ażeby między dwoma narodami, któ­
re tak ścisłą przyjaźń zachowują, kiedyżkolwiek 

do woyny przyszło: ale długiem doświadczeniem 
nauczony Edip, nader pięknąa w prawdziwe my­

śli bogatą mową, wyprowadza go z podziwienia, 
przypominając, że wszystko na świecie, prócz bo­
gów, zniszczeniu podlega; że przyjaźń w niena­
wiść, zaufanie w niewnarę i wszelka nakoniec 

przyjemność ludzka w naywńększą przykrość za­
mieniać się zwykła; że miasta, narody i cała zie­
mia prędzey lub poźniey sile czasu uledz musi. 

Tak przekonany Tezey wlewa spokoyność w ser­
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X V II

ce Edipa ponawiając przyrzeczenie swoje, a zle­

ciwszy starcom czuwanie nad przychodniem, do 

czynienia ofiar pośpiesza. Po odeyściu króla daje 

sie słyszeć przecudny śpiew choru stosowny do 
ostatnich wypadków: w nim bowiem starce za­

chęcają. Edipa, aby wypoczął na ziemi Kolonu; 
gdzie Bogini miłości, Bakchus i Mnzy pobyt swóy 
obrały; jey nakoniec pól żyżność, waleczność mę­
żów, obfitość drzew oliwnych, nad którćmi sam 
Bóg bogów i Minerwa czuwa, w wyniosłych pie- 
niaeh wysławiają: ale nade wszystko unoszą się 
nad darami Neptuna, któremi uposażył ich krai­

nę, wskazując sposób ugłaskania p rz ed tem  dzi­

kich koni, tudzież wydoskonaleniem  żeglugi. 
W  tem Antigona poznaje zdała przybywającego 
Kreona, czem mocno strwożona, wspólnie z oy- 
cem błaga starców, ażeby od przemocy bronić ich 
raczyli, (551— 727). Skoro zbliżył się Kreon, na­
przód łagodnemi słowy chce ku sobie zjednać 
starców; potem, z nader podobnem do prawdzi­

wego uczuciem, ubolewa pad niedolą Edipa i je­
go córy Antigony: nakoniec odkrywa zamiar swo­
jego przybycia, że za jednomyślną ziomków zgo­
dą wzywa wygnańca do oyczyzny. Edip, uwiado­

miony przedtem od Ismeny o prawdziwym za­

miarze Kreona, w kilku wyrazach maluje jego
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podstępny charakter; wyrzuca mu i wszystkim 
ziomkom niesłuszność, którą popełnili wygania­

jąc go z kraju; wreszcie grozi im zgubą wyrokiem 
przepowiedzianą. Taką odpowiedzią obrażony 

Kreon dosyć wyraźnie daje mu uczuć, że jest 
w  mocy dopełnienia swych zamiarów: również 
Edip ze swojey strony grozi mu potężną obroną; 

czein jeszcze bardziey rozjątrzony Tebańczyk, o- 
znaymuje, że już Ismenę odesłał do domu i Anti­

gone wnet mu odbierze. Natak niespodzianą wia­
domość rozpaczający starzec boleśny jęk wydaje: 
Anligona zaś z wielkiey bojaźni nie w ie, czy się 
powierzyć słabey obronie starców, czyli się kry­

jąc za oycem znaleśe jakieżkolwiek ocalenie. 

Napróżno chór ją zasłania; gdyż Kreon z niemałą 
czeredą swoich łatwo ich rozprasza, a porwawszy 
Antigonę oddaje orszakowi, który ją uprowadza, 
(y28 856); sam atoli na chwilę pozostaje, mnie­
mając, że Edip straciwszy jedyną podporę swojey 

ślepoty, łatwo się skłoni na powrót do oyczyzny; 

gdy jednak w mieyscu zaspokojenia swey chęci 
odbiera i od choru i od Edipa kilka słów nieprzy­

jemnych, złorzecząc Atenom zabiera się do odey- 
ścia; ale starce, widząc go bez żadney obrony, 
śmiało mu zastępują drogę i zatrzymują na miey­

scu: czem do żywego tknięty Kreon, naprzód gro­
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zi porwaniem Edipa i wnetże rzuca się na niego, 

chcąc ten zamiar uskutecznić. Chór w nay więk­
szym nieładzie i przestrachu wydaje silny okrzyk 
przywołując na pomoc obrońców sweyziemi- Na 

ten odgłos Tezey z wielkim pośpiechem przyby­

wa od ofiar, które przy ołtarzu Neptuna sprawo­
wał. Skoro się król Aten z ust Edipa dowiedział, 
ze mu córy zabrano, natychmiast każe jednemu
z e  s t a r c ó w  udać się do ofiarników, wysłać z mcii

którego do A ten , gdzieby zebrawszy i pieszą i 
konną młodzież wysłał na ściganie najezdników 

Tebańskich. Zwraca potem mowę do Kreona, 
w którey z zapałem wyrzuca mu jego naganny 

postępek, ze depcąc ustawę gościnności i prawa 
n a r o d ó w ,  śmiał zbroynie napadać na obcą ziemię, 

w  niey porywać, więzić i uprowadzać tych, któ­

rym z litości przytułek był dany: grozi nakoniec, 
ze póty będzie więźniem Aten, póki zabranych 
dziewic nie powróci. Zdaje się mocno tłumaczyć 

Kreon ze swojego postępku, łudząc Tezeja nader 
pochlebnemi słowy; ale Edip opisaniem okrutne­

go obeyścia się, odkryciem zdradliwego wezwa­
nia do oyczyzny; tudzież wystawieniem niewin­
ności swych występków, za które dosyć juz kary 
poniósł, usprawiedliwia się przed Tezejem. Król

zapalony gniewem rozkazuje Kreonowi póyśdź
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X X

przed sobą tą drogą, którą zabrane dziewice ode­

słał; odchodząc zaś wlewa spokoyność w serce 

Edipa przysięgając na bogów, ze raczey zginie, 
aniżeli mu córy uprowadzić dozwoli, (858—  
io 56) . T a k  niezrównany dobrocią przejęty 
Edip w  zadumieniu zostaje; chór zaś podnosi swe 

pienia, w  których jużto zachęca króla do czynów 

ślachetnycli, jużto wykazuje za jak świętą spra­
wę Ateńczykowie mają spotkać się z Tebanami; 

wzywa też Jowisza i boginią Minerwę, ażeby 
wspierali ich ziomków za znieważenie gościnno­
ści walczących. W  tem nagle śpiew ustaje, a na­

czelny choru z wielkiem zadziwieniem oznaymu- 
je Edipowi, że dosyć blisko postrzega jego córy 

w racające, (1057— lo g 4). Po chwili nadbiega 
Antigona, a za nią Ismena. Obie nader wielką, ale 

odmiennym sposobem okazują radość; pierwsza 
z poruszeniem, w krótkich, miłych i tkliwych 

wyrazach wita oyca; druga w  samem milczeniu 
wydaje to, coby naywymównieysze usta wyrazić 

nie były zdolne. Zapytana o szczegółach swego 
ocalenia Antigona, wyznając niezdolność w  opi­
saniu waleczności Tezeja i jego rycerzy, radzi 
oycowi zapytać się o to samego króla, który przy 

nich jest obecny. Tak nieznacznie ostrzeżony 

Edip usiłuje naprawić błąd swóy, że nie pierwey
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podziękował wybawicielowi córek; ale rzucił się 

w  ich objęcie ; chce tedy okazać naywiększą 

wdzięczność ucałowaniem króla: ale wnet cofa 

się w swym zamiarze, wyznając, że taki przestęp­

ca niegodzien nawet zbliżyć się do tak cnotliwe­
go władzcy. Na to wszystko z wielką godnością i 

ślachetną powagą Tezey odpowiada, że go bynay- 

mniey nie obraża oycowska czułość; ale owszem 
rozrzewnia; że znowu nie chce, opisując swrnich 
zwycięstw, szukać z nich jakieyś chluby; gdyż za 
cel swrojego życia to jedynie obrał: nabyw ać  

ch w ały  czynami, a nie zaś próznem i słow y. 
w  nagrodę swoich przysług prosi Edipa, ażeby 
jedną tylko radę przyjął. Zdjęty ciekawością Edip 
wypytuje się Tezeja, czegoby żądał; ale król mą­

dry nader ostróżnie radzi mu widzieć się z Eoly- 
nikiem, który w ważney potrzebie przybył. Na 
samo wspomnienie odrodnego syna, starzec wiel­
kim się żalem przeymuje: prosi więc Tezeja, aże­

by nie w’ymagał lego, na co samo serce pozwolić 
nie może. W  tym razie Antigona, jużto z obawy, 

ażeby oyeiec przeciwiąc się woli Tezeja, nie obra­
ził go na siebie; jużto pałając chęcią widzenia bra­

ta, mocnemi dowodami przekonywa oyca, że jak­
kolwiek słusznie jest rozgniewany; jednak pro­

szącego powinien wysłuchać. Zaledwo tym spo­
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sobem dał się namówić Edip na żądanie króla, 

który sam idzie z oznaymieniem do Polynika 
znaydującego się przy ołtarzu Neptuna, ( io g5—  

1210). Chór, od czasu ukazania się swego na sce­
nę, mając obraz poruszającey niedoli, stosownie 
do tych uczuć rozpoczyna śpiew, w którym wszy­
stkie nieszczęścia ludzkie w jeden obraz groma­
dzi, a między niemi starość za naywiększe uważa. 

Z końcem śpiewu w nader pokorney postaci staje 
przed oycem Polynik. Mowa jego stosowna do 
obrazów, które napotyka: nędzny stan oyca, 0- 

dzież podarta, włosy w nieładzie, bladość twa­
rzy, zdają się poruszać przychodzącego w potrze­
bie syna: ale opóźniona czułość nie udziela się 
sercu Edipa. Napróżno milczącego błaga, ażeby 
przemówił a przynaymniey twarzy nie odwracał; 

Edip jednak ciągle zostaje w głębokiem milcze­
niu. Zwraca więc mowę do sióstr, prosząc, ażeby 
się za nim wstawiły; te jednak, czyniąc zadosyć 

woli oyca, który im przedtem zakazał przema­
wiać za wyrodnym bratem, nie mogą się na to 
skłonić: sama tylko Antigona ośmiela się w kilku 
słowach radzić Polynikowi, ażeby usilniey bła­
gał oyca. Za tą jey radą idąc Polynik z całą mocą 

uczuć maluje przed oycem niegodziwe z nim 

młodszego brata postępowanie, którego przemocą
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został z kraju wygnany: wylicza imiona dzielnych 
bohaterów Argiwskich, którzy maja walczyć za 
jego skrzywdzenie; w ich tez imieniu błaga oyca, 

aieby  pobłogosławił w ypraw ie, gdyż inaczey 
wszyscy, podług przepowiedzeń wyroczni, zgi­
nąć muszą: porównaniem nakoniec jednakiey 

z oycem piedoli i tułactwa usiłuje poruszyć serce 
zagniewane. Na to wszystką,.nieby jeszcze Edip 

nie odpowiedział, gdyby chór potrzebą rychłego 
oddalenia z mieysc świętych przychodnia nie skło­
nił do odpowiedzi. Sama jednak odpowiedź oka­

zuje niezgięty umysł Edipa z surowością oswojo­
ny: w niey bowiem daje poznać, że tylko czyniąc 
zadość woli Tezeja przemówi do wyrodnego sy­
na; atoli nie każe mu stąd Żadney mieć nadziei. 
Jakoż przypomina mu nieludzkie postępowanie 

względem siebie, okrótne obeyście się w czasie 
wygnania; wystawia bezprzykładne ubieganie 

się^o rządy państwa jeszcze za życia oyca: rzuca 
nakoniec okropne przeklęstwo wzywając bogów 
i Furyy piekielnych, ażeby się zemściły krzywdy 

oycowskiey na odrodnycli synach. Strwożona An- 
tigona widoczną zgubą braci, których czułe jey 

serce kocha,tkliwemi namowy usiłuje skłonić Po- 

lynika, ażeby wyprawy zaniechał} ale zapalony 
zemstą młodzieniec Żadnemi prośby nie daje się
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ubłagać; o to tylko prosi siostrę, ażeby, skoro się 
dowie o jego zgonie, cześć mn pogrzebową oddała 

i z tern smutnem pożegnaniem do swoich związ­
kowych pośpiesza, ( 1 2 1 1 — i 434). Chór cnotli­
wych starców przewidując zgubę młodzieńca, na 
którą dobrowolnie bieży, podnosi błagalne pie­
nia, chcąc złagodzić gniewnych bogóW; w tent 
nagle uderza piorutf, napełnia wszystkich prze­

strachem i śpiew d6'potęgi Jowisza zwrócić się 

musiał. Na ten odgłos Pana Olympu, Edip okazu­
je nadzwyczayną niespokoyność; prosi on miłą 
córę, ażeby jak nayrychley przez kogokolwiek 
wezwała Tezeja; ale strwożona Antigona niepo­
kojem oyca wypytuje się o przyczynie tak nagłey 
potrzeby króla: w tern drugie uderzenie piorunu 
jeszcze większą po wszystkich roznosi trwogę. 
Edipusilniey swe prośby ponawia. Chór wiedząc, 

że Tezey nie daleko znayduje się, przy ołtarzu 
Neptuna, podnosi głos śpiewny wzywając jego 

przybycia. Jakoż nadchodzi Tezey i pyta się star­
ców o przyczynie ich przestrachu; ale Edip uprze­
dza ich w  odpowiedzi, oznaymując, że te pioru­
ny i błyskawice, są posłańcami niebios zgon mu 
zapowiadającemu Slachetny Tezey troskliwie go 

zapytuje czyliby nie miał jakiey potrzeby? ale 

odpowiedź Edipa zawiera tylko sposób, jakim Te-
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X X V

zey zabezpieczy swoje państwo od wszystkich 
■wrogów; z tyra jednak warunkiem, ażeby o miey- 

scu, w którem jego popioły spoczywać będą,przed 
nikim nie mówił;ażeby to, w jak naywiększey ta­
jemnicy zachował i tylko przy zgonie swojemu na­
stępcy objawił: grób bowiem ukryty będzie prze­

rażał naysilnieyszych nieprzyjaciół. Czując nako- 
uiee sił ożywienie i jakieś światło w sobie rozlane 
powstaje z mieysca, obraca mowę do obecnych, 
prosząc, ażeby go nikt nie prowadził; gdyż sam 
póydzie do mieysca swojego grobu: podnosi głos 
do nieba, wzywając Merkurego, ażeby mu do 
mieysc podziemnych przewodniczył: oddawszy 

nakoniee pożegnanie Atenom i Ateńskim mie­
szkańcom wychodzi ze sceny, za nim córy, król 
Tezey i naród licznie zebrany *), ( 1 455— 1546).

*) Nie można lu  rozumieć o żadnym orszaku królewskim , jak 
s i ę  domyśla P . lie isig ius, E n nar. p. c l x x x v . ;  gdyż Tezey 
go z sobą nie m iał. co sie wyraźnie daje widzieć z tego 
m ieysca, gdzie król rozkazuje jednemu z Choru (w . T r . 
8g2gi i 5 ), póyśdź do ofiarników , ażeby z nich który nie­
zwłocznie udał się do A ten i w ysła ł rycerzów  na ściganie 
Teban uprowadzających Antigonę i Ism enę; bo gdyby 
m ia ł sobie tow arzyszących; jużby tern samem nie potrze­
bow ał ofiarników . Zapewne b y ł to lud ciekaw y, który 
słysząc o Ed ip ie  zbiegł się gromadnie, jak się to zgadza 
7, w . T ra g . 2961» i ym; gdzie chór powiada, że nie tylko 
T ezey przybędzie na wezwanie E d ip a; ale nawet głupiec 
r motłochu((0 <)T£ Ket @QaSv5  Evd'ei, etc.) skoro sic ty l­
ko o jego bytności dow ić.
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Sam tylko chór na scenie pozostaje, a powodowa­
ny wdzięcznością ku Edipowi, że składając po­
pioły na ich ziemi, czyni ją przeciw wszelkim ua- 
padóm warowną, błaga w śpiewie bogów podzie­

mnych, a mianowicie Eumenid i Cerbera, ażeby 
cienie jego łaskawie przyjęły. Zaledwie śpiew się 
choru kończy, gdy jeden z towarzyszących Edi­
powi wraca na scenę: wzrok jego i pierwsze do 
starców przemówienie, każą domyślać się, że cóś 

ważnego zaszło. Jakoż donosi on o dziwnym zgo­

nie Edipa: z jego bowiem opowiadania, które dla 
żywości obrazów, porządku, dokładności i wysło­
wień miłego dźwięku, naywyżey cenione bydź 
powinno, dowiadujemy się, że Edip doszedłszy 

przepaści, niedaleko pomników Tezeja i Pyriteja 
będącey, uczynił przygotowanie do zgonu, odda­
li ł  od siebie wszystkich, oprócz króla; że poźnicy 
wszyscy, w niemałem oddaleniu stojący, widzieli 

jak otoczony blaskiem znikł z przed oczu śmier­
telnych, ( i54y— 1661). Gdy się opowiadanie koń­
czy nadchodzą córy, rzewnie po oycu płacząc. 

Napróżno chór je cieszyć usiłuje; gdyż one, malu­
jąc wielkość straty, swojęnędze, pozostanie w ob- 

cey ziemi bez krewnych, przyjaciół i znajomych, 
przypomnieniem niedawno z niemi tak mile roz­
mawiającego oyca, słuchających do litości pobu­
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dzają, (1662— 1741)- Z niemałą wszystkich cie­
kawością oczekiwany Tezey przybywa , który 
naypierwey stara się ukoić płaczące dzieci, tćm 
mianowicie oznaymieniem, że Edip przechodząc 

do nieśmiertelnych powierzył mu je w opiekę: 
odtąd więc, zastępując mieysce oyca, przyrzeka 

zająć się ich losem. Ale Antigoua, łaskawego kró­
la  przyrzeczeniem ośmielona, o to tylko prosi, a- 
żeby je do oyczyzny odesłał, mając nadzieję, ze 
gdy tam rycliley pośpieszy, będzie mogła pojednać 

zwaśnionych braci, a tern samem choć jedno z ty­
lu mnogich nieszczęść oddali. Na tak ślaehetną 
czułey dziewicy prośbę król Tezey przyrzeka, zo 
wszystko, o cokolwiek prosić będzie, naychęt- 
niey uskuteczni, (1742— 1767). Tak sic tedy roz­

wiązuje interes ninieyszey Tragedyi.

C haraktery g łów niejszych osób.

Z wyłożoney dopiero osnowy waznieyszych 

d z i a ł a ń , składających całość TragedyiEdipa w Ko­

lonie, łatwo jest pojąć, jakie charaktery nadałSo- 
fokles głównicyszym jey osobóm. Wprawdzie, 
przyznać się musimy, ze w naszem tłumaczeniu, 
nie tylko niknie powab i ta ciekawość, która co­

raz bardziey dla czytelnika oryginału wzrastaj 

ale nawet nic jest tak odcieuiony charakter dzia­
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łających osób, jak to jest z wielką sztuką i znajo­
mością serc ludzkich w greckim dramacie wy­
konane. W  każdym bowiem przekładzie, jeżeli 
naydrobnieysze części, jakiemi są: wyobrażenia, 
myśli, ich wyrażenia, spoynia tych wyrażeń, nie 

odpowiadają ani mocą, ani żywością, ani dokła­
dnością oryginałowi; trudno się spodziewać, aże­
by cały ogół, czyli tak nazwę, zwierzchnia powło­
ka, mogła bydź zachowana. Nie wyrzekając się 
tedy wad naszey pracy, które każdemu znawcy 
dzieł greckich łatwo w  oko wpadną, musimy je­
szcze i to wyznać, że jeśli kto w ninieyszym prze­

kładzie nie dostrzeże wszystkiego , cośmy tu o 
charakterze osób powiedzieli; niech raczy wie­

dzieć, żeśmy je skreślili podług malowidła orygi­

nału; żeśmy je pokrótce opisali tak, jak czuliśmy, 
ale nie zdołaliśmy' w słabym wierszu wydać.

Cztery są ważnieysze osoby do głównego dzia­
łania dramatu wchodzące: Edip, Antigona, Tezey 

i Kreon: inne zaś pomocniczemi nazwać można. 
Edip, z mocarzów Tebańskich pochodzący, w y­

rokiem za przestępstwa naddziadów na ciągłe 
cierpienia skazany, w obcym wprawdzie, ale 

królewskim domu wziął wychowanie. Dziwnym 

zbiegiem zdarzeń do tronu oyczystego przypu­

szczony, z którego nagle zepchnięty, państwo, oy-
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czyznę, dom i sławę utracił. Stosownie więc do 
tych wypadków swojego życia, okazuje działania 
umysłu, serca,a nawet samey mowy. Jakoż umysł 

jego jest stały, niezgięty; serce ku prawym i przy­
chylnym ściśle się przywiązujące; a mowa ślache- 

tna, pełna powagi i mocy, żadnego fałszu nie cier­
pi. A jako wyroki względem Edipa , można po­
wiedzieć, były mściwe w calem jego życiu; tak 
też on sam dla drugich nie łatwo przebaczający i 
urazę swoje aż do zemsty7 posuwa. Długiem cier­

pieniem jego serce zbolałe mieści w sobie czucie 
nader podniesione: wszelka bowiem nowa prze­

ciwność, wszelka krzywda, lub niesłuszność wy­
rządzona, mocno go porusza. Sam sprawiedliwo­
ści, nader surowic domierzoney, ciągle ulegający, 

wymaga jey od drugich w każdem zdarzeniu. R ę­
ką bogów dotknięty, lęka się ich gniewu; unika 
przeto wszystkiego, cokolwiek mogłoby ich bar- 

dziey obrazić, a za dawne swoje przewinienia go- 
rącemi prośby przebłagać usiłuje. Wyświadczona 
bądź przysługa, bądź jakiekolwiek dobrodziey- 

stwo, nie jest dla niego obojętne: umie on albo­
wiem jak wzajemną miłością odpłacać córom swo­

im, tak też czuć wdzięczność ku Tezejowi, za da­
ny mu przytułek i obronę przeciw przemocy K re­

ona. Cokolwiek mówi, wszystko to w ustach jego
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nabiera powagi; mocy i ślaclietney wzniosłości; 

skąd łatwo okazuje się niegminne wychowanie, 
tak dalece, że pomimo naylichszey odzieży, ry­
sów cierpień i nędzy, z samey mowy daje się po­

znać , że jest człowiekiem znakomitego rodu. 
Wszakże, pomimo tak dotkliwych cierpień, nie 

jest on ciągle jęczący; owszem, im więcey prze­
ciwności napotyka; tym bardziey oprzeć się im 

usiłuje; w tych zaś zdarzeniach, gdzie go nay wię­

ksza niedola przytłoczy, samem milczeniem, tym- 

to językiem nad wszystkie wymównieyszym, bo­

leść swoję okazuje, i jeśli jest przymuszony mó­
w ić, jak pożar nagle wybuchnie i znowu umil­
knie. W  samych złorzeczeniach nie widzimy nic 

nagannego, nic błahego, co jest właściwą cechą 

dusz gminnych i błahych; ale tylko moc przeko­
nywającą. Tak tedy Edip mniey nieszczęśliwemu 

wypadkami swojego życia, jako raczey geniuszem 

wielkiego poety, staje się osobą prawdziwie tra* 

eiczna.
O  L

Obok wielkości cierpień i stałego w nich w y­

trwania stawi poeta w osobie Antigony czułosc. 

jNictak bardziey nie rozrzewnia naszego serca, 

jak kiedy widzimy dwa te uczucia wspólnie dzia­

łające. Bez wątpienia, któż kiedy na widok po­

ciechy, w ślady nieszczęścia dązącey, nie uczuł
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W sobie dziwnie miłey przyjemności? Jakoż An- 

tigona obok cierpiącego oyca zdaje się bydź du­

chem pocieszającym. Jey łagodna, przyjemnością 

tchnąca mowa, przedziera się do naytwardszego 

serca. Cokolwiek, bądź za oycem do obcych ludzi, 

bądź za bracią do oyca, przemawia; wszystko to 

tchnie nader wielką łagodnością. Skromność czu­

łością ożywiona jak słodki napóy z ust jey płynie. 

Ale te tak wielkie przymioty prawie niczem są 
w  porównaniu z tą miłością, z jaką ją widzimy 

względem oyca. Któż, gdzie i kiedy to moralne u- 

cżucie z taką mocą, żywością i dokładnością od­

malował, jak Sofokles w ninieyszey tragedyi, w o- 

sobie Antigony? Jeżeli Fidelia Addisona, zrzeka­
jąc się zabaw i wszelkich przyjemności, młodemu 

wiekowi właściwych, dla pocieszenia i usług sta­

remu oycowi, w spokoyney zaciszy i dostatkach 

żyjącemu, czyni wielkie poświęcenie się; przy­

znać musimy, że Antigona Sofoklesa, nierównie 

ją w tym względzie przewyższa. Prowadzić bo­
wiem oyca ślepego, uznanego za zbrodniarza, od 

krewnych, przyjaciół i rodaków wzgardzonego; 

prosić obcych ludzi o dzienną żywność; znosić 
głód, pragnienie, znoje; okrywać się łachmana nę­

dzy właściwą; zrzec się młodey córze ślubów je­

dynie dla czuwania nad tułającym się oycem: są to
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czyny tak moralnego dziecięcia, że długoby nam 

trzeba było szukać, nimbyśmy cóś podobnego zna­
leźli w naturze. Z jakąż ona jest jeszcze miłością 
ku braciom! Pomimo ich okrutnego względem oy- 

ca postępowania, wzajemney między sobą waśni a 
zupełnego sióstr zaniedbania, jey serce kocha ich 

stałą miłością i przeraża się na wspomnienie stra­
ty. Jeżeliśmy zwykli piękney postawy niewiastę 

nazywać Junoną lub Dianą; powinniśmy bydź 

skwapliwszemi w oddawaniu teyże czci za uczu­
cia moralne i każdą córkę, okazującą niepospolite 

przywiązanie ku rodzicom, Antigoną mianować.
Trzeci obraz charakteru moralnego znayduje- 

mv w  osobie Tezeja. Gdy w rozwijaniu się dzia­

łań Tragedyi słyszymy, że Edip usilnie żąda wi­

dzieć się zTezejem i w tym celu do niego wysyła; 

wnet się niemała ciekawość obudzą, czyli król 

tak świetnego narodu zechce przybydź na prośbę 

nędzarza? I w istocie, ta chwila, w którey albo 

mamy uyrzcć króla, albo usłyszeć pogardzającą 
odpowiedź, nie małey jest dla nas wagi; mianowi­

cie, że drugie z tych mniemań zdaje się bydź po- 
dobnieysze do prawdy. Tym czasem ukazuje się 

Tezey, nie jak dumny mocarz, ale jako czuły na 

cierpienia ludzkie człowiek. Jego łagodność mo­

wy , ślaclietność uczuć połączona z uymującą
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wspaniałością, każdego do-czci i uszanowania po­

budza. Któż nie ucznje ku niemu prawdziwego 

przywiązania ; gdy go widzi podającego rękę 
wzgardzonemu od krewnych i rodaków nędza­

rzowi? Któż go nie uwielbi, widząc, z jak wielką 

uprzeymością przyymuje pod swoje obronę nie­
szczęśliwego tułacza? A  jako jest skorym w  do­

pełnieniu obowiązków ludzkości; tak też za jey 
skrzywdzenie surowym jest mścicielem. Te ry­

sy jego charakteru naywyraźniey wydał poeta 

w  porwaniu cór Edipa przez Kreona. Wyrzuca 

on temu zuchwałemu Tebańczykowi znieważenie 
praw gościnności i ustaw sąsiedniego narodu, za­

chowując jednakże godność królewską. Osądzenie 
zaś Kreona, że póty będzie zostawał niewolnikiem 

Aten, póki zabranych dziewie nie powróci, jest 

wymiarem wzorowey sprawiedliwości wpośród 
gwałtownych uniesień gniewu. A jako jest skwa­

pliw y w domierzaniu sprawiedliwości i cnotli­

wych czynów, od których istotna sława każdego 
bohatera zależy; tak też jest nader skromnym 

wprzyymowaniusłusznie munależnych pochwał. 

Ten przymiot bardzo rzadki w osobach wyższey 
dostoyności, naywyraźniey się pokazuje z tey roz­

mowy, gdzie Tezey wymawia się przed Edipom 

od opisywania odniesionych zwycięztw nad na-
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jezdnikami Tebańskiemi. Krótko mówiąc Tezey 

Sofoklesa jest czuły, litościwy, sprawiedliwość 
miłujący; łagodny bez trwogi; wspaniały bez du­

my; poważny bez pychy: z takiemi tylko przy­

miotami człowiek godzien bydź królem Ateńskie­

go narodu.
leżeliśmy widzieli doskonałe malowidło cha­

rakterów cnotliwych i moralnych; zniemnieyszą 

też znajomością serca ludzkiego odmalowane przy­

mioty, przeciwne ludzkości i cnocie, znaydujerny 

w  osobie Kreona. Człowiek ten, zdaje się w sobie 

mieścić wszystkie wady zepsutemu sercu właści­
we. I w istocie, nie możemy bez wzdrygnienia, 

ani patrzeć na jego postępowanie, ani też słuchać 

jego podstępney mowy: tak właśnie odwracamy 

odeń wzrok nasz, jak kiedy unikamy spoj rzenia 

ludzi pozbawionych wszclkiey uczciwości i śla- 

cbetnych uczuć, którzy usadzili się na krzywdę 

bliźniego. O! jak smutna, ale dziś nader pospolita 

prawda. W  Kreonie Sofokles odmalował czło­

wieka, który dla dopięcia własnych widoków, 

nie ma żadnego względu, ani na święty krwi 

związek, ani na prawa i ustawy, ani wreszcie na 

samych bogów i ich świątynie. Chytry, podstępny, 

w  każdym razie na zgubę niewinnych czyhający, 

umie przewrotnym językiem, fałsz z prawdy i wy­
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stępek z cnoty, zręcznie utworzyć. Jeżeli pozna­

je, ze drugim w  sile nie wyrówna; natenczas po- 
chlebnemi słowy, clice jak w sidła ułowić nie­

winne serce: lecz kiedy widzi wyższość swoję nad 

drugiemi; wówczas jego zuchwalstwo nie zna ża­

dnych granic i aż do okrucieństwa je posuwa. Ta­
ki charakter, stawiony obok z wyżey opisanemi, 

niezmiernie jest uderzający, i niepodobna, ażeby 
ktokolwiek, choćby i naymnieyszą iskierkę cnoty 
mający, nie uczuł wstrętu do niego. Pozostałych 

także osób charaktery, jako to: Ismeny, Polynika, 

Choru, który w greckich dramatach zawsze jednę 

osobę składa, r.iemniey są ważne: ale nie chcemy 

ich opisywaniem zatrudniać czytelnika, miano­
wicie, że i z tłumaczenia można powziąć jakie­

kolwiek wyobrażenie.

U k ła d  T ragedyi.

Wszyscy prawie krytycy i znakomitsi F ilolo­
gowie zgadzają się, że żadna z Tragedyy Greckich,, 

które do naszych czasów7 doszły, nie ma tak po­

rządnego układu, jak Edip w Kolonie Sol’oklesav 

Naydawuieysi także Grammatycy, którzy się tru­

dnili rozbiorem sławnieyszych dzieł Greckich, l i -  

cznemi pochwałami jey gospodarstwo (oixovo[iiav)
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obsypują *). Zastanówmy się nieco nad tą rzeczą, 

nie tworząc żadnych uwag; ale tylko, idąc w śla­

dy geniuszu poety greckiego, przypatrzmy się, jak 
on w  tym układzie postępował: takie bowiem po­

strzeżenia nie mogą bydż obojętne dla tych, któ­

rzy się trudnią rodzajem poezyi dramatyczney.

Gdy wyrokiem przepowiedziano było, że Edip 

zakończy swoje życie w gajach Eumenidom po­

święconych: przeto poeta tułającego się wygnańca 

prowadzi na to mieysce i rozpoczyna działanie 

swojego dramatu. Z samego początku w tern nie- 

małey dostrzegamy sztuki, że Edip nie wie dokąd 
przybył; zaledwo w drugiey scenie dowiaduje się, 

iż stanął w ustroniu, gdzie wraz z życiem pasmo 
jego cierpień przerwać się musi. To tedy jest isto­

tne zawiązanie się węzła, czyli głównego działa­

nia Tragedyi. Ale wraz z zawiązaniem się inte­
resu widzimy naywiększe trudności: mieysce bo­

wiem jest święte, żadnemu śmiertelnikowi nie­

dostępne, surowemi prawami obwarowane: prze­
to ci, którym straż poruczona, uważają Edipa za 

znieważającego świętość i ustawy narodu, a gdy 
się jeszcze dowiadują o jego nazwisku, nie tylko 

z ustronia; ale nawet z kraju każą mu ustąpić. Za-

*) ajsarog <ii' xab(')Aov fj otttoyouia ev tco Sędfiari, 
wg ovSiv u?.ao a%edóv. i u Argum. Oedip. Colon,
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ledwo na usilne błaganie Antigony i samego Edi- 

pa rzecz ta zostawiona do przybycia króla, a tein 

samem i ciekawość widza nadal się zawiesza. Po 
tey ważney przeszkodzie następuje druga nierów­

nie waznieysza. Spiesznie bowiem przybywa 

Ismena z oznaymieniem do oyca, że Tebauie, do­

wiedziawszy się o wyrokach zgubą im grożących; 

jeśli Edip zakończy dni swoje w  obcey ziemi, 

przedsięwzięli zbliżyć go do granic oyczyzny i 

w tym celu wysyłają Kreona, który wkrótce ma 

przybydź. Naganne postępowanie Kreona, jego 

popędliwośó i śmiałe wykonanie wszelkich za­

miarów, oddawna już znajome Edipowi, nader go 

przerażają, mianowicie, że nie ma przy sobie in- 

ney obrony, oprócz starców i niewiast. To tak 

grożące niebezpieczeństwo do wyższego stopnia 

podnosi ciekawość widza, obudzą nie małą w ąt­

pliwość i każde czułe serce politowaniem napeł­

nia. Błaganie ofiarami Eumenid i przybycie Tc- 

zeja , który przyymuje Tebańskiego wygnańca 

pod swoje opiekę, zmnieysza pierwszą trudność: 
ale nadeyście z licznym pocztem Kreona tak dale­
ce drugą podnosi, że nam wątpić przychodzi, aza­

li spełni się wola wyroków i usilne żądanie Ed i- 
pa?— Jakoż Kreon pochlebnemi naprzód słowy, 

iagodneini prośby, udaną litością usiłuje skłonić
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wygnańca do powrótu ; ale gdy te środki zawo­

dzą, chwyta się gwałtownieyszych: nagle bowiem 

oznaymuje, że Ismenę do domu odesłał i Antigo- 
nę wnet mu odbierze; co nie małym przestrachem 

i zgrozą wszystkich napełnia. W  tey prawie chwi­

li, kiedy to mówi, przystępuje do wykonania swe­

go zamiaru, rozpędza broniących starców, w y­

dziera z łona oyca córę, oddaje orszakowi i każe 

ją prowadzić za Ismeną. Tak tedy ocienmiony i 

schorzały starzec, w obcey ziemi, pozbawiony je- 

dyney pomocy, cór miłych, do rospaczy przycho­

dzi; złośliwe zaś naygrawanie się Kreona z jego 

nieszczęść wzbudza nay większą litość i z cierpią­

cym Edipem każe nam cierpieć. Właśnie tu jest 
połowa Tragedyi i razem naywiększe zwikłanie 

interesu. Zwyczayna jest sztuka Tragików 
Greckich, a mianowicie Sofoklesa, że do połowy 

dramatu interes stopniami wzrasta; od połowy 

zaś po tychże samych prawie szczeblach do koń­

ca zstępuje. Jakoż, kiedy jesteśmy naymocniey za­

jęci nieszczęśliwym stanem Edipa, kiedy chcieli­

byśmy jemu jakąkolwiek dać pomoc, kiedy w y­

glądamy męża, któryby go w yrw ał z rąk okrut- 
ney przemocy; nadchodzi Tezey i wnet okrop­

ność w jakąś się nadzieję zamienia. Przemoc po­

skromiona, sprawiedliwe osądzenie Kreona, uda­
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nie się w  pogoń za porwanemi córami i wrócenie 
icli na łono oyca, niezmiernie nas pociesza; gdyż 
tu istotnie widzimy cnotę tryumfującą nad w y­

stępkiem. Pozostaje jeszcze jedna okoliczność, nie 

małą przeszkodę do zgonu Edipa czyniąca, którą 
poeta szczęśliwie wprowadza do swego dramatu; 

przez co zawiesza ciekawość widza, nie spadając 

nagle do rozwiązania. Uwiadomieni albowiem 
byliśmy, że Polynik pozbawiony rządów, z Teb 
wygnany, udał się do Argos, połączył się z sied- 

mią bohaterów i z temi dąży przeciw bratu, cbcąc 

się pomścić krzywdy sobie wyrządzoney ; lecz 

zwycięztwa nie może bydź pewny bez zezwole­

nia oyca na te wyprawę: właśnie teraz staje on 
przed Edipem z niewczesnem przebłaganiem. 
Ubolewanie młodzieńca nad nędzą oyca, jego mo­

wa sil nem uczuciem krzepiona, stan wygnania, 

krzywda domierzona od brata,mocno za nim prze­

mawiają: ale niezgięty umysł Edipa, przypomnie­
nie okrutnego obeyścia się synów, samo nakoniec 

dobijanie się o rządy należne oycowi, przekony­
wa nas o niepodobieństwie przebaczenia: jakoż 

zamiast pociechy, słyszymy okropne przeklestwo. 

W  tym właśnie czasie, kiedy jesteśmy zajęci lo­

sem nieszczęśliwego młodzieńca, kiedy nas moc­

no rozrzewnia czułe z nim sióstr pożegnanie, kie-
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dy nader żałujemy jego odeyścia bez otrzymania 

skutku życzeń ; nagle zwróceni jesteśmy od te­
go przedmiotu powstającą burzą, błyskawicą i 

trzykrotnem uderzeniem piorunu. Jestto zapo- 

wiednia zbliżającego się zgonu Edipa. Przybywa 
od ofiar wezwany Tezey, przed którym Edip od­

krywa tajemnicę, ze grób jego będzie zasłoną Aten 

przeciw wszelkim wrogom. Po złożeniu nakoniec 
dziękczynień za doznaną gościnność, sam starzec, 

ożywiony tajemniczą siłą i światłem, wychodzi 
ze sceny, i wszystkich, oprócz Choru, do mieysca 

sw'ego spocznienia prowadzi: te więc zdarzenia 

nie tylko podziwieniem widza zdeymują , ale na­
wet większą ciekawość w nim rodzą; gdyż chciał­

by bydź osobistym świadkiem dalszych wypad­

ków'. Po tylu ważnych działaniach nagle opu­
szczona scena, a po licznych rozmowach nagła ci­

chość, samym tylko śpiewem choru przerywana, 

jest podobna do owey miłey pogody, która po 

przeyściu burzy nagle zajaśnieje. Wśród tego, że 

tak powiem, widzów zachwycenia, przybywa je­
den z towarzyszących Edipowi i dziwne zda­

rzenia jego zgonu opowiada. Same tylko córy nas 

obchodzą; ale i te wkrótce na scenę wracają. Ich 

głęboki smutek po stracie miłego oyca każdemu 

sercu łatwo się udziela: nie przyymują one żadney
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pociechy; sam tylko Tezey, który wkrótce nad­

chodzi, jakkolwiek uśmierza ich cierpienie tern 
oznaymieniem, ze Edip przechodząc do nieśmier­

telnych poruczył mu je w  opiekę. Takie rozwią­
zanie węzła dramatycznego, po winno za wzór słu­

żyć; gdyż nic nie pozostaje, coby nam jakąkolwiek 

wątpliwość zrodzić mogło.
W  żadney Tragedyi greckiey, które nas doszły, 

nie znaydujemy Aktów: ten tylko naygłówniey- 

szy jest ich podział, że od początku, jakeśmy o 
tern wyżey namienili, do połowy interes co raz 
hardziey wzrasta; od połowy zaś do końca stop­

niami się rozwiązuje.— niektórych jednakże,
jak naprzykład w  ninieyszey Tragedyi Sofoklesa, 

dają się postrzegać trzy ważne oddziały, które 

Aktami nazwać można. W  pierwszym, do 544 
wiersza, zawiera się przybycie Edipa na mieysce 
święte i opór ze strony mieszkańców Kolonu. 

W  drugim, od 545;— 1445, przyjęcie Edipa przez 

Tezeja; przebłaganie ofiarami bogiń Eumenid; da­
remne usiłowanie Kreona; tudzież bezskuteczne 

prośby Polynika. W  trzecim, od i 444 , do końca 

dramatu, poprzednie znaki zgonu, odkrycie taje­

mnicy,pożegnanie Ateńczyków i ich Króla, na- 

koniec sam zgon Edipa.
6
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M ieysce Tragedyi.

W  półnoeney stronie Aten, o dziesięć stadyy, 

(6,000 stop) była nie wielka, górzysta gajami u- 
majona osada. Nazwisko jey Kolon nadane było 
od sławnego w dawnycb czasach wodza Kolona, 

który, według mniey pewnych podań, miał bydź 

pierwszym i dzielnym jezdzcem. Piękna ta osada 
samym prawie bogom była poświęcona: w niey 
bowiem Neptun, Minerwa, Prometeusz, mieli 

swoje ołtarze, na których z Aten, tudzież z in­

nych miast Grecyi przybywający, ofiary swe skła­
dali: ale naywiększą cześć miały boginie Zemsty, 

Eumenides lub Erinnyes, albo Semainai zwane. 

Czyli dla tego te straszliwe boginie, każdego zbro­

dnia ścigające, tak wielką cześć w Kolonie odbie­

rały, że w tey krainie, według podań myticznycb, 

było w cyście do micysc podziemnych żelazną bra­

mą i miedzianym progiem zamczyste; czyli dla 

tego, że Ateńczykowie ze wszystkich ludów sta­
rożytności nay wyższą czcią ku każdemu z bogów 

pałali; czyli wreszcie, że ten naród, naywyższą 

ludzkością tchnący, dawał schronienie uciśnio-C c a l

nym,a nawet zbrodniom kającymsię z przestępstw 

sposoby przebłagania bogów ułatwiał: można so­

bie rozmaicie tłumaczyć. To jednak pewnieysza,
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dla czego Sofokles obrał Kolon za mieysce do pro­

wadzenia swojego Dramatu; gdyż, według więk- 
szey części dawnych podań, Edip od własney ro­
dziny prześladowany} od rodaków tronu pozba­

wiony, z Teb wygnany, dręczony własnem su- 

mnieniem, przybył na mieysce Eumenidóm po­

święcone, przebłagał je ofiarami i wkrótce, nie­

daleko świętych gajów', życie swoje zakończył. 
Obacz Apollodora x. III. roz. 5. —  X ie wszyscy 

jednak zgadzają się na to mieysce zgonu Edipa. 
Homer bowiem, w Iliadzie (x. X X III. w. 679) 0- 
piewra, że ten nieszczęśliwy tułacz, w swojey oy- 

czyżnie, Tebach, od własnych ziomków cześć po­

grzebową odebrał;

N a pogrzebie E d ip a , M ecestey zadum iał 

W szystk ich  Kadm ejów , zadendoslać mu nie um iał.

T łu . D m o c h .

Łysimacli Alexandryyski, jak o tera świadczy 
Grammatyk naszego Tragika, opiewając różne Teb 

zdarzenia, zgonu też Edipa uie przepomniał. W e­

dług tego poety, nieszczęśliwy wygnaniec Tebań- 

ski miał jeszcze wielu acz niejawnych przyjaciół; 

ci tedy jego zwłoki, w nocy, potajemnie, w Eteo- 
nii Boeockiey, na mieyscu Cererze poświęconem 

zagrzebali. Bojąc się jednak zemsty bogów, radzi­

li się wyroczni o dobroci swojego czynu; ale wy­

XL1II
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roki ich ślaehetne względem Edipa znalezienie 
się z wielkiemi pochwałami zatwierdziły.

Kolon, oprócz czarujących widoków, któremi 

go natura ustroiła, był jeszcze sztuką znakomi­

tych Artystów greckich ozdobiony: wiele pamią­

tek, wiele miłych zabytków zatrzymywało oko 

przechodnia. Tam w kunsztownym grobie były 

złożone popioły nieśmiertelnego Platona ; tam 
pyszna Timona wznosiła się wieża *); tam jeszcze 

dotąd w ludzkiey pamięci żyjąca przyjaźń Tezeja 

z Pyrithejem była uczczona zdumiewającym po­
mnikiem **). Ale tey tak niegdyś przesławney o- 
sady, dziś zaledwo smutue gruzy, grubą warstą 

ziemi przysypane, wędrowcóm widzieć się dają: 

mozeby i nazwisko Kolonu nie uszło chciwości 
łakomego czasu, gdyby Sofokles nie uczcił swo- 

jey lubey oyczyzny nieśmiertelną Tragedyą.

Ale w owych czasach dwa znane były Kolony; 

jeden, z którego Sofokles był rodem, gdzie się od­

bywa działanie naszego dramatu, gdzie Eumeni- 

dy i insze bóstwa swoje świątynie miały, nazy­

w ał się M ppeyski (¿g Kokmróg tnnścos)-, drugi zaś 

obradow y  (ayoQaloe), czylito dla różnicy od pier-

XXIV

*) Pausan. in Attic. p. 3o. 1 i 5 .
**) T rag . Oedip Colon. v . i 585.

http://rcin.org.pl



X L V

wszego; czyli też dla tego; ze się na nim zbierali 

■wyrobnicy, czekając, nim kto ich do pracy we­

zwie *).

7F"iek D ram atu i samego P o e ty •

Znakomitsi, dziś żyjący Filologowie, różnią się 

w zdania co do czasu, w którym ninieysza T ra- 
gedya była pisana, a tern samem i co do wieka 

poety: jedni bowiem utrzymują, źe jey ukazanie 

się na świat przypadło na rok 4 L X X X V III Olym- 
piady, wówczas, kiedy wiek naszego poety 76 lat 
dochodził **): drudzy chcą odnieść do 2 lub 3 ro- 

k u L X X X V II olymp. a do 67 życia poety , **):inni 

nakoniec jeszcze do dawnieyszych czasów posu­

wają, a tern samem i do rańszego wieku Sofokle- 
sa. Co do nas, ileśmy zdolni byli w tey mierze kil­

ka postrzeżeń zebrać; wszystkieśmy je na oddziel­
iłem mieyscu ****) wyłożyli, z których dało się 

niejako widzieć, że Sofokles pisał swojego Edipa 

w Kolonie w owychtoświetnych czasach Alcybia­
desa, kiedy Ateńczykowie koło Sfakteryi walne 

zwycięstwo nad Spartanami odnieśli. To wszyst-

*} Ob. A ct. Ph ill. Monacens. T . I .  Fa sc . I I I .  p. 325.
**) Boeckh. D e G raec. T raged . P rin cip . Cap. X V .  p 18 7 .
***) Caroli R e is ig ii T h u r. E n a r r . Oedipi Colon p. X I
****) Ob. Dziennik W ileń sk i 1829. H isto ryą  i L ite ra tu ra  

T  om v u .  str. 3 i .  i 96,
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X L V I

lio przypadło w  roku 2m XCII. Olympiady,kiedy 

wiek naszego poety 90 lat dochodził: co się zga­
dza z podaniami wielu starożytnych i znako­

mitych pisarzy, jakoto: Cicerona, Plutąrcha, Val. 
Maxima i inn.
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E D I P
W K O L O N I E,

T R A G E D Y A

S  0  F  0  K  L  E  S  A.

Quae M enander praeclare et ap­

posite et facete scripsit, ea Caec.i- 

lius nequaquam potuit.

Qell. in JVoct. -Lit. Lib. I I .  c. 23.
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O s o b y  D r a m a t u .

E D I P .

A N T IC O N A .

P R Z E C H O D Z IE Ń .

C H Ó R  S T A R C Ó W  A T E Ń S K IC H . 

IS M E N A .

T E Z E Y .

K R E O N .

P O L Y N IK .

P O S E Ł .
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X

E D I P
W  K O L O N I E .

W ychodzi lia scenę E dip, starzec ociemniony, 
wyniosłey postawy a); nędzą i skwarem słonecz­
nym strudzony: w łosy jego w  nieładzie; odziez 
poszarpana b). Przed nim postępuje młoda, nie­
odstępna jego towarzyszka, córa Antigona. Zdąla 
ukazują się Ateny c); nieco bliźey gay lauru, oli­
w y i winnego drzewa, przed którym ciągnie się 
pasmo skał sterczących» a w  środku daje się sły­
szeć pienie słow ików  d). Na ustroniu widać o ł­
tarz Prometeusza i świątynia Neptuna e).

E d i p .
Córo ślepego starca, moja Antigotie!

W  którą dążym krainę, w jaką świata stronę?

Któż mię Edipa dzienną znużonego drogą 

W  niedostatku obdarzy jałmużną ubogą?

Mnie, który mało proszę, mniey jeszcze dostaję,

M niey zaiste! Lecz wdzięczny i  na tem przestaję.

a) Obacz w iersz l 4o.
b) od wiersza 1254— 1258.
c) w iersz 24 .
d) od wier. 1 7 — 18 .
e) od wier. 54—56.
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Długa boleść mię ściga, mija czas nic mały,

Na cierpienia dotkliwe uczucia stępiały.

Córko moja, usiądźmy, jeśli widzisz blisko 

1 0 .  C z y  bogów święte gaje, czy ziemian siedlisko.

Zalrzym ay się, wskaż mieysce — Niecb poznamy przecie, 

Gdzieśmy teraz przybyli — Tułam się po świecie,

Chcąc gdziekolwiek wieść powziąć, jaki koniec czeka.

A n t i g o n a .

Luby oycze, Edipie! widzę mnr zdaleka, 

i 5. W id zę  wzniosłe warownie, co są miasta strażą.

To zaś mieysce jest święte; bo tak mniemać każą 

Gaje lauru, oliw y i  winnego drzewa.

Pod ich cieniem skrzydlaty mile słowik śpiewa.

T u  skały nieforemney zwalone kamienie.

20. Tu po długiey podróży starcowi spoczuienie!

E  D I  V.

Teraz  posadź mię córko; strzeż oyca ślepoty.

A n t i g o n a .

Czyliż trzeba nieszczęsną byś nauczał cnoty?

E  u  i  p.

Powiedz mi, czy poznajesz, gdzie nas dola goni?

ANTI GONA.
W id zę  zdała Ateny; tey nie znam ustroni;

2Ó. Dawnych jednak przychodniów musi bydż siedlisko. 

Chceszże wiedzieć koniecznie jakie ma nazw isko?

E  D I  P.

Tak, ulubiona córko,— są-li tulay wioski?

A n t i g o n a .

Stoją domy opodal; lecz uspokoy troski,

Oto widzę przechodnia, lekkim krokiem śpieszy.

E  D 1  P.

óo. Może do nas przychodzi; może nas pocieszy!

—  4  —
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A s i I G O S i .

Już  się z b l iż y ł— Jiiech serce odwagi nie traci,

Bo widzę wielk i umysł w ślachetney postaci.

E  D I  P.

Synu błogiey krainy! Gdy młoda dziewica,

K tó rey  miła mię starca prowadzi źrenica,

Oznaymiła ślepemu, że ktoś do nas śpieszy . . . .  55 .

P r z e c h o d z i e ń .

Nim cokolwiek odpowiem, wyydźcie z tey zaciszy;

Boście śmiało zasiedli nietknięte siedliska.

E  D I  P.

Jak ich  bogów ta ustroń? jakiego nazwiska?

P r z e c h o d z i e ń .

Niedostępne, odludne; sam tu strach ponury,

Boginie tu mieszkają, z Z iem i Nocne córy. 4o.

E  D I  P.

Ja k ich  Bogów mam w ielbić? Czyli  z Niebios rodu?

P  R Z E  C H O D Z I E  Ń.

Potężne Eum enidy brzmią w ustach narodu,

W  ustach moich współ-braci— Obcy różnie sławią —

E  D I  P.

Uwielbiam je i błagam, niech tułacza zbawią.

Oby! wiccznem wytchnieniem była ich kraina. 4 o.

P r z e c h o d z i e ń .

Cóż to, gościu, ma znaczyć?

E  D I  P.

moich bied kończyna! 

P r z e c h o d z i e ń .

K tó ż b y  śmiał go wypędzić? jakaś litość bierze!

Póydę raczćy, oznay.mię; niech się naród zbierze.

5 —
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E k i p .
5o. O! przychodniu, dla hoga, nie czyń tey zniewagi;

Chciey wysłuchać tułacza w  rzeczach w ielk iey  wagi.

P r z e c h o d z i e ń .
Nie mam serca twardego; bądź więc dobrey myśli.

E  d i p.
J a k  się zowie kraina, gdzieśmy teraz przyśli?

P r z e c h o d z i e ń .
Com słyszał z ust mych oyców, toć powiem dokładnie. 

Cała kraina święta, a nią Neptun władnie,

55. Pan morza pienistego; z nim też berło dzieli 

Tytan Prom eteusz— Ta, coście deptać śmieli,

Nosi imie nieznane, próg kraju miedziany,

A  jest Aten ozdobą; je y  zaś bliskie ściany 

M ia ły  wodza Kolona i rumaki dzielne,

60. A  stąd w zię ły  Kolonu imie nieśmiertelne.

T u  bogom cześć naywyższa z gęstych dymów płynie, 

K tóra  gościu, niepłonnym, w  świecie głosem słynie, 

L e c z  tu różne narody hołd bóstwu oddają.

E  D I p.
C zy  w tey boskiey ustroni śmiertelni mieszkają? 

P r z e c h o d z i e ń .
65. Samych bogów potęga postrach ludziom kładzie,

E  d i p.
K t p i  tu ziem ią zarządza? K to  głos trzyma w  radzie?

P r z e c h o d ź  i e ń .
Nad ustronią i miastem jeden król panuje,

E  D I  P.

Sam-li jeden i w bitwach i  w radzie przodkuje?

P r z e c h o d z i e ń .
T a k ,  imie jego Tezcy , potomek E geja.
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Mogęż wysłać do niego? jestże próśb nadzieja? 70.

P r z e c h o b z i e ń .

M a-li poseł co mówić, czy tu wezwać króla?

E  b 1  p.

Je ś l i  przyydzie, wysłucha; wielka spotka dola.

P r z e c h o b z i e ń .

I  jakiż od ślepego dla mocarza wydział?—

E  b 1  p.

Powiedziałbym  ci jedno, choćbym światło widział.

P r z e c h o b z i e ń .

Niechże cię słodka, gościu, pokrzepia otucha; 75.
Poznałem żeś ty pełen ślaehetnego ducha.

Zostań więc w  świętem mieyscu, nim znowu powrócę 

A pobliskie mieszkance do rady nawrócę.
Niech osądzą wyrazem wspólnego wyroku,

Czy-ci można pozostać, czy stad cofnąć kroku, [odchodzi) 80, 

E  B  X P.

O! córko, czy przechodzień opuścił nas rycliło?

A n t i g o n a .

Opuścił, oycze luby, i wszystko ucichło:

Teraz w  głuchey ustroni wznieś twe modły wolne.

E  B  I  P.

O! bóstwa groźno-wzrokie, bądźcie mi powolne,

Choć śmiem deptać posady wami owładane. 85.

Ułagodźcie na Feba  serce zagniewane;

K t ó r y  bóg mi, gdy mnogie cisnęły niedole,

Błądzącemu w  tułactwie przez dalekie pole,

T am  naznaczył ostatnie bied moich wytchnienie,

G dzie znaydę bogiń Semnon gościnne schronienie, go.
Tam ja schylę trudami ociężałą głowę:

Szczęśliwy, kto da kościom pokrycie grobowe;

E b  i  p .
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L ecz  biada, kto mię wygnał i pozbawił tronu.

¡Niech i znaki poprzedzą chwilę mego zgonu; 

g5. C zy  to piorun, czy grzmoty, czyli ziemi drżenie. 

Poznałem żemnie teraz nie przypadek żenie;

A le  skrzydło przyjazne prowadziło z drogi,

K u  tym gajom cienistym, na te święte brogi!

Nie zwabiła tułaczów nadzieja posiłku;

100. Bez napoju, na czystym usiedliśmy schyłku,

Na niekształtney posadzie — 0 !groźne boginie, 

Pozwólcie, niech z wyroku, którym Febus słynie, 

Nastąpi koniec życia, lub przemiana jaka:

Bo  i życie jest darem w tułactwie żebraka,

21,5, Którego stałą duszę zachwiały cierpienia.

P rzyym cie  mię, słodkie córy przedwiecznego cienia; 

Przyym cie  mię, o! swobodne -Ateńskie osady, 

Zaszczycone potęgą Bogini Pallady.

Odbierzcie duch Edipa, znędzniałego męża, 

l j 0> W  którym dawna moc życia  s iły  nie natęża — 

A b t k o s i .

Przestań, owo gromada ku nam starców śpieszy 

Zapewne są stróżami tey boskiey zaciszy.

E  d  i  p .

Umilknę, a ty córko uprowadź mię z pola;

S k ry ty  w  gaju posłuchani jaka starców wola: 
m 5, Bo w  niepewnych zdarzeniach naylepicy dla człeka,

J e ś l i  zważy głęboko jak i koniec czeka, {kryje się wgaju)

C h ó r .
Upatruy! —

K to  tu był? gdzie się skrył?

K to  śmiał zhańbić świętą ziemię?
Zuchwałe, zuchwałe plemię! 

lao. "Wzyway braci do pomocy,
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W ołay, wołay z całcy mocy!

Włóczęga!

Jakiś-to starzec włóczęga:

Bo nie zrodzon w  naszym kraju;

G dy śmie błądzić w  świętym gaju,

Gdzie groźnych dziewic potęga! j a 5.
D r ż y  śmiertelnik na wspomnienie,

G d y  się zbliża pod te cienie,

T w a rz  się odwraca,

Głos stygnie — usta niemieją —

1  w  milczeniu spiesznie wraca. i3o.

Teraz głośne wieści sieją,

Że  tu błądzi ktoś zuchwały;

Ale dóyrzeć go nie mogę,

Chociaż patrzę przez gay cały —

W  którąż za nim póydę drogę?— l 35.

E n 1 r. (ukazując się).
Sam więc do was wychodzę; głos odbity wr lesie 

Cel waszego przybycia do mych uszu niesie.

J  KDEN Z CIIOBU.

Przebóg! —

D r u g i  z  c h o r u .

Biada temu kto spóyrzy, biada kto usłucha !

' E  u 1 1.
Nie jestem zbrodzień — ludzie! skłońcie ku mnie ucha.

T r z e c i  z  c h o r u .

Boże mścicielu! skąd ten starzec urodziwy? i4o.

E  i) 1  r.

O! stróże boskich siedlisk, kto ma bydż szczęśliwy 

Tego doli nie zgadniesz z pierwszego widoku.

Nie błądziłbym obcemu powierzony oku;

—  9  —
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Ani z wielkości szczytu za małemi gonię 

i 45 . W  głuche ustronie! —

N a c z e l n e  c h o r u .

Ach! ach!

Ślepy tułacz nieszczęśliwy,

Niezna słońca od powicia;

Ja k ż e  jego wiek sędziwy!

Lecz  nie z mojey, starcze, winy 

l 5o. Zlewasz w jedno gorycz życia.

Uchodź, uchodź z tey krainy.

Uchodź gościu opłakany!

Po milczącym nie chodź lesie,

Gdzie wzgórek kwieciem usłany; 

l 55. Gdzie z wodą czystego zdroju

Czara miesza miód w napoju 

I  w daninie hogóm niesie.

C a ł y  c h ó r .

Uchodź!

Uchodź gościu z tey ustroni,

Gdzie ci W'stępu b ó stw o  b r o n i.

160. T y ,  co błądzisz w cudzym kraju.

Je ś l i  w ustach ma bydź mowa,

Z e  świętego ustąp gaju ;

Ale pierwey ani słowa! —

E  B  I  P.

Córko moja! wyidziem-li? jak-ci serce radzi?

A s t i s o n a . 

l6ć. Oycze, skromna powolność nigdy nas nie zdradzi: 
Niech się umysł z pokorą pod ich prawa skłoni.

E  B  I  P.

Prowadź mię córko luba!
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A  N T I  G O N A.

T rz ym a y  się mey (lłoni;

E  D X P.

Nie chcieycie we mnie w ie lk iey  upatrywać winy,

Ś lepy starzec was prosi.

N a c z e l n y  c h o r e .  ( w s k a z u j ą c  m i e y s c e ) .

N ikt cię z tey równiny,

N ikt błędnego tułacza śmiało nie oddali. 170.

E  d i  p.

Mamże daley postąpić? —

T e n ż e .
Odeydź trochę daley.

E  i) 1  p.
Jeszcze? —

C a ł y  c h ó r .

O! ty młodą córo,

Prowadź daley, prowadź skoro. —

A n t i g o n a .

Postnpuy więc. postępuy oycze Stopą drżącą 

Tu , za mną, ciebie wiodącą.

Umiey gardzić, przechodniu, co lud obcey ziemi 

Praw em  kładzie między złemi:

A cokolwiek za święte i miłe uznaje,

Niech twfe serce hołd oddaje.

£  > 1  1.
Prowadź mię, córko, prowadź ze świętey ustroni, 180,

Gdzie śmiertelnym przystępu groźne bóstwo bronii 

Nie chcę świątyń zniewagą sro isze y  ściągać kaźui;

Idźm y raczey gdzie usta nie znają bojaźui.

C h ó r .
Siaday, gdzie kamienne brogi,

Niech wypoczną drżące nogi,
8
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E m t .  
Gdzie?

T  e n z e.

Na głazach jakem powiedział.

E  D I P.
Gdzież tu ślepy będę siedział?

C a ł y  g h ó r .

Gdzie ten skały brzeg pochyły,

Usiądź, spoczniy starcze miły.

A n t i g o n a .

190. Oycze! za mną w  milczeniu, usłucliay mey rady.
Stawiay stopę za stopą, za mojemi ślady.

Ach! o! biadaź mi biada! —

Schyl na moje ramie 

Twoje ciało schorzałe, twey starości znamię.

E D 1 P.
Biada! o! nierozsądne występku pochopy!

C h ó r .

jg 5 . Tułaczu! nim zemdlone sił  nabiorą stopy,
Chciey nam ludziom objawić, kto cię na świat rodzi? 

Skąd ten smutek dręczący na sercu pochodzi?

Albo jakie cię gościu wykarm iły błonie?

E d  1 p.

O! moi przyjaciele, d rę c zo n y . . .  ale n ie . . .

C h ó r .

200. Dla czegóż nić urywasz twojego wywodu?

E d 1 p.
O! nie, nie! wy mojego nie badaycie rodu;

Nie pytaycie, kto jestem —

nie dawraycie wagi.

C  H Ó R.
Czenmż-to? ,

—  1 2  —
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O k ro p n y  ro d !

C h ó r .
M ów, nabierz odwagi.

E  »  i  p.

Przebóg! o! moja córko, bojażń usta więzi.
C h ó r .

Z  jakiey idzież gałęzi?

Gdzie twoja rodzina?

E  D I  P.

Córko moja!— cóż pocznę?— nieszczęsna godzina!
A  i  X  1 f i  o  S  A.

O dkryy; gdyż postać twoja w nicliniepokoy budzi.

E b  i  p.

Słuchaycie, lecz c ierpliwie, z jakich jestem lu d z i . ..

C ii ó R.
Czemuż się mowa twoja lodem w  ustach ścina?

E  B  I  P.

Słyszeliście potomka,Lajowego syna?
C h ó r .

Ach! ach!
E  b  i  p.

Z  Lambdakidów plemienia — 

C h ó r .
Ach! o w ie lk i  Boże!

E  b  i  p .

Nieszczęsnego Edipa —
C h ó r .

On-li-to bydź może?

E  B  I  P.

Samoż imie wam tyle sprawuje bojaźni?

ao5.

aio.
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C h ó r .
Ach! ach!

E  i  i i ,

Niefortunny! —

C h ó r .
a i 5, Ach! okropna kaźni!

E d i t .
Córko moja! cóż pocznę?— Któż mię tu zasłoni?

C h ó r .
P re c z  wy stąd! uciekaycie ze świętey ustroni!

E  d i  p,

T akże  to obiecaney dotrzymujesz wiary?

C h ó r .
Żadna ludzka potęga groźney bogów kary  

220. A n i ulżyć niezdoła, ani wiecznie zgładzić.

A  ktokolwiek po zdradzie, znowu pragnie zdradzić 

I  do dawnych występków nową złość dodaje,

T e n  niech czarney rospaczy,nie ulgi doznaje.

T y  się  rozstań czemprędzey z gajami świętcmi,
320. Szukay nędzny, przytułku zdała naszey ziemi.

A b y ś  twoją bytnością znieważając bogi,

P o  tey błogiey krainie nie rozniósł pożogi. —> 

A s i i g o s a .

O! wspaniali mężowie, jeśli  w waszey duszy 

T a  starość oyca mego litości nie wzruszy; 

s 3o. I  jeżeli  ku niemu, za niewinne dzieła,

Nienawiść serce wasze i  wzgarda objęła;
W ię c  nademną, nieszczęsną, błagam was pokornie! 

P rz e d  wami, zlituycie się! schylam czoło kornie, 

Błagam was za mym oycem! błagam was ze łzami!

236. J a ,  co wspieram ślepego mdławemi oczami.

J a k  nie jedna z cór waszych, z waszey k rw i  zrodzona,

—  i 4  —
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Niesie ulgę cierpiącym niedolą wzruszona.

W am  jak bogom ufamy rospaczą miotane.

Słuchaycie! ułagodźcie serce zagniewane.

Zaklinam  was na wszystko, cokolwiek wam drogie,

Bóg, lub dziatki, lub żona, albo mienie błogie!

Żaden bowiem śmiertelnik, kto-li-kolwiek będzie 

N ie  uniknie niedoli, bo ta ściga wszędzie.

C h ó r .
Ufay córo Edipa, twoja mowa tkliwa 
Ł z y  nam starcom wyciska, do litości wzywa;

A le  bogów potężnych lękając się groźby 

Nie możemy się skłonić na twe czułe prośby.

E  D I  P.

Ja każ  chluba wielkości, lub sławy rozlaney,

Co i wsparcia odmawia i  ulgi żądaney?

A  choć cnotą ku bliźnim Ateny wsławione,
Z e  w  nich jednych wygnance zbrodniami zhańbione 

I  przytułek znaydują i  schronienie mają:

A le  gdzież to jest dla mnie?— Oneż mię spychają 

Z e  skalistych pokładów, i pędzą z krainy,
Samem mianem strwożone?— Czyliż  moje czyny,

Albo postać im groźna? W szak  występne sprawy 
Nie z mey woli pochodzą; Bóg je zrządził krwawy. 

Je ś l i  mówić o matce, lub oycu wypadnie,

T y  bynaymniey nie zadrżysz— Bóg mną władał snadnie- 

Kogoż zbrodni nieznaney tłoczyły ciężary?

Ja ż  zbrodzień, który cierpiąc tyiem poniósł kary?
O! gdyby, co uczynię, poznać byłem zdolny, 

N igdybym nie  u czyn ił ,by łbym  przestępstw wolny.

D o  was od tych uciekłem, uciekłem w tey chwili,  

K tó rz y  widząc, że zdradzą, a jednak zdradzili.  — 

Dotrzymaycie przysięgi,  chrońcie mię od zguby,
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Nie lekaycie się bogów; bo dla bogów chluby 

Nie zdziałacie uciskiem — wy świątyni stróże 

Poglądać miłem okiem na czciciele boże,
270. Poglądać i na zbrodnie — sam zaś ucisk krwawy 

Nie nadaje zdobiąeey śmiertelnikom sławy.
Z  tak zawziętym umysłem, w y  boskie kapłany,

Nie przyymuycie Edipa na Ateńskie łany;

Ale jako wygnańca, w którym żal gotowy, 

sy5 . Brońcie go i ocalcie — Osiwiałcy głowy
Nie śmieycie w y  okrywać podłemi zniewagi:

Bo niosę temu miastu zakład drogiey wagi,

Sam pokorny i czysty — Niechay tu przychodzi 

W ładzca Aten dostoyny, co wami przewodzi:

280. Niech wysłuchajEdipa, wezwie lud do rady,

A  poznacie żem w ustach nie miał żadney zdrady. 

C h ó r .
Ułagodź luby starcze twóy zapęd surowy —
T y ś  nas mocno p rz eraz i ł— Treściwemiś słowy 
"Wszelkie prawdy objawił; lecz władzca tey ziemi 

a85. Niechay sam się zlituje nad skargami twemi.

E  D 1 P.
Gdzież władzca waszych krain a pogromca wrogów? 

C h ó r .
W  pośród murów oyczystych; lecz do jego progów, 

Powtórnego niedawno wysłaliśmy gońca.

E  D I P.
Czyż się nad tym zlituje, k tó ry  nie zna słońca? 

ago. Czyż dla wsparcia nędzarzy znidzie do nich blisko?

C h ó r .
O, natychmiast, jak tylko dóydzie twe nazwisko.

E  D I P.
’ Sąż przecie, co me przyyście do króla zaniosą?

_  16  —
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C  H Ó It.

Same wieści po kraju twe imie rozniosą,

A skoro dóydą króla, on natychmiast będzie:

B o  tak twoje, o! starcze, imie głośne wszędzie, 2g5.

Z e  i głupiec z molłochu, gdy o tern posłyszy,
Aby widzieć Edipa do tych mieysc pośpieszy.—

E  d i  p.

Niecli przybywa dla dobra mojego i ludu;

Ach któżby z nas śmiertelnych niechciał pozbyć trudu? 

A n t i g o n a .

O! Jowiszu, co widzę? gdzież mię domysł w iedzie?— 5oo.
E  D 1  P.

Cóż ci jest? córko moja!—

A n t i g o n a .

Oto ku nam jedzie 

Niewiasta na Etneycu; kurz się za nią wije,

A  Tessalska zasłona, co jey lica kryje ,

Odbija promień słońca, nie da poznać snadnie — 3o5.
Ha! —

Onaż?— czy nie ona?— i serce nie zgadnie.

1  wierzę i nie wierzę — a myśl ginie w błędzie —

O! b ie d n a  —

Nie kto inny, siostra w wielkim pędzie 

Przed mojemi oczyma zdała nagle stawa, 3 io.
Ismeny! mię uderza Ismeny postawa!

E  u i  p.

Co mówisz? córko moja!

A  N T 1 G O N A.

W id zę  twoje dziecie,
Moje siostrę naymilszą — wnet ją  usłyszycie. —

I  s M  K  N A .

O! współ-lubc ioyca i siostry imiona
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3 i 5. Jak  długo was czekała Ismena strapiona.

D zięki Bogom! znów z wami chwilę życia spędzę.—

E D X P.

Tyżeś córko przybyła?

I s m e n a .

W idzieć  oyea nędzę.
E  D X P.

O! współ-rodne dziewice —

I s m e n a .

M y dzieci niedoli!
E  D i  p.

Córko, zbliż się tu do mnie —

I s m e n a .

Jakże serce boli!
E  D I  P.

Uściśniy mię Ismeno!

I s m e n a .

!0- Drżącemi rękami!
E  d  x  p .

Oyca i siostrę razem.

I s m e n a .
I  mnie trzecią z w am i!  (ściskają się wszyscy społem).

E  n x p.

Cóż cię do nas przywiodło?

I s m e n a .

W idzieć ,  oycze, ciebie.
E  D X P.

Samaż cię miłość wiodła?

I s m e n a .

I  mówić w  potrzebie;
N ikt zaś nie chciał póyść za mną prócz jedney dziewicy.
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Cóż tam czynią ważnego twoi domownicy?

I  S M  E  N A.

Również teraz, jak przed tern, okrutni i dzicy!

E  d  i  p .

O! podobni narodom Egyptskiego kraju 

I  w prawach i w  nałogach, i w podłym zwyczaju.

Gdzie mężowie pod dachem dni trawią leniwe 

Gnuśniejąc u kądzieli, a ich żony tkliwe 
Uznojone na polu pokarmy sposobią.

Temiż dziełmi i oni swoje życie zdobią.

Leniw ie ją  po kątach jako dziewki mdławe,

A  wy ze mną dzielicie losy nie łaskawe.
Żaledwo Antigonie dni błysnęły młode,

I  niewieścią siłami wzmocniły urodę!

Błądzi ze mną schorzała nie folgując nodze.

W  spiera starca i żyw i — Po skalistey drodze 
Nagą stopą, zgłodniała, idzie w  k ray  daleki,
C ierpi biedna i słotę i słoneczne spieki:

A  wznosząc tkliwe prośby w domu obcych ludzi,
A by oyciec miał wsparcie, do litości budzi.

T y  zaś, córko naymilsza zbadałaś w yroki,

Gdzie obrócą po zgonie oyca twego zwłoki,
T e n to  p o stra c h  K a d m id ó  w —  G d y m  s ię  k r y ł  w  o y c ż y ź n ie ,  

T y ś to  m o je y  W skazała  p r z y t u łe k  s iw iź n ie .

Cóż mi teraz, lsmeno, przynosisz oycowi?
Albo z jakąć namową wysłali domowi?

Boś nie darmo przybyła, jako znam dokładnie,

1  nie lekk i  z ust twoich na mnie postrach spadnie.

I  s M  E  H A .

Mijam oycze cierpienia, jakie mię dręczyły,

K ied ym  biegła za tobą zwątlonemi s iły

E ę i p.

9
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Chcąc schronienie twe ziialeść: płaczliwemi słowy 

Nie chcę żalu pomnażać, twey zasmucać głowy.

'555- Tylko śpieszę oznaymić, eo nas mocno holi,

Ż e  w  okropney synowie zostają niedoli.

Z  początku bratnia miłość wiązała ich wzajem;
W ięc  władzę Kreonow i oddali nad krajem;

A  sami wspólną siłą, i zgodnemi rady,
36o. Uchwalili dom oyca bronić od zagłady. —

Lecz z woli gniewnych bogów pękł ten węzeł święty; 

B rat powstał przeciw bratu; spór się wszczął zacięty 

Kto ma berło dziedziczyć i królewskie szaty?

Młodszy w kraju zasługą, urodą i laty,

365. Starszego Polynika zepchnął brata z tronu,

I  mieczem z oyczystego wypędził zagonu.

A wygnaniec, jak do nas powieść doszła szczera,

Zbiegł do Argów górzystych i tam ludy zbiera.

1  przyjaźnią i śluby spokrewnion ścisłe mi,

5=0. Znowu z Argów powraca do Kadmidów ziemi,
Niesie postrach oyczyźnie i krwawe ruiny.
Groźna, oycze, nowina; lecz groźuieysze czyny!
Tw óy zaś ciężar niedoli, ktoż w przyszłości zgadnie?— 

Na którą stronę szali z woli bogów padnie!—

£  D I  P .

370. Alboż macie nadzieję, że się na mnie bogi 
K ied yżkolw iek  zlitują, dadzą żywot błogi?—

I s m e n a ,
O! móy oycze, głos w ieszczy, niebieskie wyroki?

E  D 1 p.

Je ś l i  wiesz, córko, powiedz, gdzie me zwrócą kroki?

I  s M  E n a .
Lud Ti-bański Edipa powoła dp siebie,

38o. Ż y ć  li będzie na świecie, czy stanie w Erebie.

— 20 ---
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Ja k o ż  pom oc d a ć  m oże tak  l i c h y  w łó c z ę g a ?

I s i E S  A .

N a n im  c a ła  K a d m id ó w  z a le ż y  potęga.

E B  1  P .

N ie  te s i ł y  jn ż  w e  m n ie , ja k ie  p r z e d  tern b y ły !

I  s M F. N A .

A le  b o g i w s p ie r a ją ; ch oć  p rz e d te m  z g u b iły  

E  B  I  P .

l l z i ś  o sch łeg o  ju ż  s ta rc a , co  p r z e p ła k a ł  ż y c ie .

¡ S M E S A i

P r ó ż n o , w  s e rc u  K r e o n a  g n ie w  s ię  p a li  s k r y c ie ;  

J u ż  s ię  w y b r a ł  k u  tobie i  n a ty c h m ia s t b ę d z ie .

E  d  i  p .

P o w ie d z ż e , c ó rk o  m o ja , w  ja k im  d ą ż y  w z g lę d z ie ?

I  S M  li N A .

Z b l iż y ć  c ie b ie  pod T e l i y ,  z d a ła  m ie ć  g r a n ic y ,

I  n ig d y  n ie  p r z y p u ś c ić  d o K a d m a  s to lic y .

E  B  I  P .

J a k ą ż  p o m o c z a p e w n ia  pod p ro g ie m  le ż ą c y ?

I  s  M  E  N A.

O b ro n ą  d la  n ic h  b ę d z ie  tw ó y  p o p io ł m i lc z ą c y .

E b  i  P .

C h y b a  bóg im  o b ja w i ł  w y r o k ó w  z n a c z e n ie .

I  S M  E  N A.

Z a  k ra ń c a m i o y c z y z n y  c h cą  c i  d a ć  s p o c z n ie n ie ; 

W s z e lk ą  w ła d z ę  o d e b ra ć  a w  s w e y  trz y m a ć  s ile . 

E  B  X P .

C z y  po zg o n ie  w  o y c z y s te y  z a g r z e b i ą  m o g ile ?

I  S M E  H A.

G d y b y , o y c z e , n ie  tw o je  w ła s n e y  k r w i  ro z la n ie !

E B I f.
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E  i) i i .

W ięc  nie uyrzą Edipa; próżne ich staranie,

I  s  M  E  N A .

Nieszczęśni Kadmidowie! nie uydziecie kaźni!

E  D 1 P.
4oo. Powiedz, córko, otwarcie, skąd tyle bojaźni?

I  s M E N A .

Tw óy gniew nieubłagany; twe milczące groby!

E  D X P .

Dociekłaś tajemnicy — jakiemiż sposoby?

I  s M  E N A.

Od pielgrzymów idących z Delfickiey świątyni,

E  D I P.
Takąż dla mnie nadzieję w yrok Feba czyni?

I  S M  E N A .

4o5. T ak  mówili przechodnie Tebańskiey krainy,

E  D X P .

Czyliż o tych w yrokach słyszeli me syny?

I  s  M  E  N A.

S łysze li  luby oyeze, nawet dają wiary.

E  D I P.
I  śmiejąż ci wyrodni, mimo groźney kary,

Pragnąć mego królewstwa, nim wyzionę duszę?—

I  s  m  e  N A .

Sama nad tern boleję; jednak donieść muszę. —

E  D I P.
Błagam was, o! bogowie, którym miła cnota,
Niechay zawiść niegaśnie, co ich sercem miota, 

Zostawcie mojey woli koniec groźney woyny,

W' którey brat przeciw bratu wiedzie zastęp zbroyny, 

4 i 5. Niechay ginie, co berło nieprawnie posiada,

« « > 2 8  —
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Niech i zdraycę oyczyzny śmierć okryje blada. 

Żaden bowiem mię oyca, co syny karmiłem,

K ie d y  z kraju odarty wypychany byłem,

Nie przytulił do łona: lecz szydząc zuchwali 

Przez woźnego wygnanie obwołać kazali,

A sami do mnie biegli z oznaymieniem kary,

Ja kb y  niosąc chciwemu niespożyte dary.

Jeszcze teraz mię ściga rospacz owey doby,
K ie d y  wpośród wzburzonych, lżey sercu byłoby 

L u b  się rozbić o skały, lub zginąć W topieli- 
I lu  miałem przyjaciół, wszyscy zapomnieli. —

Ach! zaledwie dręczące słabiało cierpienie,

I  zbolały móy umysł wpadał w odrętwienie; 

Zaledwie pamięć gasła dopełnioney zbrodni,

K ie d y  chciwi ziomkowie, k rw i Kadma odrodni,

W yw o ła l i  mię z kraju. A synowie moi
Nie chcieli oyca bronić, jak dzieciom przystoi,

I  słowa nie wyrwekli przeciw moim wrogom,

T ak  się tułam wygnany, obcy własnym progom!

W y  choć słabe niewiasty; ile jednak siły,

Tyleście ustom zwiędłym pokarmu starczyły.

I  podporę w ślepocie i rodzinne wsparcie.
A oni tron przed oycem ubiegli otwarcie,

J  berło mi odjęli i rządy nad krajem.

O! bogdayby w tey bitwie polegli nawzajem.
Lecz  podstępne władanie K a d m e ja  przybytkiem, 

Nie będzie zdrayeom sławą, nie będzie pożytkiem. 

Bo tak wróżą i nowe i dawne w yroki,

Co mi niegdyś objawił Pan Cyntu wysoki.

W ięc  napróżno sam K reo n  w błagalnym obrzędzie, 
L u b  ktokolwiek z Tebanów posłannikiem będzie. — 

A jeśli  wy mężowie bronić mię zechcecie;

4ao.

423.

43o.

435.

44o.

http://rcin.org.pl



I  w tym świętym przybytku, co słynie po świecie, 

Pozwolicie  schronienia: więc na wasze domy 

45o. Iłozleje pobyt błogi popioł móy znikomy.

C II 6  H.

Słuchay luby Edipie i w y  córy młode,

Spieszcie bogom poświęcić czystych źródeł wrodę. 

Każd y  prawy Ateńczyk gotów na skinienie,

Jeśl iś  jego oyczyźnie przyniósł ocalenie.

E  D I  P .

455. W esprzyycie  o! naymilsi moje chęci czyste.

C h ó r .
Pośpieszay z ofiarami przed bogi wieczyste, 

Których śmiałeś znieważyć depcąc święte błonie. 

E  D I  P .

Naucz mię przyjacielu, jak? i w jakiey stronie?

C i i ó r .
Naprzód z zimney kryn icy  czerpiąc wodę czystą, 

46o. Poświęć groźnym niebiankóm ze czcią uroczystą.

E  i) i  r .

Czernie mogę zaczerpnąć niezmęooney wody?

C h ó r .
Są dwie czary kosztowne z dwóynemi obwody, 

Prześliczne dzieło mistrza doskonałey dłoni- —

E  d  i  p .

Czyto w gaju oliwnym, czy w inney ustroni? —

C  I I  ó R .

465. W eź naprzód z młodey owcy smużek runa świeży ■

E D ł  P .

Ale gdzież te ofiary wykonać należy? —

C II  Ó R .

L e y  wodę ku tey stronie, skąd się zorza śmieje.
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Z  tychże naczyń, coś mówił, ofiary wyleję?— 

C h ó r .
L e y  z nich wodę potrzykroć i  w yley  zupełnie.

E  D 1 P .

Naucz mię przyjacielu czemże je napełnię?

C h ó r .
Strzeż się wino poświęcać, tylko wodę z miodem

E  »  i  r .

Czy na ziemię, gdzie rosa l iść  ożywia chłodem?

C h ó r .
R zuć  na nią trzykroć dziewięć gałązek oliwy,

I  błagalną modlitwę niech głos wzniesie tkliwy.

E  h  x r .

Chciałbym słyszeć te modły w wyrażeniu ścisłem.

C  H Ó R .

„Błagam was Eumenidy! łaskawym umysłem 
„P rzyym iyc ie  mię tułacza, jako zakład winny”

Cz-yto sam będziesz mówił, czy ktokolwiek inny,
M ów głosem przytłumionym, umiey wyraz skracać: 

Nie zwracay twarzy w stronę, gdy będziesz powracać. 

Sam ci tylko pomógłbym w tych ofiar obrzędzie;
Bo inny drżałby, gościu, z tobą stojąc w rzędzie.

E d i t «
Czy słyszycie, o! dzieci, jaka mężów rada?

A  N T 1 & O N A.

Doln e serce nam radzi, co czynić wypada.

E d i t .
Sam niezdołam; bo dwakroć choroba mię tłoczy 

I  starość osłabiona i zbolałe oczy.
Może, dzieci, z was która bogów za mnie zjedna.

http://rcin.org.pl



20 —

Dusza bowiem cnotliwa w modłach sama jedna 

Może tysiąc ocalić; bo milsza stokrotnie. *—

4go. Spieszcie córy; lecz nie chcę pozostać samotnie:

Gdyż nie władam sam sobą schorzały niemocą 

I  ledwo stopy dźwigam za cudzą pomocą. —

1  s  M  E N A.

Póydę błagać za oycem. — Gdzież święte ołtarze?

Gdzie jest tnieysce tych ofiar, niecli ktokolwiek wskaże* 

C h ó r .
4g5. Za  gajami świętemi znaydziesz domek stróża,

Tam ci wszystko ułatwią — śpiesz dziewico lioża.—“

I  S M  E  N A ,

T y  czuway Antigono nad oyca ślepotą:

Nie dla samych nas dzieci jest chwalebną cnotą 

Pamiętać i mieć litość na bliźnich cierpienie. (odćhodzi). 
C i i ó r .

5oo. ja k ie ż  owe przeznaczenie,

Cóś nam pierwey chciał powiedzieć,

O dkryy, gościu, chcemy wiedzieć.

E  i )  i  p .

Cóż takiego ?
C I I  ó R .

O tey jawney mów niedoli,

5o5. Co cię gryzie tak powoli.

£  i)  J  p .

O! przez świętą gościnność, proszę was czcigodni,

Nie badayoie Edipa o niewinney zbrodni.

C h ó r .
Gościu, potrzeba nas.zniusza,

Niech się nie lęka twa dusza.

E D 1  P.
Biadaż m i !
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C H Ó R ,

—  3 7  —

Kocham y cię i prosiem y— 

E  D I  P .

5x0.

O! niedola.

C  H Ó R.

D a y  się namówić — i m y,'w czem twa będzie wola —

Niechętnego wplątali w kazirodzkie śluby!

C H Ó 1 1 .

W ięc-że  z m atką— w ielk i Boże!—

Podzielałeś ślubne łoże? —

E  D I  P .

Biada m i!— wolałbym śmierć, niż to nędzne życie —

Te zaś siostry, mężowie, co ze mną w idzic ie— 5ao.

E  D 1  P .

Dopuściłem się zbrodni — o! hańba, mężowie, 

Popełniłem niechętny — świadkami bogowie, 

Źem  niechętny, nieświadom —

6 x5.

C h ó r .
Co mówisz? —

E  D I  P . 

S ą  to moje dziatki — 

C h ó r .
O! Boże

E  d  i  p .

Jam  ich oyciec —

Jedney z niemi matki! —  
xo
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C h ó r .
W ięc te dwie dziewice 

Są córy twoje i twoje siostrzyee?

E  i) i  r .

— 28 —

Biada !
C h o r .

5a5. .Ach! biada i biada!
Rospacz duszą twoją włada —

Cierpiałeś —

E  t> i r .

I  nie jedno mych cierpień żywiołem! 

C h ó r .
Mówże •

E  D I P.

Nie mogę —

C H Ó R .

Cóż przecie?

E  ]> i p.

Przyjąłem,

Przyjąłem  dary ziomków — o! ja nieszczęśliwy; 

53o. Bogdaybym nie znał ziemi albo nie był żywy!

C h ó r .
O! nieszczęsny— zabóystwo ty kryjesz daremnie

E  n  i p .

Czegóż chcecie wy ode mnie? 

C  h ó n.

Oyca —
E  D 1 P.

O! życie opłakane — 

Ach! do rarty powtórną zadajecie ranę!

C i i Ó r .
Zabiłoś?
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E  d  i  r .

Zabiłem  — ale mam coś —

C b  ó k*
Cóż takiego? —

E  D I  F .

Na obronę —

C  l i  ó  R .

Cóż przecie?
E  D I  P .

Niechże ochłonę —

Zabiłem nieświadomy — w e k rw im rę o e  zbroczył — 

Ale wolny od zbrodni; bom niechcąc w ykroczył — 

C h ó r .
Owoż m iły  nasz władzca, syn Egeja dzielny,

Na twóy odgłos przybywa T e z ey  nieśmiertelny.

T  E  Z E  Y .

Z  tylu mnogich powieści,  co niegdyś otwarcie 

Rozgłosiły  okropne twych oczu wydarcie ,
Znałem cię. synu Laja: lecz dzisiay po drodze, 

Mijając głosy ludu, sam prawdy dochodzę;

Bo i ciało znędzniałe i twarz ociemniona,
K to  jesteś niefortunny, są twoje znamiona.

Dzieląc boleść Edipie śmiem zapytać ciebie,

W  jakiey  do mnie, lub kraju, przybyłeś potrzebie? 

Sam-li żądasz, czy twoja wspolnica niedoli?

Nie ukryw ay przede mną w czem cię serce boli. 

Bom ja gotów dla ciebie podeymować trudy — 

Równie  z tobą urosłem między obce ludy,

Równie z tobą cierpiałem i na cudzey ziemi 
W alczy łem  z przeciwnością siłami własnemi.

W ięc  ktokolwiek w niedoli, równey tobie zaydzie 

W ie rn ą  we mnie i przyjaźń i obronę znaydzie.

—  2 9  —

54o.

545.

55o.

5 5 5 .
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56o. Bo śmiertelny znam dobrze, że z bliźniego zorzy 

I  jedna życia niego chwila nie pomnoży.

E  D 1 P.
Tezeju! wielkość twoja odzywa się w  mowie,

Na którą otoć w krótkiey odpowiem osnowie:

Boś mię mówić wyręczył,  kto i skąd przychodzę?

565. Z  jakiey k rw i  się zrodziłem? skąd móy ród wywodzę? 

Jedna tylko potrzeba dla mnie pozostaje,

I  tey, królu, przed tobą w  sercu nie zataję.

T E  Z E  Y .

Cokolwiek masz E d ip ie ,  niechay z ust twych płynie.

E  d i  p.

Ciało moje znędzniałe przynoszęć w daninie,

5ęo. N ie  powabne z pozoru; lecz królu łaskawy,

W ię k sz y  dla cię zysk z niego, niż z piękney postawy.

T E  Z E  Y .

Na mnież spłynie ta korzyść, czy na moje kraje?

E  i) i  p.

P rzysz łe  czasy objawią; daruy że zataję,

T E  Z E  Y .

I  k iedyż się objawi darów tajemnica?

E  D I P.
5^5, K ie d y  umrę a twoja grob wzniesie prawica:

T  E  7, E  Y .

Gardzisz życia zachodem jeszcze w  średnim wieku, 

Zapomniałeś o sobie, nieszczęśliwy człeku!

E  D I P.
W szelkie moje zabiegi już w grobowey jamie.

T  e  z  E  Y .

Jednak  o twym zakładzie day mi jakie znamię.

— 3o —
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IJfay mi: bo zań kiedyś rzeź powstanie krwawa.

T  E  Z E  Y .

Chyba dla twych rodaków, nie dla ranie stad sława.

E  x> i  p .

Oni sami zmusili tu mię zgonu czekać.

T  E  Z E Y .

A jeśliby wzywali, czyż chlubnie uciekać?

E  D 1  P .

Ani Izami nie skłonią ku przewrótney woli.

T  E  Z E  Y .

I  cóż ci ta zaciętość pomoże w  niedoli?

E  i) i  p.

Chcesz-li wiedzieć? posłuchay a zgodzisz się ze mną.

T  E  Z E  Y .

Jam  niegotów obstawać za rzeczą tajemną.

E  D I P.

Ach! 1 ezeju, cierpiałem ucisk po ucisku!

T  E  Z E  Y .

Czyliź kieski wspominasz głośne w twem nazwisku? 

E  D I  P.

Tak, niestety! o! komuż z Hellenów nieznane!

T  E  Z E  Y .

Cóż nad s iły  cierpiało twe serce stroskane?

E  d  i  p.

Czyliź nie jest cierpieniem: stracić oyców ziemię; 

Bydź odartym, wygnanym przez swe własne plemię 

I  jak oyca zabóycy powrotu nie żądać?

T E Z E  Y .

Także ciebie wygnali, aby nie oglądać?
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E  it i  i ,

Lecz  ich zmuszą do tego bogów usta prawe.

T  E Z E Y .

Jakież  dla nich wypadły wróżby niełaskawe?

E  D I P.

Na grobie moim zginą w  twojey królu ziemi.

T  E  Z E  Y .

Skąd niezgoda powstanie między mną a niemi?

E  D I P.

600. Sami tylko, Tezeju, potężni Niebianie

Nie znają co jest starość, lub śmierci skonanie.

Jnne tw ory  obala silne czasu ramie 

I  ogrom ziemski kruszy i człowieka łamie.

Na grobie zaufania niewiara się rodzi,

6o5. I  przyjaźunigdy długo po ziemi nie chodzi,

Prędko człeka opuszcza, prędzey jeszcze kraje. 

Często nasza przyjemność drugim ból zadaje:
Lecz  jak boleść tak uśmiech w  nurtach czasu ginie. 
Je ś l iż  chwila.Tebanów cichym prądem płynie, 

g J0< I  błogo za dni twoich ;— popłynie wiek długi,

Tocząc nocy po nocach i dzień po dniu drugi,
A w tym biegu chwilowym pęknie węzeł zgody 

I  żelazo pokrwawi dwa bratnie narody.

Tam móy skielet milczący, pod ziemią ukryty,

6 t5. Z im ny wprawdzie; lecz ciepłey k rw i ich będzie syty; 

Je ś l i  tylko w wyrokach mieć mogę nadzieję —
Nie przychodzę ci zmienne w yliczać  koleje;

Tylko pozwól, o! królu, chwili zgonu czekać 

I  tu złożyć me k o śc i— Nie będziesz narzekać,

620. Ze  ci Edip napróżno zaległ jamę ziemną.

J e ś l i  tylko Bóg bogów ma litość nade mną.
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C  H Ó K .

Nas też, królu, zapewnił ślachetnemi słowy,

Ze  Ateny strzedz będzie jego duch grobowy.

T  JE Z E  Y .

Któżby męża takiego śmiał odrzucać chęci.

Którego wierna przyjaźń nie zgasła w pamięci,

Z  którym węzeł niedoli ściśle nas jednoczy.

A gdy kornym umysłem zwraca bogów oczy,

G dy sam siebie tym krajom oddaje w ofierze; 

Niechże wzajem przytułek i wsparcie odbierze.

{do choru).
Muszę śpieszyć do ofiar; lecz wrócę po chwili.

J e ś l i  tutay zostanie: więc wam, starce mili, 

Foruczam go w opiekę —

{do JSdipa).
Może póydziesz ze mną?— 

Póydź Edipic! myśl moja nie będzie.tajemną,

Ukoję łzy cierpiące godowemi czary.

E  D 1  P .

Niechay bóstwo Olympu zlewa na cię dary!

T e  z  e  y .

Wstąp do mnie i ty jego dzieeie ukochane.

E  d  i  p .

Je ś l i  królu pozwolisz chętniey tu zostanę,

T E  Z E  V .

Czyż nielepiey Edipie  wstąpić do mych progów?
E  n  i  p .

Tu mi będzie bezpieczniey od złośliwych wrogów.

T  e z e  y.

Nie przeczę; tylko dary miey w twojey pamięci.

—  3 3  _
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E  d  i  p .

T y lk o ; królu, Edipa nie odrzucay chęci.

T K z e  y .

Bądź spokoyny co do mnie; nie chcę tw ey  zniewagi. 

E  1) 1 E-

Zmuszać ciebie do przysiąg nie miałbym odwagi.

T  E  Z E  Y .

Dość wyrazu, gdzie zgodnie radzą serca prawe.

E  D I  P .

645. Cóż natenczas uczynisz? —

T E  Z E  Y .

Alboż masz obawę?

E  D 1 E.

Je ś l i  na mnie napadną —

T  E  Z E  Y .

Chór ciebie zasłoni. 

E k i p .
Patrz abyś mię nie stracił! —

T E  Z E  Y .

Ufay rnojey dłoni.

E  u  i  p .

G dy n ieprzyjaciel strwoży? —

T E Z E  1 ' .

Serce  nie drży czyste.

E  D I  P .

Bo nie wiesz jakie g r o ź b y —•

T  E  Z E  Y .

g-|0 Ale wiem zaiste,

Z e  cię żaden śmiertelnik mnie wydrzeć nie zdoła. 
A  choć groźby twych wrogów sieją strach dokoła, 

Chociaż drży twoje serce; jednak ile można

— 54 —
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Bądź stałego umysłu: bo ich groźba próżna.

Niech się cieszą zuchwali Edipa porwaniem;

Niech się chlubią zdobyczą; mojem jednak zdaniem, 655.

Dosyć będzie, gdy morskie przełamią zawady.

I  beze-mnie, Edipie, nie lękay się zdrady.

Je ś l ić  Febus do świętey wprowadził ustroni,

Samo imie Tezeja od wrogów zasłoni, [odchodzi). 660»

C h ó r »

Strofa / .  W  piękno-konney, gościu, stronic 

W niydź do samotney zaciszy.

Na srebrnym spoczniy Kolonie,

Gdzie co chwilę licho słyszy,

W  cieniu zielonych gaików, 665.

Czarowne pienia słowików.

Gdzie winorodny bluszcz wije 

Plecione z liści sklepienie,

Gdzie mdleją słońca promienie,

I  wicher szumny nie wyje. 670.
T u  potężny Bakchus żyje;
Tu z orszakiem hucznie wpada 

Karm iących  bogiń gromada.

Antistrofa I .  Codzień od zaranney rosy

Kw itn ie  Narcys piękno-włosy, 676.
Niegdyś potężnych niebianek 

Zaw sze  świeży, luby wianek.

I  krokos złotych promieni —

Nie schną czuyne źródła wody 

Cefizu błędnych strumieni:, 680.
Lecz  i  pola i ogrody 

Kroplam i karmią śrebrnemi.

Nigdy śpiewne Muz zawody
11
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Nic zapomną tey ustroni 

fi85. Ani Wenus gładko-dłoni.

Strofa I I .  Kiedyż do nas wieść przybyła

0  tak błogiey skąd ziemicy?
Czyli z Dorów okolicy.

Co Pelopsa w ykarm iła?—

690. Bez rąk żyzna, sama rodzi,

N an iey  postrach mieczów chodzi. 

L iść  s ięm odrawy zieleni 

Posilney dzieciom oliwy;

K tórey  młody ani s iwy 

6g5. Rycerz  mieczem nie wypleni.
Bo nań patrząc Bóg z wysoka 

Strzeże na ziemskiey przestrzeni,
1  M inerwa modro-oka! —

Andstrofa I I .  Stolico! twych darówmnóstwo,

700. Które  na cię zlało bóstwo,
Którem i słyniesz po ziemi,

Nie ogarnę pieśni niemi.

Dzielna żaglem, piękno konna — 

T y ś  ją w sław ił  synu Krona!
7o5. • Co na morskim siedzisz tronie:

Boś w hamowne ujął wodze 

W iatronogie w polach konie.

Po przestronney twojcy drodze 
P łyn ie  okręt wygładzony,

710. W  polotnych pływaczek gronie,

SródN ere jad  otoczony! —

A r u c o r j .

O! kraino słynąca gościnnemiprawy

T eraz  okaż przed światem dzielność twojcy sławy.
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E  i  i  p .

Cóż znowu? — Córko moja!
A  N t  i  G O N A.

K reo n  do nas śpieszy,

K re o n ,  oycze, nadchodzi nie bezm ałey  rzeszy.

E d i t .
O! Ateńscy mężowie, z waszego ramienia
Ślepy starzec, b e z b r o n n y  czeka ocalenia.

C h ó r .
Micy ufność; choć my starce słabi niedołężni;

Ale w naszey krainie są młodzi i mężni.

l i .  r  F, o  n . •

Mężowie! a tych krain w iern i poradnicy!

Łatwo mogę wyczytać z weyrzenia źrenicy, 

t e  wam moje przybycie  jakąś bojaźń rodzi:

Ale bądźcie spokoyni, K reo n  nie zaszkodzi;
Gdyż nie ma złych zamiarów, jako wam się zdaje;

S łaby w  s i ły  wojenne pod tein miastem staje,
Które  światu jest znane z dzielności oręża. 7Z3-

Jam  tu przybył do tego zgrzybiałego męża,
Chcąc mu powrót ułatwić do Kadm idów grodu,

Gdzie go w zywa życzenie całego narodu.
Gdy się zbliżam ku niemu; boleść serce sciska!

Hańba jego jest hańbą Tebanów nazwiska. — ? 5o.

Edipie! wróć do domu; nie gardź ziomków głosem.

K ażd y rodak dotknięty twoim zgubnym ciosem 

Pragnie dni twe osłodzić; a z nich ja naywięcey.
Bo im bliźnich ludzkością tchnie serce goręcey,
Tern dotkliwiey boleje nad twych cierpień mnóstwem, 7 3 - 

W id ząc  ciebie w tułactwie, wyschłego ubóstwem.

Zaw sześ  głodny, schorzały -  z tą dziewicą  jedną,

Którey siły omdlałe —  Ach! czyliż ją biedną

—  3 7  —

http://rcin.org.pl



Mniemałem kiedy widzieć tak ubogą w świecie?

7^°* Ja kże  godna litości! — opłakane życie!

Wśpierać ciebie i  karmić wyżebranym chlebem,

Zrzec  się ślubów powabu, tułać się pod niebem 
I  wśród krain  nieznanych biedzić się z ślepotą!

Czyliż  nie jest przed światem haniebną sromotą 

7^5- I  dla ciebie i dla nas i dla wszystkich ziomków?

Ach! gdy kara nie mija odroduych potomków;

W ięc ,  przez bogi oyczyste! posłuchay mey rady, 

Uciekay stąd, uciekay do ziomków osady.

Chciey opuścić na zawsze to miasto gościnne.
760. Biada tobie, gdy oyców opuszczasz krainę,

W  którey słodkiem niedawno żyłeś odetchnieniu!—

E  D J. V,

O! na wszystkoś zuchwały, i w każdem zdarzeniu 

Umiesz zręcznie udawać sprawiedliwą mowę.

Znowuż chcesz mię ułudzić; snuć podeyścia nowe? 

y55. Małoż jeszcze od ciebie zdradzony cierpiałem?

Ach! gdy nad zgubą kraju łz y  rzęsiste lałem,

Gdym uciekał z oyczyzny, z przed ziomków przemocy, 

N ie tyżeś mną pogardził, uchylił pomocy?

I  k iedy lżey  mi było, chroniąc się zażarcia,
760. Opuścić ród niewdzięczny; któż wtedy bez wsparcia, 

Urągając mey doli, wygnał ze swych progów? 

Czemużeś wówczas nie znał, ni cnoty n i bogów?

D ziś  widząc że mię naród, co orężem słynie,

Na łono swey oyczyzny przyymuje gościnnie;

766, Chcesz go podeyść i zdradzić słodząc jad słowami. 

Możecieź tego kochać, co się brzydzi wami? —

Tak  jeśliby kto tobie w  przykrym  stanie losu 

Zadney nie dał pomocy; próśb nie słuchał głosu;

Ale wtedy niósł wsparcie, kiedyś już spokoyny,
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K ie d y  żadney pociechy dar nie wlewa hoyny;

Mogłażby litość późna hydź ulgą w cierpieniu?

Taką niesiesz mi pomoc w chytrem oświadczeniu.—

W  sercu twojem trucizna a z ust płynie złoto.

I  przed temi ogłaszam żeśzdrayca, niecnoto!

T y  mię żądasz na łono rodaków powrócić?
Nie, ty chcesz starca w nędzy gdzieś pod progiem rzucić, 

A zemstę bogów ściągnąć na Ateny trwałe.

Ale jakże cię mylą zabiegi zuchwałe.

Bo ty będziesz zbrodniarzu jęczał w mojey ziemi, 

Będzie k rw aw y miecz błyskał nad dziećmi mojemi;

Będą berło wydzierać; bić  się będą w zajem .—

Czyż n ie lepiey  znam przyszłość, niż ty  z całym krajem? 

W ięcey  czuje pierś moja, co w am Febus wróży;

I  jak m ściwy gniew Boga was w Tebach zatrwoży. 

Przynosisz wyuzdane i zjadliwe swary 
Napojone trucizną; bó twoje zamiary 

Na niewinność Edipa czyhają tajemnie.

Ju ż  cię dłużey nie słucham — oddal się ode mnie — 

Szanuy świętą gościnność; gdzie się brzydząc zdradą 
K ażd y  wspiera nędzarza i chęcią i radą.

K r e o n .
Chcesz bym prosił?— łudzisz się nadzieją daremną; 

Tobie raczey przystoi bić czołem przede mną.

E  D I  P .

Dla mnie będzie naylepiey, jeśli w obcey ziemi 
Nie będziesz mi się p rz y k rzy ł  z darami twojemi.

K  r  e  o  N,
Nieszczęsny! czas ci nawet serca nie złagodził;

Aż do zgonu jak widzę będziesz w  złości brodził.
E  o  i  p.

Jakżeś straszny językiem! i nie znam człowieka,

Co tak s łowy piękuemi zdradę przyobleka.
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K  R  I! O N.

Przestańmy, można mówić wieie i przyjemnie.

E  i) i r .

800. Tem przyjemniey, im krócey będziesz szydził ze mnie.

K u l o n .

Nie do mnie, lecz do siebie stosuy te vt'yrazy.

E  B  I  P .

Oddal się stąd — uprzedzam tych mężów rozkazy —

Nie chcę twojey opieki gdym tu obrał życie.

K  R  15 O N.

Na ich honor przysięgam, że moje przybycie 

8o5. łNie jest celem, Edipie, twojego porwania.

E  D I P .

I  śmiałbyś tu postąpić, gdzie mię bóg zasłania?

K r e o n .
Jednak będziesz bez córek jęczenie rozwodził.

E  B  1  P .

Jakiem  czołem śmiesz mówić, abyś na to godził?

K r e o n .
Jużem  jednę odebrał, w tem się nie zapieram;

810. Ismena już jest w  drodze — a tę wnet zabieram —

E  B  I  P .

Przebóg!

K r e o n .
Niccli się pierś gniewna jęczeniem wysili.

E  B  1  P .

.T y ż e ś  córkę mi wydarł?

K r e o n .
I  to, oto w chwili —

E  B  I  p .

8 i 5, Ach! starce co czynicie?—  Na cóż mię zawodzić?—

—  4o —
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W olnoz zbrodniom nas krzywdzić, po tey ziemi cho­

dzić? —
C h ó r .

Oddal się przychodniu! na krzywdzące dzieła 

I  na itcisk niewinnych twa się złość zawzięła.

K  R E O N.

Samibyście spełnili podobne bezprawie,
Gdyby was kto nie słuchał i ze wzgardą prawie . . .

[cliCe p orw a ć A ntigonę). 

A n t i g o n a .

Ach biada!— gdzież uciekać?— gdzie szukać obrony?

U bogów czy u ludzi? —
Chóu. [zastępując mu drogę).

Nie krzywdź naszey strony!

K  R  E  O N .

Wolnym bodzie ten starzec; tylko wezmę moję.

E  B 1  l>.

O! władzco Aten —
C h ó r .

Gościu, podłe czyny twoje!

K r e o n ,  [usiłu jąc schw ytać Antigonę). 

Cnotliwe —
C h ó r .  [zasłaniając).

Co za cnota?

K r e o n .
Bo to moje plemię.

A  N T 1 G O N A.

O! Ateny — 
C h ó r .

Poprzestań — szanuy obcą ziemię;

Bo inaczey doświadczysz co nasz wiadzea może.

—  4i —

820.

8a5.
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Precz  mi! bo . .  .

C h ó r .

Groźby się nie trwożę —

E  D I P.

Pomści się Ind Ateński za moje skrzywdzenie.

C h ó r .

Bądź pewnym że się pom ści—•

K r e o n .
Pośćcie stare cienie!

Oddawaycie mi dziewkę! —

C h ó r .

K to ci dał tę władzę? — 

K r e o n .
J a  wam mówię pnszczaycie!

C h ó r .

A ja odeyść radzę. —

(nakoniec Kreon odbiera Antigonęi oddaje ją  orszakowi). 
C h ó r .  (w  zam ieszaniu).

Spieszcie! śpieszcie,ach! śpieszcie ziomkowie w  tę stronę, 

Miasto nasze gwałt cierpi — ach! miasto w zniewadze 
Spieszcie miastu na obronę! — 

A s t i g o k a .

Kraino! nazbyt twojey ufałam pomocy.

E  D 1 P.

Gdzieżeś o! córko?

A s t i g o r a .

W  ręku okrutney przemocy.

E  d x p .

D ay rękę, Antigono!
A n  T  I  G O N A.

Ach! oycze, nie mogę — (orszak ją  uprowadza).

K r e o n .
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K  R E  o  N. (z  i r o n i ją ) .

Saniże do nas nie póydziesz?—

. E  D 1  P.

Straciłem  niebogę!

K  n  e  o  n .

Czołgay się bez podpory i rospaczay w  biedzie,

Je śl iś  wzgardził oyczyzną, masz ziomków w  ohydzie. 845.
J e ś l i ś  k r e w n y c h  o d r z u c i ł  i  c h ę c i  i  p r o ś b y ,

A mnieś posła znieważył potwarzą i groźby:

W ięc zostań gdzie ci miło, w krótkiey poznasz dobie,

Żeś  źle ze mną postąpił, sam zaszkodził sobie.
T y ś  dał powód do kłótni w popędliwym gniewie, 85o.

Którego ustawiczne palą cię zarzewie. (chce odeyśi).

C h ó r .  (zastępując mu drogę). [ )
Ale wstrzymay się proszę.

K r e o n .
Precz  mi starce z drogi!—

C h ó r .

W z  iąłeś dziewic; sam jednak nie uydziesz bez trwogL 

K r e o n .
Chcecie droższe od miasta zapłacić daniny?

W ie rz c ie  mi, ż en ie  same odbiorę dziewczyny— 855.

C h ó r .

Cóż to znaczy?
K r e o n .

W net starca nie będziesz oglądał.

C h ó r .

Próżna groźba!

I v  R  E O N.

Oto wnet, gdybym tylko żądał,

X sam władzca tcy ziemi nicby nie przeszkodził.

—  45 —-
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E  c  i p.

O! bezbożna poczwaro, tyżbyś na mnie godził?—  

K r e o n .
860. Rozkazuję ci milczeć.

E D I  P.

Pozwólcie  Boginie! 

Zgromić tego, co wasze znieważa świątynie;

Tego zbrodnia, co w ydarł  jedyne mi oko 

I  zjadliwą truciznę wlał w serce głęboko.

0!sby na eię samego i na twoje dziecie,

865. Bóg Apollo, Pan świata zlał podobne życie.

Obyś równie okropney doczekał siwizny! — 

K r e o n .
Czy słyszycie synowie przesławney oyczyzny?

E  D I  P .

Ach! słyszą mnie i ciebie i  poymnją razem 

J a k  przeciw sile twojey bronię się wyrazem.

K r e o n .
870. Nie zniosę! gdyż w zapale pierś mi gniewem gore; 

Porw ę go, choć sam jeden; choć w spóźnioną porę. 

E  D 1 P.

O ! niedola.

C h ó r .
W ię c  odeydź ze zdobyczą wziętą;

Ale więcey, zaklinam na tę ziemię świętą.

K r e o n .
Napróżno!

C 11 ó R.
Ale nie czyń Atenom zniewagi.

K r e o n .
875. W krótce  poznasz jak cnota ma wiele odwagi.

—  44 —
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E d i t ,

Czy słyszycie czem grozi?
C H Ó K.

Ale nie dokaże —

K r e o n .
Bogu tylko wiadomo, a tobie .. . .  (rozpędza starców chcąc

się do Edipa dostać).
C h ó 11. ’

Czyż to nie jest zniewaga?
K  R  E  O N.

Znoś-że ją  ze złemi.

C h ó r .
I l e y  tu lu d u  w a le c z n y !  h e y  o b ro ń c ę  z ie m i!

P r z y b y w a y c ie  co  r y c h le y ,  co r y c h le y  p r z y b ą d ź c ie ,  880.

O d p r z e m o c y  n a s  z a s ło ń c ie !  —

T  E Z E  Y .

Co za krzyk?  co za wrzawa? skąd tyle warehołu?

O d ry w a sz  m ię  od o f ia r ,  g d z ie m  p o ś w ię c a ł w o łu ,

O d z ie ra  c z c i ł  B o g a  K o lo n u  -  w  ja k ie y  je s te ś  t r w o d z e ?

Dla czegóż biedź musiałem nie folgując nodze? l 88&-

E  I) 1  P.

O! móy królu, Tezeju , z głosu cię poznaję:

J a k i e  w ie lk iey  dziś k rz y w d y  od człeka doznaję ~

T  E  Z E  Y .

Ja k ie y  krzywdy? I  któryż to okrutnik? — który?

E d i t .
Acb! K reo n ,  co go widzisz, odebrał mi córy,

Pozbawił mię naymilszey i jedyney pary! 890.

T  E  Z E  Y .

Co mówisz?
E  d 1  P.

W  okrucieństwie nie znał żadney miary!

http://rcin.org.pl



—  46 _

T  e  z e  y . [do jednego z choru).

K tok olw iek  z ofiarników niech natychmiast bieży; 

Niecli zaniedba ofiary, zwoła szyk młodzieży.

Niechay pieszy, niech konni popuściwszy wodze 

Z  mężnem sercem uderzą ku rozstayney drodze,

Gdzie dwa bite gościńce jeden szlak prowadzą.

Je ś l iż  dziewic zabranych Tebańsoy nie dadzą;

Niech orężem odbiorą— Będęż celem śmiechu? —

Nić — pódź z moim rozkazem, nie zwlekay pośpiechu. 

900. T y  zaś podły .zuchwalcze, gdybym b y ł  złośliwy,

Z  tey ziemi, z tego mieysea nie wyszedłbyś żyw y .

T e ż  same jednak prawa, coś zdeptał niegodnie, 

Ukarzą ciebie śmiałku za tak czarne zbrodnie.

G dyż  nie wyydziesz za kraju mojego granice 

go5. Aż się do nas zabrane nie wrócą dziewice.

Postąpiłeś bez względu na dostoyność moje;

Zhańbiłeś  ród, przyjaciół i oyczyznę swoje:

T y ,  co wpadłszy na ziemię sprawiedliwość czczącą, 

N ic bez prawa, a wszystko prawnie działającą;

910. Zdeptałeś wszelką świętość narodowi miłą, 

Napastując niewinnych, wydzierając siłą.
Mniemałżeś że ta ziemia pusta albo podła?

Mnież to zan ie  poczytać duma eię uwiodła?

Czyż  cię T eb y  tak czarney zbrodni nauczyły? — 

g l 5. Nie — T e b y  podłych ludzi dotąd nie karmiły.

Nie pochwalą zaiste, gdy tam dóydą wieści,

Ż e ś  podeptał ustawy, z Bogów szydził części;
Ż e ś  mocą biednych porwał żebrzących obrony. —

Nie śmiałbym zbroyny wpadać na wasze zagony; 

gao. A  choćby moc i słuszność skłaniała powodów;

B ez  woli jednak waszey nie napadłbym grodów,

B y  tam więzić  niewinnych. Bóg bowiem zakazał,
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B y  człek święcił  gościnność i jey  praw nie mazał. 

Uczyniłeś zniewagę twych ojców  krainie.

Je ś l i  w takiey ci zbrodni daley czas popłynie, 

Zestarzejesz niecnotą, słaby na umyśle.

Com raz w yrzek ł  przed światem, to potwierdzam ściśle 

Że póki mi nie wrócą stąd dziewki porwane,

Poty będziesz w tey ziemi wiódł życie stroskane. 

Niech-ei żadney nadziei złudzenia nie kreślą;

Bom  to raz postanowił i  sercem i  myślą. —

C h ó r .
Jakaż hańba dla ciebie !— Jeden  czyn nikczemny,

Nad świetną przodków stawą mrok roztoczył ciemny.

K r e o n .
Nigdym, królu, nie sądził, że w  twojey osadzie,

Na dzielnych zbywa mężach i na mądrey radzie.

L ecz  mię do tey w ypraw y myśl wiodła nicpłocha,

Ż e  nikt lepiey nade mnie mycli krewnych nie kocha. 
Któż tak żąda ich szczęścia, ile pragnę z serca?

W  reszcie, znałem, że w kraju tak podły morderca, 

Oycobóyea nikczemny, nie znaydzie swobody,

W  tym kraju, gdzie są zbrodnią kazirodzkie gody. 

Mniemałem że dla zbiegów, mądra Aten rada,

Nigdy prawa wolności i swobód nie nada;

Ż ą  wśród mężów cnotliwych pobytu zabroni.

') ak sądząc własnych dziewic z tey wziąłem ustroni. 
Lecz  do gwałtu i sporów nie byłbym powodem;

G dyby starzec mnie z całym nie przeklinał rodem. 

Rozgniewany obelgą tey się jąłem rady;

Gdyż  hańbie nie masz ulgi, oprócz śmierci bladev. 

Umarłych tylko wstydu nie trapi choroba.

W olno ze mną postąpić jak się wam podoba.

W yznaję, że czyn śmiały zbyt mię nisko kładzie;
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Zhańbionemu więc, królu, w tak nikczemney zwadzie, 

Jeszcze  twoja potęga niech mi karą p łac i.—

E D 1 V .

g55. O! w ykręty  bezczelne, któż na sławie traci,

C z y  ja starzec schorzały, czyli ty, K reonie ,

Co me śluby, zabóystwo, w obcych ludzi stronie 

Takeś podle osławił?— Jam  zbrodzień zaiste;

L e cz  mię zbrodniem mieć chciały w yro k i wieczyste, 

g6o. Może gniewne na dziadów za przestępne czyny.

T y  nie mogąc upatrzyć słuszney do mnie winy,

Bom  ciebie nie obraził: więc jedynie za to 

Mnie i córkom niewinnym grozisz zgubną stratą.

Któż nie wie, że wyroków złowieszcza godzina, 

g65. Przeznaczyła, by oyciec poległ z ręk i  syna?

Czyliż  za to gniew na mnie w twem się sercu nieci,

Ż e  oyciec, prócz mnie syna, nie miał innych dzieci?

Żem  wypełnił, co bóstwo od wieków wróżyło? — 

Je ś l ib yś  spotkał oyca, jak się mnie zdarzyło, 

g70. I n i e  wiedząc, że oyciec, za krzyw dy doznane 

Alboś w yd arł  mu życie, alboś zadał ranę;

Mógłżebyś wówczas oyca zwać się sprawcą zguby? 
Również z matką nieszczęsną mnie nie krzywdzą śluby. 

A le  mamże wspominać los twey siostry własney, 

jgy5. Tak  zaiste, o! przybądź światło prawdy jasney,

Gdyż oszczerca spotwarza niewinność kobiety.

Ach! nieznana zrodziła, zrodziła niestety!

Nieznanego mię syna: a choć matką była,

Tym że samym połogiem dzieci mi powiła.

980. I  tyś poto tu śpieszył w cudze strony do mnie,

Abyś siostrę twą własną obmawiał nie skromnie?

Ja m  ją pojął niechętny, co ze wstydem głoszę.

I  za toż imię zbrodnia na tey ziemi noszę?

http://rcin.org.pl



J a i  zbrodzień,że niechcący k re w  oyca przelałem? 

Czemuż moję młrospacz wyrzucasz z zapałem? 

Słuchay inney obrony, którą ci przywiodę.

Gdyby ciebie, K reo n ie ,  co tak lubisz zgodę, 

U krzyw d zi ł  kto na drodze: pytałżebyś wprzódy 

Oyoem-li on jest tobie? czybyś mścił się szkody?— 

Tak  mniemam, że ktokolwiek on byłby na świecie , 

Musiałbyś bronić siebie, jeślić  miłe życie.
Gdyby wyrok padł na cię; byłbyś ty zabóyca.

O! czemuż tu nie widzę duszy mego oyca,

Taby chętnie mi swoje darowała krzywdy.

T y  zaś bierzesz za cnotę i nie znasz ohydy,

Tam rozsiewać niesławę,gdzie trzeba milczenia! 

Takieto przed obcemi twoje oskarżenia!

W ię c  dla tego Tezeja sławisz irnie drogie,

W ie lb isz  mądre ustawy A teńczyków' mnogie,

I  nie skąpisz pochlebstwa, dla tego jedynie,

Ażebyś nas tułaczów w t e y  krzyw d zi ł  krainie, 
K tóra  wielbiąc niebiany, codzień dary składa?

W  tey tak świętey ustroni chce nas podeyść zdrada, 

Zgnębić starca ślepego, córy mu odebrać! —

W as, potężne Boginie! śmiem skrzywdzony żebrać, 
Natchniycie pierś  obrońców jednomyślną zgodą, 

Niechay staną w obronie; niech zdraycóm dowiodą, 

Ż e  waleczni rycerze w  tey żyją krainie.

C H Ó R.

O! królu, ta łza krw aw a, co mu z holem płynie, 

Czyliż  mało przemawia do naszego serca?

1  E  Z E  Y .

Dosyć: bo gdy z zdobyczą uchodzi morderca;

My tym czasem, jak dzieci, siejom czcze w yrazy.
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io i5 .

1 0 2 0 .

1 0 2 0 .

io3o.

io55.

K  B E  0 H.

Królu , jako twóy więzień czekam na roskazy.

T  e  z e  r .

Co rvcli lev  pódź przede mną i pokaz te strony,

Gdzie masz dziewki ukryte, człowieku spodlony.

Jeśl iś  blisko je schronił, wnet mię tam prowadzić;

Je ś l i ś  hufcom powierzył,  już ci nie czas radzić:

Są albowiem waleczni, których mężney dłoni,

"W ucieczce z tego kra ju ,nikt się nic obroni.

Postępując przede mną, pamiętay na siebie;

Bo wszelka twoja zdrada w przepaść cię zagrzebie.

Nigdy własność wydarta nie przekupi biedy.

W  iedziałem żeś nie jeden, lecz z tłumem czeredy, 

Uzbrojony w oręże, w siłę i odwagę,

Pośpieszał do mych granic, niosąc mi zniewagę;
Żeś  dobrał złych doradzców do twojego boku:

R  ozkazałem miecz ostrzyć w tym smutnym widoku,

Aby państwo od zgrai nie doznało szkody —

Sądziłeś  żem niedbały? — Nie, ty raczey wprzódy,

Czyś pomyślił, że twoje daremne zamiary? —

K .  E li o N.

Nie jestem jednak godzien tak ostrych wyrazów.

Zostań, królu; sam jeden dopełnię ro z k a zó w .—• v

T  K 7, E V .

Nie, prowadź mię natychm iast— A ty', gościu drogi, 

Zostań i bądź spokoyny. Przysięgam na bogi,
Że  p ierwey trupem padnę, niż dziafaó przestanę,

Niż  pozwolę ci wydrzeć córy ukochane.— (odchodzi zet
Kreonem).

E  i) i  p.

Niech cię bóstwo prowadzi, królu uwielbiony!

Stokroć dzięki żeś przyjął pod skrzydło obrony! —

—  5o —
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C h ó r .
Spiesz się, śpiesz się, gdzie mąż z mężem, 

Tocząc boje na równinie,

Szczęknie miedzianym orężem;

C z y  gdzie Febus wróżbą słynie,

C zy  płoną ognie żarzyste;

Gdzie boginie groźne, czyste,

Budzą chęci śmiertelnika *—

Niecić  ofiarne płomienia!

A  złoty klucz ich milczenia 

Eumolpid ofiarnika

Usta zamyka.

Tam  Tezey ,  kochanek sławy,

Na czele hufców dobranych,

Z a  krzywdę dziewńc porwanych,

W śró d  wojenney walczy w rzaw y.

Gdzie zachodnie sterczą brzegi 

Olbrzymiey skały  śnieżystey;

Z  błoń Eatidy  wieczystey,
Lotnemi rumaków biegi 
Uciekających dogonią 

I  zgniotą żwawą pogonią.

D rż ą  przed Marsem okolice,

G rożą  Tezeja zastępy,

B łyszczą  miedziane przyłbice,
L e cą  rumaki jak sępy 

W  sute rzędy ustrojone.
Na nich rycerze  Pallady 

Lubiącey  gonitwy konne,
W'śpiera ich mocarz osady,

R e i  potomstwo wsławione.

Może zwalczą, może zginą! —

io4o;

io45.

io5 o.

io55.

lo 6o.

lo65.
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1070. .Ale w  sercu  ra d ość  p łon ie,
Ż e  do domu wnet zawiną.

Padną trupem męże, konie 

Z a  porwanie nam dziewicy.

Jo w isz  wszystko zmieni jeszcze — 

1 075 . J a  zwycięstwo duchem wieszczę.

Czemuż lotem gołębicy 

Tam nie bujam pod obłokiem;

Skądbym walczącey prawicy 

Mógł się nasycić widokiem.

1080. W ładzco Bogów, synu Krona!
Swiato-słynną bądź pomocą,

Ciebie wzywa prawych strona —

Niech zwycięską rycerz mocą 

W alecznie boju dokona!— 

ig85: Córo Jowisza, Bogini!
W ładzco słonecznych promieni!

I  zręczna zwierząt łowczyni 
J a k  w iatry  chyżych jeleni, 

W esprzyyc ie  mężnych mścicieli ,  ■ 

l o g o .  C o  się za kray  swóy ujęli!

N a c z e l n y  c h o r u .

Nie błądzę, m iły  gościu, ani ciebie zwodzę,

Oto widzę twe córy wracają po drodze:

Ju ż  pierzchuęły Tebańskie najezdniki zbóycze.

E  D I P.

Co mówisz? gdzież oue? gdzie?

A n t i g o n a .

O! oycze móy, oycze! 

iog5. Oby! w tobie bóg jaki widzenie ocucił,

Obyś męża oglądał, co nas tobie wrócił.

—  5 2  —
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E u f f '

Jesteście® , c ó r k i m o je !
A n t i g o n a .

D z ie ln y ch  m ężów  praca 

I T e z e ja  w a leczn ość  nas t o b i e  pow ra ca .

E D I T.

P ó y d ic ie ż .  d z ie c i , n iech  o y c ie c  p r z y t u l i  do łon a . 

Z n ik ła  rospacz -  o ży ła  n ad zie ja  stracona.

A  N T I G o  N A.

Jakże czu ły m  nas o y cz e  spotykasz w yrazem !

E  w i  t .

G d z ie ż  w y? gdzie  jesteście?
A n t i g o n a .

T u  sto jem y razem .

E  d i  v.
O ! d rog ie  m oje  d z ia tk i —

A n t i g o n a -

Jakże z oy cem  lubo!

E d i t .

O ! pod p oro  ś lepoty  -
A n t i g o n a .

T o ż  to naszą zgubą!

E d i t .

A le  dla m nie p oc ie ch ą : gdy w as m am  p r z y  sob ie , 
S z c z ę ś c ie  m i się uśm iecha na z b liż o n y m  g ro b ie  -  

S ch y lc ie  sie d z ie c i  drogie  tu  do m ego ł o n a -  
P ó y d ź c ie ż  w  o b ję c ie  o y c a -  O ! zgubo w ro co n a , 

P o c ie sz  starca, k tórego  los  d rę czy  s u r o w y -  
P o w ie d ź c ie ż  co  się d z ia ło ; le c z  k ró tk iem i s ło w y ; 

J3o iv tak iey  ty lk o  b ied n i tłum aczą  się m o w ie .

1 1 0 0 .

i i o 5 .

J 1 10 .
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A  N T  I  G O N A .

W iesz  oycze, kto jest zbawcą: niech wiec sam opowie; 

G d yż  nam usta tamuje czynów podziwienie.

E B  I  P .

Królu! niech cię nie dziw i moje uniesienie,

H i 5 .  Ż em  naypierwey rozmawiał z dziećmi wróconemi. 

W id z isz  radość n iezw ykłą  między mną a niemi.

T yś ,kró lu !  nie kto inny tey radości sprawcą;

T y ś ,  Tezeju! io y c a  i tych dzieci zbawcą!

Oby! tobie bogowie, co pragnę zrządzili.

1 1 2 0 . T y leśm y różnych krain, różnych miast zw iedzil i  

A  nigdzie takiey  cnoty nie znaleźli w  świecie.

W y  jedni praw dochować, bogów czcić umiecie. 

T w y c h  czynów uwielbienie serce mi przenika;

Bo  ich wielkość przechodzi s i ły  śmiertelnika.

1 12 5 .  Dozwól na znak miłości uścisnąć prawicę 

I  z biciem serca mego twe całować lice —

Co mówię! — śmiałbym nędzny dotknąć tego męża, 

K t ó r y  słynie cnotami i  dziełini oręża? —

N ie ,kró lu ,  nie zezwolę, choćbyś sam rozkazał, 
i l3o .  B y  taki, jak ja zbrodzień, ciebie usty mazał.

Niech cię mężny uściska, i jak ty, cnotliwy.

M nie pozwól stąd powitać, a będę szczęśliwy,

I  jak dotąd, tak nadal miey o mnie staranie-

ni
1  E  Z E  Y .

N ie dziwi mię bynaymniey czułe powitanie, 
l l 3 5 ,  Z  jakiem tyś się nałono twoich dzieci rzucił,

1  żeś do nich jak oyciec p ierw ey  mowę zwrócił.

T a k i  powód mnie ku wam nigdy nie zniechęci.

N ie  słowami ja pragnę żyć  w  ludzkiey pamięci;

A le  cnotą prawdziwą, widomeini czyny, 

l l ś o .  P rz yrze k łe m  ci, E d ip ie ,  że z Alen k ra in y

_  54 —
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Nikt was w yrw ać nic zdoła, i dotrzymam słowa.

Ciesz się rodzino! W e  mnie obrona gotowa.

Mnie-li trzeba samemu z dzieł mych szukać chwały,

K tóre  w ustach twych wnuków będą z czuciem brzmiały?

K acz  ty lko skłonić uchą — gdym wracał z wyprawy, n 4 5 .

W ie ść  doszła, co ci żadney nie zrodzi ohawy;

A le  godna uwagi; bo nam przypomina:

Z e  ten błądzi, kto bliźnich łatwo zapomina.

E  D 1  P .

Cóż takiego? Tezeju, odkryy tajemnico,

Niech się prawd,j niemylną z twoich ust nasycę. n 5 o .

T  E  Z E  T .

Mąż jakiś, powiadają, a twóy blisko krewny, 

l)o  tey przyszedł ustroni, cały we łzach rzewny.

1  stanął przy ołtarzu boga Pozydona,

Gdzie dotąd jeszcze płonie ofiara wzniesiona.

E  D i  p.

Któż  to taki? i czego od tułacza żąda? n 5 5 .
rp
I  £  Z JE Y .

Nic nie wiem, tylko mówią, że ciebie wygląda,

Nie na długą rozmowę; lecz ma ważne prośby.

E  D I  P .

K tokolw iek ,  niech się lęka strasznych bogiń groźby.

T  F, Z E  V .

Ale mówią, że ciebie nagli do rozmowy,

Po którey mieysce święte opuścić gotowy. 1 1 6 0 .

£  D I  P .

I  któż śmie ten przybytek znieważać oczyma?

T E  Z E  Y .

P rzypom niy,.czy  ci w Argos pokrewnego niema’;

Może z nich którykolwiek do ciebie przychodzi —
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£ b i i .

O! królu, nie pozwalay.
T  E  Z E  Y .

Cóż cię to obchodzi? 

E d i t .

Niech mię o nic nie prosi.
T E  Z E  Y .

J J 05. P o w ie d z  mi, dla czego,

E  D I  P .

Ach! królu, nie nalegay — znam przychodnia lego.

T  E  Z E  Y .

Ale któż on? i  za co weyrzenia niegodny?

E  D I  P .

Nie zniosę jego mowy — jestto syn wyrodny,

Z e  k rw i mojey zrodzony— poczwara bezbożna!

T E  Z E  Y .

1 1 7 0 . I  czemuż nie wysłuchać?— Nie czyń, coć nie można: 

To jednak nie zawadzi, że posłuchasz chwilę —

E  D 1  P .

Niż głosu jego słuchać, wolę gnić w mogile —

Nie zm uszay— Ach! cóż cierpi udręczona dusza.

T  E  7, E  Y .

Ale zwaźay czy ciebie ta ustroń nie zmusza?

» i 75. C zy li  czasem nie zmiękcza Neptuna wezwanie?—

A  H T  I  & O N A .

Pozwól, oycze, choć młodey, wynurzyć swe zdanie. 

Skłoń się na rade króla, bądź posłuszny bogu,

P rzed  którego świątynią syn cię woła w progu. 

Pozwól bratu mojemu, niech swą m yśl objawi;

1 1 8 0 . W szakże samą cię myślą życia  nie pozbawi.

Nigdy prośba nie k rzyw d zi,  choć nie jest przyjemna.

—  56 —
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Czego?, się lękasz mowy? W szak jeymoc tajemna 

Tylko zdolna objawiać, co się w  duszy rodzi —
Wspomni jedno żeś oycem— czy? sięoycu godzi,
Je ś l i  dzieci uniesie namiętność zbrodnicza, u 8 5 .

I  na prośby ich nawet nie zwracać oblicza?

Niech on jeden złym będzie — J a k i e  oyców wiele,

Co swych dzieci nie cierpią: ale przyjaciele 

Nie raz słodką namową ich litość zjednają.
Znowu? owe zapcdytwem sercem miotają, 1 1 9 0 .

Co i  ciebie i matkę przywiodły  do zguby? —
Gdybyś stan ten przewidział, o! móy oycze luby,

B y łżebyś  przeciw  sobie w wyrokach okrutny?

Ach! pamiętasz zaiste ten wypadek smutny,

K ied yś  ręką porywczą oczy swe wydzierał! — n g 5 .
S łu c b a y  nas — C z y i  ślaohetnie, by ten gniew wywierał,

K to  jest cnoty czcicielem ?— Zle  cierpieć samemu;

Z le  w niedoli odmawiać pomocy bliźniemu.

E  D I  V.

Ja k  wielka moc i słodycz twych, córko, wyrazów;

Dopełniam twoich życzeń i kró la  rozkazów: 1200 .
T y lk o  proszę was wszystkich, gdy przyydzie morderca, 

Niechcieycie za nim mówić do mojego serca.

T E  z E  Y.

Czemuż starcze nie chciałeś posłuchać od razu?

W szakże  nigdy nie śmiałbym używać rozkazu.

T e ra z  bogom polecam was wszystkich i  siebie, (odchodzi). 120>.

C h ó r .

K to  długie życie polubił,
A  pogardza średnim wiekiem;

Ten u mnie dziwnym człowiekiem,

Ten prawdziwie  rozum zgubił.

D łu g ie  b o w ie m  d n i i lata 1210.
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http://rcin.org.pl



— 53 —

121&.

1 22 0 .

1225 .

12?>0 .

1235 .

1 2 4 o .

Tam prowadzą człeka blisko, 
Gdzie bladych chorób łożysko; 

,Skąd powaby nikną świata.

Nikt je w biegu nie dogoni. 

Wspólnemu prawu oddany,

Któż  się śmierci gdzie uchroni?—* 

T a  z łona żony kochaney,

Z  pośród tańca i biesiady 

Zmiata do trupów gromady!

Nie znać życia — mądre zdanie — 

Potem z ludzi ten szczęśliwy,

Kto  się prędzfey tam dostanie,

Skąd na ziemię przyszedł żywy. 

Bo zaledwie młodość błyśnie 

Z  lekką i pustą swawolą,
Jak ież  bodźce nie ukolą?

Ja każ  bieda nie przyciśnie? 

Ledwo irydzie człowiek zdrady, 

A lić  za nim bieży w ślady 
Nieprzyjazna starość drżąca, 

W szystk ie  choroby wiodąca; 

Ogniem boleści dogrzeje, 

Cierpieniem czary doleje!

T a k  więc każdy skołatany:

Bo jak wicher bok opoki 
S ilnem i tłucze bałwany,

T ak  na cię smutek głęboki,
Ż a l  z boleścią naprzemiany, 

Gromadami zewsząd walą.

Jedne od słońca zachodu,
Od złotego drugie wschodu,
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Inne z wierzchu ogniem palą,

Inne z czarnych piekieł spodu! — 

A n t i g o n a .
I  zaiste móy oycze, człowiek jakiś kroczy,

Sam jeden, z ohcey ziemi; smutne jego oczy 

Z  boleścią wylewają łz y  strumieniem rzewne.

E i> i p.
Któż taki ?

A n t i g o n a .

Jakże  twoje są domysły pewne:

To brat móy, Polynices, zbliża krok i  drżące. —

POLYNICES.
Cóż czynić? czy s ięp ierw ey  na losy dręczące

Moje własne uskarżać?— czyli, s iostry lube,

W idząc oyca ślepego, opłakiwać zgubę? —

Mniemałżem go tu znaleść pomiędzy ska łam i,

W  okropnym stanie nędzy, zbłąkanego z wami?

Zdarta odzież, co kry je  członki obnażone,

W yschłe  ciało do kości,  s i ły  osłabione,

W ło sy  wiatrem rozdęte, jak ie  w zrok  móy rażą! —

A rysy  bladey twarzy domyślać się każą,

Ze i pokarm podobny jest waszym żywiołem;

Ob! czemuż nazbyt późno nad tem czuć zacząłem.
W am  o! siostry hołd składam, naypodleyszy z ludzi,

Miłość wasza ku oycu podziwienie budzi.

Obok tronu Jow isza  jest czuyna Bogini,

Ta  wszystko widzi, oycze, co śmiertelnik czyni.

W ie  o tobie, żeś zbrodni występek złagodził,
Ż eś  zabóystwo niewinne ślepotą nagrodził.  ..•

— M ilczysz ? —

Przemów, oycze, cboć słówko!— uspokoy mą duszę

Nie odwracay oblicza — więcże odcyść muszę,
i4

1245.

ia5o.'

1255;

1260:

1 2 0 5 .
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Źe mi nawet nie powiesz, ile gniew twóy ostry?—
O! dzieci tego starca, o! jedyne siostry,

"Wy przynaymniey za bratem kilka słów urońcie, 

Rozwiążcie  nieme usla, twarde serce skłońcie;

Niech mię wzgardą nie zbywa jak podłego człeka.

Oto u nóg oycowskich syn litości czeka! —

A  S  T  I G O N A .

Sam oyca, Polyniku, błagav niesz. zęśliwy,

Może prośba pokorna, może głos twóy tkliwy,

Może słowa łagodne przyjemnością ti hnnee 

Zm iękczą serce  i usta rozwiążą milczące.

P o ' t v  N  Í C E  S .

Z a  twoją piękną radą znowu głos podnoszę:
A le  naprzód, o! ciebie, w ie lk i  boże proszę, 
dO którego ołtarzy kroki me ośmielił 

Sam władzca tey krainy, obyś mi udzielił 

D a ru  słodkiey wymowy je d n a ją c y  sprawie!

1285 . I  was proszę, mężowie, słuchać mię łaskawie,
G d y  będę s t a r c a  b ła g a ł  sa m  n ę d z n y  za sobą .

Pocom przyszedł, móy oycze, czas odkryć przed tobą; 

Oto z ziemi oyczystey wygnany zostałem,
B ym  na tronie, co twoich był  przodków udziałem,

12QO. P o d ł o g  p r a w a  n ic  o s ia d ł ,  j a k o  s t a r s z y  z rod u.

B r a t  m ł o d s z y  R t e o k l e s  w y g n a ł  m ię  z n a ro d u .

Nie dla tego by lepiey umiał Państwem władać,

B iegley  woyskiem kierować, czyrniiey w  radzie siadać; 

Ale krajn ■wzburzeniem. Ach! oycze móy drogi,

1295 . Ulituy się nad Synem, uśmierz gniew twóy srogi;
Roni s łyszał o rkiey zgubie z przepo wiedzeń licznych. 

Skoro bowiem przyszedłem do Argos Doryćznych,

Tani się wiążąc z Adrastcm węzły pokrewnemi, 

Zjednałem przyjaźń mężów, co w Apiyskiey ziemi
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Dzielnie szyki sprawują, asa, straszni dzidą.

Ci na czele woysk siedmiu do T cb  ze mną idą:
D o k ą d  z n i e m i  w k r o c z y w s z y  a lb o  zg inę  r a z e m ,

.Albo zdraycpw przewrotnych wytępię żelazem.

Gdzież mię teraz uwodzą nadzieje zwodnicze?

Do ciebie, oycze luby, nieść prośby zbrodnicze 
W  imieniu moich wiernych wespół-wojowników; 

Którzy idąc na czele siedmiorakich szyków,

Wkrótce mają zalegać Tebańskie równiny :

Takim  Amfijaraes, rycerz  dzidą słynny,
Pierw szy  w boju i w radzie i z przyszłey rachuby. 

Drugi Tydey Etolczyk, syn Eneja luby.

Trzeci zaś Eteokles, potomek Egeja,

I  Ifyppomed Talaja jedyna nadzieja.

Idzie  piąty Kapaney, który chęcią pała,

B y  kraina Tebauska z gruzów nie powstała.

Parlenopey zaś szósty z Arkadów ziemicy,

Niegdyś sławney urodą i wdziękiem dziewicy,

Dziś matki Atalanty urodzenia godny.
Ja  twóy siódmy — ach! nie twóy — ale syn odrodny — 

Z łą  dolą na świat rzucon a twoim nazwany —

Wiodę groźne zastępy na Tebańskie  łany.

Przez miłe tobie córy. przez moc tw ajey  duszy,

Niech cię prośba rycerzów do litości wzruszy!
Ułagodź gniew surowy, pozwol z woyskiem śpieszyć, 

W alczyć z bratem podstępnym, zemstę k rw ią  nacieszyć 

On mię wrygnał z oyczyzny i tronu pozbawił.

A jeśli w yrok  boski prawdę mi objawił:

Ten więc będzie zwyciężcn, z kim twe serce czyste. 

Zaklinam cię na źródła,na bogi oyczyste,

Day się łzami ubłagać, trzymay gniew na wodzy. 

Obaśmy i wygnance, ubaśmy ubodzy,
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W  obcey ziemi tułacze przytułku szukamy;

Jedną mocą wygnani oyczyzny nieznamy.

A  W donm tyran srogi, o! dolo złośliwa, 

i335. 2ie wspólnych nam niewygód w  duchu się naśmiewa! 

Skłoń się oycze na prośby; niech okrutną jędzę 

Z  krain tobie należnych orężem wypędzę.

Obym mógł do oyczyzny i ciebie przywrócić,

S iebie bronić i drugim życia nie ukrócić! 
l34o, W  tobie tylko nadzieja i  pomyślność woyny,

A  bez ciebie d rży  serce, umysł niespokoyny.

C h ó r .

W ysłuchay  goEdipie, lub odmów żądaniu;

Niech tu długo nie bawi w niebianek mieszkaniu.

E  i) i  p .

Jeśl iby ,  o! mężowie tych krain mocarze, 

l345. K r ó l  go Tezey nie przysła ł  w tym do mnie zamiarze, 

Z e  go mniemał bydź godnym oycowskiey rozmowy; 

Nigdyby się on meminie ucieszył słowy.
A  choć godnym mniemany, jednak to posłyszy,

Co nigdy jego życia niczem nie pocieszy. 

l35o. Nie tyżeś to, o! zbrodniu, chcąc móy tron zasiadać,

Na którym teraz w  Tebach brat twóy zaczął władać, 

W ygnałeś  oyca twego za rodzinne ściany?

Nie  tyżeś mię przyodział w te zdarte łachmany,

Nad któremi dziś płaczesz? K ied yś  sam w niedoli, 

l555. W  tedy ciebie i  moja k rw aw a nędza boli.

Ju ż  mi nie czas narzekać, tylko dźwigać brzemię,

I  do zgonu pamiętać na wyrodne plemie.

T yś  mię przyw iódł do nędzy, oycobóycze dzieeie! 

Gdyś mię wygnał i zmusił tułać się po ś wiecie, 
i56o. J  iebrzeć  w progach obcych odrobiny clileba.

Oh! gdyby dla mnie córek nie zesła ły  nieba;
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Nie miałbym od was wsparcia w dalekiey ustroni. 

Patrz! są to mamki moje; z ich ja żyję dłoni.

Ja k  męże, nie jak dziewki znoszą moje trudy;

Nie jaoyciec  je karmię, karmią obce ludy!

Je ś l iż  bogi nie wiedzą, z próśb moich docieką,

Ze  się twoje zastępy aź pod T eby wleką.

Żadną siłą oyczystey nie obalisz ściany;

L ecz  śmiertelnie zraniony, k rw ią  zbrodniczą zlany, 

Legniesz z bratem nikczemnie pod warownym wałem. 

I  dawniey mściwey na was bogini wzywałem,

I  dziś glos móy jęczący jey  uszu doleci;

Ta nauczy jak macie czić rodziców dzieci.

W yśc ie  oyca ślepego, w y  zgubili sami,

K tó r y  zarzut tak podły tych dziewic nie plami.

O! zaiste i tron twóy i  cała rodzina

Nie uydzie zemsty bogów, jeśli dawno-słynna

Sprawiedliwość z Jo  wiszem panuje u świata.
Bez oyca, bez pociechy znikną twoje lata.

O! zbrodniu nad zbrodniami, idąc z klątwy terni 

N ie zdobędziesz orężem lubey przodków ziemi;
Ni cię więcey przytulą waleczne Argiwy:

Ten bowiem, co cię wygnał,  co jak ty zdradliwy,

Na polu k rw aw ey walki śmiertelnie cię zrani. 
W ysłuchay  głosu mego, ty boże otchłani!

Niecliay zdrayców oyczyzny śmierć blada pokrywa. 

Oby! jęk móy doleciał do tronu Gradiwa,

K t ó r y  wlał wam nienawiść gubić się wzajemnie. 

Taką słysząc odpowiedź, póydź — oznaym ode mnie 

Tak  potomkom Kadm eja, jak twey zbroyney rzeszy, 

Co na zgubę Teb miłych z zajadłością śpieszy,

Zie Edip własnym synom takiey doli życzy.

i 5 6 5 .

1 3 7 0 .

1 3 7 3 .

i38o.

i385.

l3go.
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C  H Ó 8 ,

Jakąż  zgrozą przeymuje twóy zamiar zbrodniczy! 

Prosiem ycię  przechodniu, zostaw nas spokoynie. 

P c i L Y N l C E S .  

l3g5. Biada mi proszącemu! o! zgubo mey woynie.

Biada wodzom sprzysięgłym!— O! wyroku srogi,

Tenże koniec tak świetnie rospoczętey drogi?
Ten zaiste, którego im odkryć nie mogę,

A ni znowu do Argów drżącą cofnąć nogę. 

l4oo. "W ięe w’ milczeniu, w rospaczy muszę póyść na zgubę.

O! dzieci tego starca— O! wy siostry lube!

W y  co s łyszycie oyca okropne życzenie,

Je ś l i  k iedy wrócicie pod domowe cienie,

A  tain o nas poległych smutne dóydą wieści; 

l4o5. Zaklinam was! niechcieyeie nam odbierać części: 

Zgromadźcie nasze kości, z ło icie  stos pogrzcbny;

Nie straci przez to sławy wasz zaszczyt chwalebny,

Co wam oyciec przyznaje za podjęte trudy:

"W idząc nasze grobowce was uwielbią ludy. (chce odcho- 
A  N T ] & O N A. dzić).

l4io. Polyniku! proszę cię, wysłuchay nas przecie.

P O L Y N I C E S .

N aydroisza Antigona, i cóż mi powiecie?

A n T I G O N A .

Pow róć woysko do Argów, poskrom twe zapędy.

M iey nad sobą, nad bratem jakiekolwiek względy.

P o i t m c i  s.

Nie mogę, siostro moja; jak bowiem pozwolę 

l4r5 ,  Aby woysko wróciło, gdym wyciągnął w  pole?

A n t i g o n a .

D la  czegóż w tobie, bracie, taka zemsta krwawa;

Gubić własną oyczyznę jakaż stąd ci sława?

— 64 —
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P o Ł Y N I C E S .

Czyi. sromotnie uciekać? i jaz wódz mniemany 

Będę znowu od brata szydersko wyśmiany?

A  N T 1 & O N A.

D rż yy  więc; oto się z iśc i w ielkich  bogów rada,

Co wam, bracie, obydwóm zgubę zapowiada.

P o i I Ś I C E S ,

Niech się ziści; nam czynić, cośmy przedsięwzięli;

A  N t  i & o n A.

Któż się za tobą wodzem, na zgonpóyśdż ośmieli,

Gdy sic dowie żeś woli Bogów nie pokorny?

P o i T S I C i S .

Nikt się tego nie dowie: wódz bowiem przezorny, 

Dobre tylko ogłasza, a złe kry je  w  sobie.

A r t i g o u a .

Także wiec czułe serce skamieniało w tobie?

P o l y n i c e s .

Nie zatrzynmy mię dłużey, siostro ulubiona,

Niech mię spotka w tćy walce zguba niecofnionai 

Tak  oyciec dla mnie życzy; tak jędze piekielne;

Nad wami niecliay czuwa bóstwo nieśmiertelne.
Móy zamiar tamę znaydzje wgrobowem  ukryciu— 

Przestańcie—bądźcie zdrowe—Już  mię więcey w życiu 

Nie będziecie oglądać!
A n t i & o n a .

O! biadaż mi biada! 

P o ł y n i c e s .

Ach! nie roń łez nade mną —
A  rt t  i g o N a .

Konni?, łza nie pada 

Je ś l i  widzi na zgubę śpieszącego brata!

_  65 —
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P O L Y N I C E S ,

Chce-li wyrok? — niech ginę.

A n t i g o n a .

Na twe młode lata. 

P O L Y N I C E S .

Nie mogę siostro moja.

A n t i g o n a .

Okropna niedola!
Ja ż  cię stracę na zawsze? —

P O L Y N I C E S .

Jestto niebios wola,
Zginę,albo zwyciężę— Siostry  bądźcie zdrowe;

Niech was Jow isz  pociesza, niech da życie nowe;

Niech przed wami niedola na zaw sze ucieka! (odchodzi).

C H Ó E .

Nowy, ach! nowy nadchodzi,

I  jak chmura czarny smutek 

Z  ślepoty się starca rodzi —
Czyliż  błędny będzie skutek? —

W szelk ie  -wyroki wsławione 

M iałbym za płonne.

W idzi, w idzi czas to skory,
A  gdy burza już nadchodzi,

On jey  okropność złagodzi —

{Piorun uderza)- 
O! boże, wstrzęsły  się góry.

E  w i p.

O! córko, córko, jeśli posłaniec nie zdradzi 

Niechay do nas miłego Tezeja sprowadzi.

A n t i g o n a .

I  cóż ciebie móy oycze widzieć króla zmusza?

—  6 6  —
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E  B I i .

Bóg skrzydlaty, ten piorun, co światem porusza,

Do otchłani mię wzywa, posyłay czem prędzey,—
(piorun uderza).

C i i ó r .

Znów  piorun błysnął w  iskierce— 

Łosk ot po obłokach bieży—

Niebo się wstrzęsło—d rży serce, 

Strach!— włos się nagłowie jeży— 
Ogień piorunu po wschodnim brzegu, 

Miga się w biegu!

Ja k iż  koniec temu będzie?

Ach! nie próżno ogień błyska,

Piorun po piorunie ciska —

O! Jo w iszu  cliwałać wszędzie—

E  D 1 R.

Dzieci! zbliża się koniec długiego cierpienia;

Ju ż  wasz oyciec na ziemi nie znaydzie schronjenia!-

A n t i g o n a .

Skąd te smutne przeczucia? jakież tego znaki?

E p i r .

Same Niebo m i ę  w z yw a  — Oh! gdyby mąż jaki 

Przyprow adził  Tezeja
(piorun uderza).

C h ó r .

Ach! ach!
T rz yk ro ć  już gromy zagrzmiały, 

"Wstrzęsły się ziemskie posady:
O! bogdayby ten dzień biały 

Czarney nie przyniósł zagłady! —

D ay  wionąć błogiey fortunie,
ia
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Ach słyszę jęki płaczące,

Oddal przeczucia dręczące 

K rólu ,  o! królu Neptunie.

£  D 1  P.
i48o. Córko! czy  już lilisko król? czyli jeszcze znaydzie 

N im me duchy zagasną, nim me życie zaydzie.

C h ó r .

Jakież  m yśli tajemne chcesz powierzyć jemu?

E  »  i  v.
Chciałbym teraz przed zgonem dobroczyńcy memu 

Odkryć tajemnicę.

C h ó r .

l485i Przybądź, przybądź o! mocarzu,
C z y l i  stoisz przy  ołtarzu 

Na wyniosłcy Panu górze,

Co hamuje morskie burze,

Spiesz się K r ó lu  niezwalczony, 

i4go. Na twoje błogie zagony,
Gdzie lubych dzieci gromada,

M iły  Edip dary  składa.

T E Z E  Y .

Ja k ież  znowu zdarzenie tak przeraża ciebie? 
Słyszałem głos tw'ey prośby i  w starca potrzebie. 

i4t)5. C zy l i  piorun przerzyna nadpowietrzne szlaki,
Czy deszcz leje gwałtowny; są to niebios znaki, 

Kom u burza podlega i to światów dzieło.

E  I) I R.
Pośpieszay królu  do mnie -— Bóstw o cię natchnęło, 

Ż e ś  wracając od ofiar tey nie minął drogi.

T e  z  e  y .  

i5oo. Cóż cię znowu dotyka, synu Ła ja  drogi?
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E  i> i  r .

K r e s  żywota mojego -  nie chcę zamknąć w grobie 

Com winien twey oyczyżnie a naybardziey tobie.

T  k a e  y .

Jakież znaki, Edip ie, zgon ci poznać dają?
E  D I  P.

Oto sami bogowie posłańców zsyłają 
1  bliski już przedemną grób się rozstępuje.

T  E a E Y.

Co mówisz, starcze luby, cóż ci agon rokuje?

E  D I  p.

T e  pioruny, co ciska Jow isza  prawica,
T a  często migająca, straszna błyskawica.

T  E z E Y.

Bydź to może Edip ie; lecz nie miey bojaźni;
Czego żądasz ode mnie, mów głosem przyjaźni.

E  D I  P.

Powiem, synu Egeja, przez co twoje grody 
Dóydą wieków potomnych nie doznając szkody.

Ale pierwey idź za mną do tego siedliska,
Gdzie nad grobem rospadłym śmierć mię czeka bliska . 

Tam gdy zniknę z przed oczu, ty po moim zgonie 
Nie mów, Królu , gdzie kości, w  którey leżą stronie. 

Na nic wówczas dla ciebie liczne mężów szyki,

Grób móy będzie przerażał chciwe najezdniki.
Niech nie wiedzą śmiertelni, gdzie me zgaśnie życie, 

Gdzie prochy moje spoczną, choway w sercu skrycie, 

A gdy koley dni twoich już u kresu stanie,

O dkryy temu, kto twoje zaymie panowanie;

A ten swemu następcy niech pamięci poda.
T ak  wiekami stać będzie twych oyców zagroda,

Ni się Spartan ulęknie. W szak  tysiączne grody

i5o5 .

1310.

i5 i5 .

i5ao.

132&.
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Mimo mądrych zarządzeń poszły na łup szkody.

B o  choć wiedzą bogowie, ale wiedzą poźno,

K to  znękany ł z y  leje pod przemocą groźną.
Obyś synu Egeja tey nieznał sromoty; 

i53o. Ale na cóż mam uczyć męża w ielk iey  cnoty.—

Owo już mię bogowie duchem ożywili,

Idźm y spiesznie do grobu i  nie traćmy chwili,

O! córy, wyście  oyca dotąd prowadziły;

T eraz  on was prowadzi do swojey mogiły. 

i535 . Idźcież  za mną z daleka; pozwólcie samemu

Znaleść ustroń, gdzie koniec wskazany nędznemu,

Gdzie me kości spruchniałe ta ziema zasypie.

Idźcie  za mną tą ścieszką •— Owo już Edipie  

S y n  cię Mai prowadzi do podziemnych cieni! 

ł54o, Światło!, którego dotąd nie znałem promieni,

Ja k ż e  teraz tchnie tobą całe moje ciało!—

Ju ż  idę, resztę życia, co mijeszcze tlało 

Zamknąć w zimney mogile — O! królu potężny,

T y  sam, twoja oyczyzna i twóy naród mężny, 

i545. Bądźcie zdrowi na zawsze! — Niech po moim zgonie 

Aż do późnych pokoleń na was szczęście wionie!

{odchodzi a za nim wszyscy, prócz Choru).

C H Ó B .

Je ś l i  ciebie, Styxu Pani 

W olno błagać w smutnym tonie,
1  ciebie czarney Otchłani 

l55o. K ró lu ,  Plutonie, Plutonie!

Błagam! day gościowi memu 

B ez  jęków, płaczu i holu 

Na Stygiyskiem stanąć polu,

Do zgubnego weyść pod-ziemu, 

i555. Między blade zmarłych cienie.
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D łu g o  ś c ig a ł  los go m ś c iw y ,  

D ł u g i e  Śc iga ło  c i e r p i e n ie ;  

Po c iesz ,  duchu s p r a w i e d l iw y !

O! wy podziemne boginie,

I  ty  tworze dziwney mocy, iu6°-

K-tóry strzegąc w ieczney nocy,

Napełniasz wyciem jaskinie,

T y ,  o którym dziwy mamy 
Słuchay, stróżu złotey bramy!

( ♦ ) . • • • •  .
O! ziemi Tartaru rodzie l565.

W spieray  męża boska, mocą,

Co m a  z n ik n ą ć  W c h m u r  p r z e c h o d z ić  

Z a k r y t y c h  w i e c z n o ś c i  n o c ą .

Błagam ciebie, stróżu wierny!

P o s ł a n i ę c .

Opisać zgon Edipa, ślachetni mężowie, 1670 .
Trzeba  wielkie  zjawiska mdłey powierzyć mowie.

Com widział, tego usty nie zdołam wyrazie;

Bo  tak dziwne zdarzenia może powieść skazie,
C  H  Ó K ,

Umarł-że nieszczęśliwy?
P o s ł a n i e c .

W idzia łem  zaiste,

Ja k  uniósł resztę życia  w k ra in y  wieczyste. ł 575*

C  H Ó 11 .

Czy przynaymniey snem lekkim zakończył męczarnie?
P o s ł a n i e c .

Śm ierć  tak dziwna zdumieniem was wszystkich ogarnie. 

Skoro bowiem stąd poszedł, jako wiecie  sami,

(*) Wiersza w oryginale brakuje. Przyp- tłum..
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Żadnego przewodnika nie wzią ł  między nami; 

i58o. A le  raczey sam wszystkim na czele przewodził.

A  gdy spiesznym już krokiem tych siedlisk dochodził, 

Gdzie pokłady miedziane leżą w ziemskiey tayni, 

Zatrzym ałs ię  na sinęlney gościńców rozstayni,

Nad przepaścią pieczary; gdzie T ezey  bez kaźni

i585. Z  Pirytejem  ma pomnik wieczystey przyjaźni.

Tam  gdy stanął pomiędzy skał Toryckicli  tamą 

A gębczastym kamieniem, nad skalistą jamą 

Usiadł—I  wnet ubogą zdjął z siebie łachmanę:

Potem głośno zawołał córy ukochane, 
i5yo. j  kazał podać czary wodą napełnione.

W ię c  biegły do C erery  na wzgórki zielone,

A by  spiesznie wykonać oycowskie zlecenie,

Umyć wodą i  w świeże ubrać go odzienie;

Dopełnić co wymaga pogrzeLny obrządek. 

l5gó. A skoro już wszystkiemu nadały porządek,

I  pilnie wykonały oycowskie roskazy,

Groźnie Jow isz  z obłoku zagrzmiał trzykroć razy.
Co słysząc córy drżące ze strachu pobladły,

A krzycząc przeraźliwie u nóg oyca padły;
1600. I  krzyków  i  jęczenia i łez nie hamują.

On czując że te gromy nagły zgon rokują,

T a k  rzecze, ile zdała można było dociec;

Ju ż  nie jestem dziś oycem, ja wasz dotąd ociec, 

W krótce  wszystko przede mną na tym zginie świecie; 

1603 . Odtąd dla mnie pokarmu żebrzeć nie będziecie,

T y le  dla was przykrego! Zniknie oyca imie,

A  niknąć brzemie nieszczęść z was, o! córy zdyymie.

I  któreż k iedy  dziecie tak było powolne

J a k  wy dla mnie byłyście? Lecz  jesteście wolne,

1 6 1 0 , Bez oyca, bez ciężaru, stąd póydziccie w chwili.
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Tu się wzajem ściskając wszyscy rozrzewnili,

W szyscy  społem p łak a l i—  A gdy płacz ustawał 

J  tylko przytłumiony jęk się słyszeć dawał,

Nastąpiło milczenie — A w tern jakieś głosy
Tak silnie wstrzęsły niebem, że nam wszystkim włosy

Ze strachu okropnego powstały na głowie:
I  mocniey, coraz mocniey Bóg wołał po słowie:

O! E d ip ie . . .  Edipie! . . . pocóż jeszcze zwlekać? 

Chcesz-li dłuźey cierpiący na bogów narzekać? . . .

On słysząc że go wzywa nieśmiertelnych wola,

Prosi  b liżey do siebie Tezeusza króla 
I  tak rzecze do niego: — O! ty ludów głowo,

J Jay  prawicę mym córom, day niezłomne słowo;

0  które błagam ciebie stojący na grobie,

Źe dzieci tracąc oyca, znaydą oyca w tobie;

Że  w ucisku, w  niedoli, będziesz im pomocą.
Na co T e z e y  przyrzeka nie samą słów mocą,

Lecz  na bóstwa otchłani przysiągł Edipowi.

Co ądy chwili minęło, znowu starzec mówi,

Rzew ne córy ściskając drzącemi rękami.
O !  d z i e c i ,  znieście stale; czas się rozstać z wami. 

Odeydźcie z tego mieysca; niech oko nie goni,

Ani ucho nie słucha, co wam bóstwo broni.

1  w y  wszyscy ustąpcie: sam T e z ey  zostanie,

Sam jeden będzie świadkiem, co się ze mną stanie. 

Na te jego namowy każdy był p ow o ln y ;
Idziem z dziećmi, a wszystkich zal ogarnął spólny.

A  gdyśmy w oddaleniu na wzgórzach stanęli,

Jużeśm y więcey męża nigdzie nie uyrzeli.

Tylko T e z ey  sam jeden twarz ręką zasłania,

Ja k b y  silnie cień jakiś od siebie odgania,

Co się przed nim migając strachu go nabawiał
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I  dla oczu śmiertelnych trudny widok sprawiał; 

Krótko  jednak to trwało; wnet cała gromada 

i645. W id z i  zdała jak Tezey na kolana pada 

I  mocarza Olimpu drżącym kłaga głosem.

D la  tego może dziwnym z zietni zniknął losem,

Aby żaden, prócz króla, śmiertelnik nie wiedział.

B o  ni piorun ognisty dał mu z ludźmi przedział, 

i65o. A n i burza gwałtowna, co się z morz wyrywa,

W  jedney chwili nam jego z przed oczu porywa.

Ale bogów posłaniec, albo rozstęp ziemny 

P rz y ją ł  go na swe łono, do otchłani ciemney;

Gdzie mąż zstąpił bez jęków i cierpień skonania, 

i65ó. Ja k b y  się dziwiąc z bogów nagłego spotkania.

Niech kto mniema żem zbłądził wciągu mojey mowy, 

Nie proszę, aby w ierzył,  że mam umysł zdrowy. 

C h ó r .

Gdzież córy i co byli świadkami skonania?

. P o s ł a n i e c .

S łyszyc ie  jakie jęki?— jakie narzekania?—

1660 . Ten  płacz rzew n y  zwiastuje nagłe ich przybycie.

A n t i g o n a .

Niestety! teraz już teraz nie skrycie  

Niech się nasze łzy  poleją.

Próżno się cieszyć przyszłości nadzieją — 

Opłakuymy zgon i życie. 

i665. Ach! przy twoim łonie, oycze móy luby!
Nie trwożył mię widok zguby:

L ecz  dzisiay s i ły  móy duszy słabieją. 

C h ó r .

Cóż-ci?—

A n t i g o n a .

Trudno mi wymówić kochani?
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C i i ó r .

Um arł ? . . .

A s t i g o s i .

J a k ż e  ten wyraz serce moje rani '— 1670 .

Ani tyś go odebrał krwawych wojen hoże,

Ani w przepaść bezdenną pochłonęło morze.

Cmy jakieś niepojęte światło nam zamgliły,

A niosąc śmierć okrótną nagle go okry ły .
Ach! przed mcJjem go wszędy ścigającem okiem 1675 .

]Noc czarna nie przeyrzanym otoczyła mrokiem—

Gdzież my teraz póydziemy? ■— w jaki k ra y  nieznany?—

Czy się puścim po morzu na groźne bałwany? —

Któż nas sierot przytuli? kto da pokarm dzienny?—.

Plutonie! władco podziemny!

Czemużeś mię nieszczęśliwą 

Z  lubym oyoem nie w ziął  żywą;

Niż  się mam tułać po świecie!—

C h ó r .

S łuchay mię cnotliwe dziecię:

Chciały nieba; znośże stale,
Poskrom jęka, uśmierz żale,

W szakżeś do cierpieli zrodzona.

A h i i g o k a .

Żałości nieutulona!

B y ł  miły, chociaż smucił,

Jeszcze m ilszy gdy p o rz u c i ł . . .

O! oycze, oycze kochany!
Oycze z łona mi porwany,

Jam  miłością żyła w tobie;

Miłość nas połączy w grobie!—
16

—  7 5  —

1680.

1685.

l 6 g o .
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1700 .

lęoó.

1 7 1 0 .

1 7 1 5 .

C H Ó R.

Stało sio ;—

A N T I G O N A;
" i  Stało się czego żądał—

C H Ó H.
Cóż takiego ?

A n t i g o n a .

B y  oyczyzny nie oglądał.

Tu łoże jego dzis w piasku głębokim, 

Otoczone wiecznym mrokiem.

Ł z y  tylko dzieciom po sobie zo staw ił . . .
Oycze! żaluś mię nabawił—

Obraz twóy luby przed oczami stoi —

Cóż k iedy łzy  me ukoi! —

W  obcey dni twoje ziemi wyrok skrócił, 
Tyś  mię na niey w nędzy rzucił !—

I  S M E N A.
Ach! rospacz sercu doymufe?
K t ó ż  s ię  ł e z  m y c h  u li tu je?

Nigdy oyca nic obacze !

Nigdy oyca nie opłaczę! —
C II ó R.

O! miłe dzieci, gdy mu koniec błogi 

D a ły  nieśmiertelne bogi,

Jakiego zbrodniom nie dają w udziale;
W ię c  hamuycie wasze żale.

A n t i g o n a .

Idźm y kochana!

I  S M E N A.
K ęd y ?

A k t i g o k a .

O! jakbym życzyła,

— ■ 76. —
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I  8 M E N A.
Czego?

A n t i g o n a .

W id z ieę  . . .

I  S M E N A.

Co ? . , .
A n t i g o n a : ,

Gdzie jego smutna mogiła!

I  S M E N A.

Czyja ?
A l l l G O  NA.

Ovca!— o! dolo znikoma.

I  s M e N A.

Oli! gdyby można — czyżeś nieświadoma?

A,N  x ł-G o N A.
Cóż takiego ?

I  8 M B N A.

Czyliż  w yrok  skryty  ?

A  N t  i G o N A.
J a k i ?  \

I  SM E N A.

Zniknął przed ludźmi ziemio, niepokryty! 15-20. 

A  N T I G O N A.

Ostatnia pociecha, i ta minęła! . . .

I  S M U N A.

Spłonęła dola, jak iskra spłonęła.

Gzież się udamy? jakież  nasze życie?.

Idźm y bez oyca, tułać się po świecie!

C h ó r .

Kochane, nie bóycie się . . .  1 7 2 !).

A k i i  G o n a .

O! gdzież nas dola poniesie . . .

—  77 “
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C h ó r .

Córo potężnych królów, ślachetnego rodu,

W śród pól żyzney krainy czyż się lękasz głodu? 

A h t i g o h a ,

W iem , co uczynię —

C h ó r .

Ja k ież  twe zamysły? 

A n t i g o n a .

1 7 3 0 . Tam póydę, gdzie mię wzywa k r w i  mey związek ścisły.

C h ó r .

Trudno zaiste: nie, to bydź nie może.

A n t i g o n a .

Nędza i  niedola wszystko przemoże.

C h ó r .

Ja k ż e  wody ogromne wam tego dozwolą?

A n t i g o n a .

Okropna prawdo!

C h ó r .

1 ^35 . Czuję nad waszą niedolą!

A n t i g o n a .

O! ty, co rządzisz na ognistem niebie,

W ysłuchay  nas dzieci, błagamy ciebie!

Prowadź nasze stopy, wskaż nam nadzieję, 

T r z e  y .

Córy! trudno już cofnąć niezmienne koleje:

1 7 4 o. Nad stratą niepowrótną darmo łz y  się ronią,

Mnie z wami duchy jego niewidomie bronią.

A n t i g o n a .

O! synu. Egeja  błagamy ciebie.

T E  Z E  Y.

Mów, córo, w jakiey potrzebie?
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Ach! pragnę nad s iły  

Stana.ć 11 mogiły! . . •
T K  Z  E  Y .

Żaden śmiertelnik nie zbliży lam kroku.
A n t i g o n a .

Co mówisz? królu!— Oh! groźny wyroku.

T  E  Z  E  Y .

“Wasz oyciec mi zakazał wkonającey chwile 

Aby nikt się nie zbliżał ku jego mogile;

B y  wieści nie powzięła żadna dusza żywa 
O tym świętym grobowcu, gdzie Edip spoczywa.

A gdy tego dopełnię; wówczas kraje moje 

Na wiek  długi obsypią błogich darów roje. 
Świadkiem naszey umowy nieśmiertelnych rada, 

Świadkiem  oyciec Olyropu, który światem włada.

A n t i g o n a .

Tak, szanuję ostatnią oyca mego wolą:

Ale królu! lituy się nad córek niedolą,
Chciey do Teb  Ogygyjskich nas sierot odprawić. 

Może jeszcze zdołamy niezgodę naprawić,

Co grozi naszym braciom ostateczną zgubą*

T  E  Z  E  Y .

Uczynię; bo mi wszystko dla was czynić lubo. 

Obym tylko mógł zgoić szczęściem wasze blizny: 

A  w  nadziei chwil błogich dla mojey oyczyzny 

Czegożbym nieuczynił na wasze żądanie! — 

C h o r .

Pohamuycie rzewne łkanie;

Niech się smutek wasz ukoi.

Rządem  T w ó rcy  świat ten stoi.-»
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P R Z Y P I S Y .
— ;— ---------

W iersz i5 — 1 6 . U starożytnych, mianowicie Greków, 
mieysca bogom poświęcone łatwo można było poznać ; 
gdyż cokolwiek się na. nich znaydowało, człowiek z nay- 
głębszą czcią szanował. L asy ,  krzewy, łąki,pola , od zni­
szczenia ręki lfidzkiey wolne były. Różne też drzewa- 
różnyrn bogom poświęcano , jako : dąb Jow iszo w i ; Mi- 
nerwie drzewo oliwy; laur Apollinowi; Bakclmsowi zaś 
winną latorośl.

4o. Takich rodziców nadaje Sofokles boginiom Eu- 
menidóm ; lubo u Teogpuistów wcale in.nych .mają. Tłe- 
zyod mieni je bydź córami ziemi i nieba ; poczęły się 
bowiem , według lego poety , ze krw i Saturna , pó odoię- 

. ciu części rodnych , na ziemię spadającey : z kilku kro­
pel teyże krw i na morze Upadłych a z pianą zmieszanych 
W enus początek swóy wzięła. Zi Ilezyodem Apołlodor 
jednozgodnie trzyma. Ob. jego Biblioth. x .  1 .  r. I .  Sofo­
kles mógł póyśtlź w tym razie za mniemaniem Eschylu- 
sa , w sztuce tragiczney swojego popi-zednika , który 
W Kunie. w. 4 i3  opiewa, że się z przedwieezney JNocy 
urodziły: NvxrÓg ąiavfjg Ttxva; właśnie toż samo 11 Su- 
foklesa' znacizy:ital8es ¿Q%uiov J?Xorov. Początek tych 
łiogiń, u Atericzyków nader, czczonych , bardzo dawny 
naznaczają poeci. Escbylus w wyżey wspompiouey 'i ra- 
gedyi , powiada , że się one pierwey , niż Mirierwa uro­
dziły. w. 846. Go do ich liczby także są rozmaite poda­
nia. Plutarci) o dwóch tylko wspomina; dla tego też, po­
wiada, w Atenach dwa im oddzielne posągi były wysta­
wione. Poleino o trzech mówi , z którym Euripides w 
swoim Oreście jednozgodnie utrzymuje, w. ilióu, tyleż 
ich Escbylus’ nalicza, w i4o. Nietrafnie tedy P. H e r­
mann, w  nocie swojey do w. 10^7 Choeforów (A oi^ópot)  
Escliylusa, o wielłuem  mnóstwie Eumenid powiada;gdyż 
w  tein mieysen obłąkany Orest, jak w zystko tak i l icz ­
bę l ogów powiększa. To postrzeżenie zuaydujemy nawet 
w E n e id z ie  W irg il .  w. 468 i y.

Eumenidum yeluti demens videt agmina Pantheus,
E t  solem geminum', et duplicisse ostenuere Tliebas;

4a. T ak iey  czci u Ateńczyków boginie Eumenidy by­
ł y ,  że ich imienia żadnemu śmiertelnikowi niegodziło 
się wymawiać. T ra g icy  naw et, którzy je do swoich poe­
matów wprowadzali, przez samo opisywanie starali się 
dać poznać swoim widzom: nader rzadko i to z naywięk- 
szą czcią nazywają ich Sctnnai. Takiem je nazwiskiem

http://rcin.org.pl



mianuje Sofokles w tenimieyscu: niekiedy nazywają się 
Erinnyes, jak w wier. i45o teyże Tragedyi, albo jak u 
Eschylusa ,w. g48. Pożnieysi Graininalycy , objaśniając 
te mieysca, kładną ich właściwe imie Eumcriides. Prócz, 
tego, mieysca tym boginiom poświęcone jak naygorliwiey 
były szanowane; nie tylko, źe się na nich nie można było 
znaydować; ale nawet zbliżając się należało zostawać w 
naygłębszem milczeniu,same wreszcie oliary w milczeniu 
na ich cześć odbywane byly.Toż samo one u Greków wyo­
brażają, co u Bzymiam Furiae infernales: są to mścicielki 
wielkich przestępstw i zbrodni: one każdego przestępcę, 
zdrayoę, one każdego, ktokolwiek usadził się na k r z y w ­
dę bliźnich; ustawicznie ścigają, prześladują i dręczą. 
Jestfo właściw ie mówiąc, nasze sumnienic, iinaginacyą 
Greków, w postaci groźnego bóstwa, przed oczy czło­
wieka wystawione, aby tein łatwiey można go było od­
prowadzić od występków i k rzyw dy bliźniego.

37 . Próg kraju miedziany. ¿Niektórzy objaśniając to 
mieysce, utrzymują, że w okolicach Kolonu była kopal­
ina miedzi : ale to niemoże się pogodzić z wyrażeniem 
Poety; gdyż trudno jest przypuścić, ażeby Sofokles ko­
palnią nazywał dragą, weyściem lub progiem miedzianym, 
yakxÓTCUVg()iiÓg. f iaczey należy to odnieść do dawnych 
podań my Licznych, które niegdyś rozniosły wieść po Gre- 
cyi, że w Kolonie znayduje się mieysce podziemne żelaz­
ną bramą i miedzianym progiem obwarowane. Wspomina 
o tem Homer w Iliad. O. w. 1 0 . Hezyod zaś w Teogonii 
obszerniej nieco opiewa, w. 8 1 1 — 1 5 . Właśnie koło te­
go mieysca znaydującą się ProzerpinęPluto porwał i do 
swoich siedlisk uprowadził.

100 . Ucz napoju eto. iNie godziło się nigdy Eumeni- 
dom wina poświęcać, jakto czyniono w czasie ofiar in­
nych bogów; czyste albowiem boginie nie przyymowały, 
a nawet brzydziły  się tym napojem; dla tego też i ludzie, 
zbliżający się do ich mieysca świętego, nie mogli w tym­
że dniu wina kosztftwac. Edip  w yraźną widzi w tem 
wolą bogów , że nie wiedząc do jakiego ipieysca dąży, 
podobnież nie miał w ustach wina. Czysty schyl eh 1 daley, 
święte brogi,nazywa to mieysce, na ktorcm z Antigoną 
usiadł. Można przez to rozumieć, jak niektórzy objaś­
niający powiadają , że mieysce było pochyle i skaliste, 
o czem sam poeta w początkowych wierszach nieco wspo­
mniał.

147 . lVie zna słońca od powicia. Chór nie wiedząc 
z kiru rozmawia, mniema, źe starzec od urodzenia w zro­
ku pozbawiony.
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25o i  dalsze. Z e  wszystkich greckich narodów Ateń- 
czycy naypierwey wykształcać się poczęli. Czyste wyo­
brażenie ludzkości . uprzeyma gościnność , naywyższa 
cześć bogów , miłość ku rodzinney ziemi; wszystko to 
odznaczało Ateiiczyka od innych owocześnych narodów. 
Takie to były pierwsze szczeble, po których Ateny do 
naywyższey sławy postępowały.

5o5. ¿ i iw a ia ę  m l naXov Pomijamy w ie­
le śmiesznych a częstokroć niedorzecznych objaśnień 
do tego mieysca czynionych: dosyć będzie te tylko przy­
toczyć, które z prawda niejako bliższy związek mają. 
Epitet airraióg  często dodawał się u Greckich poetów 
jakiemukolwiek przedmiotowi dla oznaczenia jego w ie l­
kości łub ogromu. Ale gdyby z tego względu poeta nazy­
w ał Etneyskim konia, na którym młoda ismeua jedzie, 
byłoby także dosyć śmiesznie. Naywłaściwiey w tem 
mieyscu przymiotnik Etneyski, brać należy za Siciliy-  
ski; gdyż konie tey krainy, z prędkości swojey, u staro­
żytny li nader chwalone były. Pindar w przepyszney 
swojey odzie , na zwycięstwo ffierona , prędkość jego 
czworosprzęgu z wielkiem uniesieniem opiewa;

Potężny grodzie! Syrakuzo wielka!
K ę d y  Aresa wieczni gromee ch walą :
Mężów i koni radowanych stalą 

Boska karmicielka!
Tobie tę z świetnych T eb  przynosząc odę 
Wieńczonego zwiaslunkę czworosprzęgu wiodę,

Na którym Hiero śmiały  
W grzmiącym wiatronogów locie 
Prześcignął rydwanów krocie.

Pytli. 11  Tłum. Jana Wiernikowskiego.

E l a  oznaczenia tedy pośpiechu, z jakim Ismeua przyby 
wa do swojego oyca , Solokles nadał koniowi epitet Et- 
neysk i.

5o4. TessalsJia zasłona. Zasłona ta , od naydawniey- 
szych czasów w G r e c y i  używana, godna jest uwagi. B y ­
ła to wełna mocno zwalona w kształcie  okrągłym, do­
syć obszernym, którą podróżni G recy  głowę okrywali, 
ochraniając się równie od upałów słońca, jako też od 
z im na, słoty i deszczu. Naywyraźniey to pokazuje się 
z ułamku Kalimacha, umieszczonego w rosprawie kry- 
tyczuey Naeka 1 82 1  r. Takie  przykrycie  głowy podró­
żnych G reków  nazywało się ICyne (xvvrj), a to z powodu 
m ateryi któreydó tego rodzaju potrzeb używano. W nay- 
dawnieyszych bowiem czasach s łużyły ku tey wygodzie 
skory psów morskich (jtwog 7ioTa,uiov), lwa, lampar-
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ta albo wreszcie wilka. Sanie nawet szyszaki w wieku
bohaterskim ze skóry tychże zwierząt b y ły  robione. 
D w a rodzaje pożnieyszych , wełnianych zasłon , klóre 
wszystkie inne dobrocią przechodziły, wspominają Ar- 
cheologiści: Arkadyyskie i Boeockie; Tessalskie jednak 
lubo nie tak ozdobne, jak poprzedzające, dla obszerności 
swojey wygodnieysze były. IJla teyto podobno p rzyczy­
n y  Jsmena Sofoklesa ma na głowie Tessatską zasłonę. P o ­
dobnym też kapeluszem, jeśli tak nazwać można, bogi­
ni I r is  , w Chmurach Aristofanesa , jest przystrojona: 
Obacz w. 267 tudzież scholija do tego mieysca.

5 27 . Starożytni Egypoyąnie różnili  się w obyczajach 
i pożyciu domowem od innych narodów, mianowicie G re ­
ków. W każdym podobno naówczas kraju , równie jak i 
dzisiay , mężczyźni z natury swojey s i ln ie ys i , wykony­
w ali cięższą pracę , aniżeli n iewiasty ; ale u Egypeyan 
przeciwnie było : tam każdy mąż jak naymuiey z domu 
wychodził; trudnił się kądzielą, lub inne temu podobne 
zajęcia się wykonywał : niewiasty zaś musiały dźwigać 
wszystkie trudy życia ludzkiego: uprawa r o l i , dalekie 
podróże, a nawet same obrady, ich staraniu poruczone by­
ły .  Grecy  , u których płeć nięzka samą wojęnnością 
tchnęła i ulepszeniem życia ludzkiego zajęta była, b rz y ­
dzili się takiemi Egypeyan obyczajami , jak się z tego 
mieysca naszego poety naywyraźniey daje widzieć. Nie 
potwierdza się więc mniemanie tych, k lórzy utrzymują, 
że Helleni od mieszkańców' Egyptu obyczaje przyjęli.  
Obacz Herodota X .  1 1 .  1 1 .  a.

46a. Dwie czary z dwóynemi obwody (a utpior o u o 11 g; 
dwuyustc). Naypospolitsza czara, u starożytnych Greków, 
miała dno w pośrodku, a dwa otwory po obu końcach; 
tak właśnie, jakby dwie w jedną dnem z sobą były  spo­
jone. W  biesiadach Homera, w ofiarach na cześc bogów« 
odbywanych, ten rodzay czary wszędzie prawie znaydu • 
jemy: o takich też Sofokles w tem mieyscu powiada. Nar. 
leży uważać, że nasz Trag ik ,  w opisywaniu tych ofiar 
naśladuje Homera; taż szczegółowość; tenże porządek 
liiieysc i przedmiotów, taż dokładność w ich odmalo­
waniu; nakouiec sam epitet, aujSiuTO^ODS, El oruerycz- 
nym nazwać można.

555. W ie lk ą  ma znajomość serca ludzkiego nasz poe-< 
ta : nieszczęśliwi nayłepiey podobno dają się cieszyć 
przez wspólników niedoli , albo jeśli  cieszący przypo-i 
mina dawnieysze cierpienia. B o s k i ,  że go tak nazwać 
można, w swych przymiotach Tezey Sofoklesa, tem nay- 
bardziey pociesza i zyskuje zaufanie E d ip a ,  że pier*

17
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wiastkowe swojo życic  porównywa z jego młodością. 
Ja k o  bowiem Edip był wychowany u króla Polyba, w K o .  
ryntcie ; tak też T ezey  11 Pitteja , w Trezenie . Dalsze 
■wiersze odnoszą się do owych to śmiałych przedsięwzięć 
T e z e ja ,  w  których zbóyców i  złoczyńców , na' wzor 
H erkulesa poskramiał lub wytępiał, uwalniając od ich 
prześladowania niewinnie cierpiących : takich czynów 
naywięcey wykonał w  czasie swojey podróży z Trezeny 
do Attyki. Plutarch w ż y c iu  Tezeja r. V II.  wyd. IJutt.

600, i  dalsze. Piękne to jest mieysce Sofoklesa, tak 
dla niepospolitych myśli, jako też zwięzłych wyrażeń. 
N iektórzy cłieą w tych wyrazach upatrywać jakąś taje­
mnicę, z owocześnemi wypadkami związek mającą; in ­
ni znowu uważają to za zboczenie od głównego wątku 
i  przypisują podeszłemu wiekowi Tragika. Może hydź 
jedno lub drugie; jednak pewnieyszą jest, że Sofokles, 
chcąc utrzymać charakter Edipa, jako podeszłego star­
ca, kładzie te w yrazy  w jego usta. W iekiem  albowiem 
i  doświadczeniem wsparty wygnaniec, chce przeko­
nać króla, że jako przyjaźń narodów nigdy nie jest stałą; 
tak też Ateńczykowic z Tebanami kiedyżkolwiek do nie­
zgody p rz y jść  mogą. Tłumaczenie polskie czterech p ier­
wszych wierszów zuayduje się w nader poźytecznem 
dziełku Justa Lipsiusa o Stałości:  Księgi 1 .  roz. X V I .

645. Z  tego mieysca porównywają Filologowie Sofo­
klesa z Euripidem i pierwszemu, co do skromności, nad 
drugim pierwszeństwo przyznają. Edip bowiem Sofo­
klesa nie śmie Tezeja  zmuszać, ażeby dane słowo przy­
sięgą potwierdził : w podobnem zaś zdarzeniu Medea 
Euripidesa  silnie na tegoż króla nastaje i do przysięgi 
zniewala, jakby mu inaczey nie mogła wierzyć.

66i. W'piękno-lionney stronie, to jest w Kolonie; gdyż 
ta kraina słynęła dzielnemi końmi; dla tego też podobno 
Neptun szczegolnieyszą cześć od mieszkańców Kolonu 
odbierał.

665. Srebrny Kolon poeta nazywa z powodu liiaławey 
aiemi, w iele  w sobie wapna mająeey. ' lak i gatunek zie­
mi w ielką  miał zaletę u starożytnych; gdyż na nim win­
nice naylepiey się udawały. Aptissimum yero genus ler- 
rae est oleis, cui galera subest, s i  superposita creta sabu- 
lo admixta est. Columella L ib .  V. c. 8, p. ig4.

6ę3. Karmiące Boginie. Nymfy, które Bakcha wykar- 
niiły.

6/5 i dal. Bogini Ceres wieńczyła skronie kwiatem 
naroyssu, a nie zaś fijałku. Patrz Pamph. apud Pausan. 
inBoeaticis ,  c. 3 i ,  takoż Rulinkenii ad H yiiinuniIlonieri-

http://rcin.org.pl



—  85 —

cum in Cererem, y. 8. Potem zaś, gdy jey córę, Prozer-  
pinę , porw ał Plu to ,  na znak ża łoby , przestała zdobić 
się narcyssem.

680. Rzeka Cefisus oblewając zachodnią strono Aten, 
skrapiała winnice Kolonu.

683. Nad rzeką Cefisem, na cześć M u z ,  ołtarz by ł  
Wystawiony.

687. Dorów ofiolicn, t. j. Peloponez. Przenosi tu poe­
ta krainę Kolonu nad wszystkie okolice Azyi i nad P e ­
loponez, z którym Ateny o hegemoni ją zacięty spór w io­
dły. Obacz J .  Lelewela. Dzieje  starożytne str. ga i na­
stępne §§ X X X I —X X X V .

6g5. Poiywnćy dzieciom oliwy (naiôoTQÔgjOV-êXcticicr). 
Musgravius objaśniając to mieysce, powiada, że poeta 
dla tego nazwał oliwę rodzącą dzieci (naidoTQOqíOo), 
iż  zwyczajem było u G reków  zawieszać oliwne wieńca 
nade drzwiami tego domu, w którym się syn rodził, jak 
o tern znakomity L exicograf  Hesycliius, pod wyrazem 
atétpavov tzptou r, wspomina. Znakomity w  F i lo log ii  
Reisigius odrzuca objaśnienie Musgrawa, a idzie za zda­
niem Scholiasty , według którego jest tu wzmianka o 
szczepie oliwy, która była z zamku Akropolis przynie* 
siona i  w Akademii zasadzona; nowe tedy jey latoro­
śle poeta nazywa przez przenośnią dziećmi. Wyznać mu­
simy, że pierwszy wykład lepiey się nam podoba: cho­
ciaż ośmielamy czynić domysł o pokarmie szczególniey 
od dzieci lubionym, do którego oliwa wchodziła: wszak­
że wiadomo , żc Grecy  niekiedy nawet do chleba oliwę 
mieszali. Ob. ITesych. sub voce íteíget.

6g4. Chór tu wróży o przyszłości z przeszłych w y ­
padków. X e rx e s  bowiem, jak świadczy Hęrodot, w Nię- 
dze V I I I  r- 55. zburzywszy zamek Akropolis i oliwę 
Minerw-ie poświęconą spaliwszy, nazajutrz roskazał A- 
teńozykóm czynić ofiary na cześć tey Bogini,  które bez 
gałązek oliwy obeyść sio nie mogły. Gdy Ateńczykowie 
udali się na mieysce święte, uyrzcli z p n ia  wyrastające 
odrośle na łokieć prawie długie. X e rx e s  na ówczas by ł 
młody. Pod wodzem zaś siwym, czyli starym, wspomina 
tu poeta Archidama z Lacedemouy, który w  w ieku już 
podeszłym wojował Ateny.

705. iNie dla tego, że Neptun uderzeniem troyzeba wy­
prowadził konia z ziemi; ale że z jego natchnienia p ie rw ­
szy Erichtonius czterech koni sprzęgać począł:

Primus Erichtonius currus et quatuor ausus 
Jungere equos, rapidusque rotis  insistere victor, 

tak W ir g i l i  opiewa w georgikach. Zgadzają się nato :
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Aelianus Var. I l ist .  lib. I I I .  c. 58, Plinius Hist. natur, 
lib. V II .  c. 56. Aristides in Panathenaicis, p. i84. Era-
tosthenes. c. i3. p. log.

7 1 1 . Srod Nerejad otoczony- Podług wyobrażenia sta­
rożytnych Nerejady, czyli N ym fy ,  towarzyszyły okrę­
tom. Enripides w  E lektrze, w. 434, prześlicznie tę myśl 
w yraz ił  ; népnovaat yoQOvg {itru  JVrjQrjScov : okręty 
z Nymfami skaczą po morzu. reście wielka liczba okrę­
tów czyniła miły widok w Atenach.

844. K reo n  ironicznie nazywa córy Edipa podpora­
mi (oxrinjgotv): sam też oyciec, w  sposobie pochwalnym, 
podobnież je nazwał; co oxrptQU cpcotóg. w. i44. Pięk- 
niey jednak Enripides przez ramie tę przenośnią wy­
raził .  w Hekubie w. 65. azot. im axincovt %£QÓs dis- 
çetôoptvct.

854. Chce przez to dać poznać starcom choru, że na 
zabraniu dziewic nie przestanie , jak się to z następują­
cego wiersza pokazuje, ale nawet samego Edipa im od­
bierze, którego daniną (Qvatov) miasta Aten nazywa, t. 
j.  jakby Ateny winne mu były  zwrócić przybyłego tu­
łacza.

860. S łyszeliśmy wyżey, w jakiem poszanowaniu by­
ł y  mieysca Eunienidóm poświęcone, że w nich naywięk- 
sze milczenie każdy człowiek powinien był zachować; 
Ed ip  więc przez tę krótką apostrofę , chce dać poznać 
Kreonowi, ile on swoim postępkiem nawet samych bo* 
gów obraża.

863. ¡Nayprzyzwoiciey może Edip  swoją córę Anti- 
gone okiem nazywać; gdyż ona mu dotąd wszędzie prze­
wodniczyła: już ją przedtem podobnież, w  w. i42, naz­
wał.

834. Neptun jest opiekuńcze bóstwo Kolonu.
gi4. i dal. Szczęśliwy tu mamy zwrót Poety, który, nie 

kładąc w usta ślachetnemu krolowi obelżywych w yra­
zów. utrzymuje charakter prawdziwey łagodności. P ię­
knie to mieysce przełożył Grotius wierszem łacińskim:

Non te ista docuit civitas Amphionis,
Quippe educare haud solita morlales feros:
Ner. approbavit illa cum te audiverit 
Ouae sunt deorum quaeque mea pervadere,
E t  raperè ab aima sede miseros supplices.

in Excerptis p. 98.

Również następującą odpowiedź Edipa (987 i dal.), prze­
c iw  wyszukanym zarzutom Kreona; tak przełożył;

Si ąuis te amantem juris.ut credi cupis,

— 86 —
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Impcteret ictu, quaereres prius an pater 
Is  esset, an te sine mora deienderes?
Uleiscereris, credo, jure, injuria
I lunc,  quisquís esset, vita si cordi est tibi.

l o 3y. C b ó r  p o d z ie l o n y  na d w i e  c z ę ś c i  (ipayO Q ia) ro s -  
p n e z y n a  ś p ie w ,  w  k t ó r y m  na p rz ó d  za c h ę c a  k r ó la ,  a ż e b y  
s ta n ą ł  na c z e le  w a lc z ą c y c h :  n a k o n ie c  w z y w a  b o g ó w  o- 
p ie k u ją c y c h  s ię  A t e n a m i,  a ż e b y  w  te y  w y p r a w ie  w a l e c z ­
n y m  ic h  w o jo w n ik o m  d opom ogli .

i  o 4 2. C zy  gdzie. Febus w róibą  słynie. J e s t  tu w z m i a n ­
k a  o ś w i ą t y n i  A p o l l in a  P y t h i y s k i e g o ,  P y t h i o n  z w a n ć y ,  
k t ó r a  s ta ła  n ie d a le k o  r ó w n i n  O e n o e ń s k ic h ,  gdzie  T e z e y  
w y s ł a ł  s w o ic h  r y c e r z y  na  śc ig a n ie  '1 ehan .  W  té y  ś w i ą ­
t y n i  c o r o c z n i e  s k ła d a n o  o f i a r y  w  c z a s ie  w y s y ł a n i a  po­
s łó w  do D e l f ó w :  o f i a r y  te  n a z y w a ł y  s ię  ÜzebiQt.ai nvfiictl. 
N i e  n a l e ż y  je  b r a ć  za  je d n o  z tem i,  k tó r e  b y ł y  c z y n io ­
n e  w  M a r a lh o n i e ,  w  c z a s ie  w y s y ł a n i a  p o s łó w  do D e l o s ;  
g d y ż  te n a z y w a ł y  s ię  ¿titoQÍai S k lid S ta .  O p i e r w s z y c h  
w s p o m in a  S c h o l i a s l a  n a sz eg o  p o e ty  w  w y k ł a d z i e  tego 
m i e y s c a ;  o d r u g ic h  zaś p a t rz  S t r a b o n a .  s. 601 .  B .  A l m e l .

1 0 43 . C zy  p łon ą  ognie ia rzy s te .  W  ty ch  s ł o w a c h  w y ­
r a ż a  poeta ,  k r a in ę  E l e u s i ń s k ą ,  w  k t ó r e y ,  pod cz a s  o w e y  
s ł a w n ć y  u r o c z y s t o ś c i  c o r o k u  na  c z e ś ć  C e r e r y  o d b y w a -  
n e y ,  po W zgórz ach ,  po d r o g a c h ,  n o c n ą  d o b ą  b y ł y  n i e c o ­
no ognie  ze  sz c z e p  s m o ln y c h ,  co  n a d e r  m i ł y  w i d o k  d a l ­
s z y m  m ie s z k a ń c o m  s p r a w o w a ł o .  S a c r á  e ju s ,  nempe Ce- 
reris , a r d e n t i u m ,  ta e d a r u m  ja c ta t io n e  c e le h r a n t u r .  L a c -  
tant. In s t i tu .  1. 1 . cap. X X I .  § a4 .

1 0 44 . B ogin ie groźn e c z y s te .T a k  n a z y w a  S o f o k l e s  E u -  
m e n id ,  k tó re  n ie  t y lk o  w  K o l o n i e ,  a le  n a w e t  i  w  E l e u s i -  
n u m  c z e ś ć  o d b i e r a ł y .

1 0 Í 7 .  K lu cz  z lo ty  m ilczen ia  i  t. d. B y ł o  p r z y s ł o w i e  u 
G r e k ó w  (lovg  tr ii y/.vj(for¡ ¡3 é¡3 r¡%£, w ół mu uw iązł w  u- 
stacłij m a w i a ło  s ię  zaś  o ty ch ,  k t ó r z y  p o d a r k a m i  do s e ­
k r e t u  p r z y m u s z e n i  b y l i .  P o l l u x ,  w  I X .  § 6 1 ,  ta k i  p o c z ą te k  
tego p r z y s ł o w ia  w y p r o w  ad z a :  w  d a w n y c h  c z a s a c h ,h y ł p i e -  
n ią d z  u A t e ń c z y k o w  f to v V z w a n y ,  d w i e  d r a c h m y  w a r t u j ą ­
c y ,  k t ó r y  w z i ą ł  s w o je  na zw  i s k o  od wołu  na  n im  w y b i te g o :  
c i  p r z e to ,  k t ó r z y  p i e n ię d z m i  do z a c h o w a n ia  s e k re t u  d a l i  
s ię  n a m ó w ić  , pieniędznii a p r z e z  p r z e n o ś n ią  p r z y s ł o w i a  
w ołem  m i e l i  usta z a m k n ię te .  Ż a r t o b l i w y  ft len and er  w  
s w o ic h  k o m e d y a c h ,  k t ó r e  z n i e o d ż a ło w a n ą  s t r a tą  ty lk o  
w  d r o b n y c h  u ła m k a c h  do nas d o s z ł y ,  z a m ie n ia ją c  (w ko-  
m e d y i l iy b a cy )  w y r a z  [3 oi>g na v g  ( w ie p r z )  b a r d z o  śm ie- 
s z n ć m  to p r z y s ł o w i e  u c z y n i ł ,  a za  p ie n ią d z e  m i l c z ą c y c h
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n a d e r  u p o k o r z y ł .  G e n iu s z  S o f o k ł e s a  n a w e t  z tego u m ia ł  
k o r z y s t a ć ,  n ie  n a r u s z a ją c  b y n a y m n i e y  p o w a g i ' 1 ' r a g i c z -  
n e y :  o d m i e n iw s z y  b o w i e m  (iovg  na  x Xfjg (k lucz) ,  u t w o ­
r z y ł  m i ł e  i  ś la c h e tn e  w y r a ż e n i e  : Klucz zloty milczenia 
usta ofiarnikom zamyka , p r z e z  co  n a d e r  z m y s ło w ie  o d ­
m a l o w a ł  o w e  g łę b o k ie  m i lc z e n ie  do  k tó re g o  o f i a r n i c y ,  
w  cz a s ie  u r o c z y s t o ś c i  bo g iń  E u m e n id ,  o b o w ią z a n i  b y l i .  
P r z y m i o t n i k  także  złoty, n ie  je s t  p r z y p a d k i e m  od p o e ty  
r z u c o n y ;  a le  o d p o w ia d a  w y o b r a ż e n i u  s t a r o ż y t n y c h ,  w e ­
d łu g  k tó r e g o  w s z y s t k ie  r z e c z y  b o g ó w  złote b y ł y :  p r z e ­
to  i  klucz E u m e n i d  złoty b y d ź  m u s i .

i o 48 . Ofiarnik Eumolpidów. M i ę d z y  s ta r o ż y t n e m i  
G r e k a m i  b y ł  r o d  E u m o lp id ó w ,  b i o r ą c y  s w ó y  p o c z ą te k  od  
E u n io lp a  z  T r a c y i .  O b. O b se r v â t .  I l e y n i i  a d A p o l l o d o r .  
pag.  338 . Z  tego r o d u  c ią g le  b y l i  w y b i e r a n i  k a p ła n i  , 
UQOtpàvTIjg, k t ó r z y  n a y w i ę c e y  d z ia ł a l i  w  ta je m n ic a c h  
E l e u s y ń s k i c h :  tu d z ie ż  xijovxtg, z w o ł u j ą c y  lu d  na  o b r a ­
d y  , lu b  o g ła s z a ją c y  co  n a  n ic h  u s t a n o w io n o :  n a k o n ie c  
E aduchoi, k t ó r y c h  o b o w ią z k ie m  b y ł o ,  w  c z a s ie  o f i a r  na 
c z e ś ć  C e r e r y  o d b y w a n y c h , n o s ić  z ap a lo ne  ł u c z y w o ,  
p r z y p o m i n a ją c  o w e  z d a r z e n i e  , k i e d y  ta  b o g in i  s z u k a ła  
s w ć y  c ó r y  P r o z e r p i n y  od P lu to n a  p o r w a u ć y .  A r i s t id .  
O ra t io n .  E l e u s i n i .  V o l .  1 . p. 4 5 i .

i o 4g. Gdzie zachodnie sterczą Irzegi i  t. d. M ó w i  tu 
poe ta o g ó rz e  A e g a le o n ,  k tó r a  od E l e u s i n i u m  b y ł a  p o le m  
p r z e d z i e l o n a ,  T r ia s i u s  z w a n é m .  B r z e g i e m  pola T r i a s i u s ,  
k o ł o  g ó r y  A e g a le o n  p r o w a d z i ł a  d r o g a  z A te n  do O en o en .  
O b a c z  T h u c y d .  l ib .  I I .  c. i g ,  2 1 .  T a k o ż  I l e r o d o t  l ib .  
T I I L  c .  65 . G ó r a  ta j e d n a k ,  tak  s ię  p r z e c ią g a  na p o łu ­
d n i e ,  ż e  X e r x e s  w  S a l a m i n i e  b ę d ą c y ,  z n i ć y  p r z y p a t r y -  
w a ł s i ę  w a lc e  m o r s k i e y .  I l e r o d o t ,  w  te  y  że x i ç d z e  ro z .  go.

i o 56 . B ł o n i e  E a t i d y  (o ia r tS o g ) b y ł y  p r z y le g łe  po lom  
T r i a s i y s k i m ,  s ła w n e  p a s t w i s k a m i  i  ł ą k a m i :  z t y c h  r ó ­
w n i n  c z ę ś ć  z a c h o d n ia  g ó r y  A e g a le o n  w i d z i a n a  b y ła .

n o ś .  R ó w n i e ż  te r a z  j a k  p r z e d  p o r w a n ie m ,  I s m e n a  
j e s t  m i lc z ą c ą .  N a y b i e g l e y s i  k r y t y c y  tak o tern s ą d z ą ,  ż e  
p o e ta  n a d a je  j e y  c h a r a k t e r  o w y c h  to  m i ły c h  d z ie w ic ,  
k t ó r e  c h ę tn ie  in n y m  u stępu ją  w  m ó w ie n iu  ; n ie  jestto  
z n a k ie m  b o ja ź n i ,  a le  r a c z e y  s k r o m n o ś c i ,  k tó r a  j e s t  uay- 
W ię k s z ą  o z d o b ą  p ł c i  p ię k n ć y .

n 48 . D w a  n a d e r  g o dn e  p a m ię c i  z d a n ia  S o f o k le s  k ł a ­
d z ie  w  usta T e z e j a  : je d n o  , k tó r e  w  tćm  m i e y s c u  c z y ­
t a m y :

z toa yog  (V à n ’iisiv  ovô 'tv  ( I v è ï m n o v y o t i iv .
Od czynów ludzkości nikt wymówić się nie może. 

d r u g ie ,  k t ó r e  m i e l i ś m y  w  w i e r s z u  567 i 8 m y m :
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e^onVävrjQ wv. yćbrt r i jg  eg ccvqlov 
ovSev nheov {io i g o v  f ie te o r tv  rjueęag.
Jako człowiek wiem dobrzenie ani] eden poranek 
Z  dni twoich dla mnie sie nie wyrodzi.

12 0 6 .  P r z e ś l i c z n y  t e n  ś p i e w  w  o r y g in a l e ,  ta k  co  do 
w y b o r u  rny śl i ,  jako  też  w s z e l k i c h  o zdó b  i  d z iw n e y  z w i ę ­
z ł o ś c i ,  n ie  da je  s ię  z ł a t w o ś c i ą ,  n a w e t  d la  p r a w d z i w y c h  
ta l e n t ó w ,  na j ę z y k i  ż y ją c e  p r z e ł o ż y ć .  K i l k a  je s t  t ł u m a ­
c z e ń  n i e m i e c k ic h  • a le  n i e k t ó r e  z n ic h  t r u d n ie y s z e  do 
z r o z u m i e n i a ,  n iż  w  g r e c k i m ;  n i e k t ó r e  z a ś  a lbo  m n ie y  
z a y m u ją  c z y t e l n i k a ,  a lbo  z b y t  są r o z w l e k ł e .  R e i s i g i u s a  
p r z e k ła d  tego ś p i e w u ,  w  jego  E n a r r .  O e d i .  C o l.  na  s t r .  
C X L Y I I I .  u m ie s z c z o n y ,  z b l iż a  s i ę  n ie c o  do o r ig in a ł u ;

W e r  des grösseren Theils  begehret, 
massig Leben vorüberlässt, 
der bewahret verkehrten Sinn* 
solches ich w e rd ’ an ihm offenbaren, i  t. d.

Czytaliśmy także tłumaczenie polskie, czyli raczey na­
śladowanie tego śpiewu w  Pamiętniku Lwowskim  nieg­
dyś umieszczone, które nie od rzeczy  będzie przytoczyć 
w  tem mieyscu:

Szaleniec u mnie prawdziwy,
K-lórym ślepa żądza miota 
Nad w ym iar  człeka w łaściwy 
Przeciągnąć kresy żywota:

Cóż bowiem zyskuje na tem ?
Ze przed śmiercią się wykrada ,
W ięk sza  smutków z kazdem latem 
T ra p ić  go będzie gromada.

Niech ma więcey, niż sam życzy,
N ie  dogodzi mu to przecie,
Nie ma tu stałey słodyczy 
N a tym kłopotl iwym świecie.

W iek  schodzi; on zawsze łaknie,
Los  zawziętszy mu doskwiera,
W reszcie Parkom  nici braknie 
I  wśród żądań śmierć go zbiera.

Jedyna dola, bez nędzy 
Nie rodzić się na świat zgoła;
Potem  w y g ra ł  ten, kto prędzćy 
W  kray m yrtow y umknąć zdoła.

Skoro wiek młodości błyśnie 
Niosąc lekkich fraszek brzemie,
Kogoż w  świecie nie przyciśnie 
L iczne różnych zgryzot plemie.

W szystko  sprzysięga się właśnie 
N a byt człowieka spokoyny,
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Podstępy, zazdrość i waśnie 
Rozruchy, rzezie i woyny.

A  cóż gdy starość zgarbiona 
Dogoni cię o swey kuli,
I  do strupiałego łona 
Drżącą ręką cię przytuli.

G d y  przyprowadzi za sobą 
Całe gospodarstwo swoje,
Niesmak, ból, zrzędność z chorobą 
i  wszystkich kłopotów roje.

W  takiey biedny człowiek porze 
Je s t  jak nadbrzeżna opoka,
K tórą  z boku trąca morze 
A gromy tłuką z wysoka.

Zewsząd sroga losów burza 
Znikome jestestwa gnębi,
A ż  się nakoniec zanurza,
W  wieczności spokoynćy głębi. 

i 24g. W  tem  t a k i e  m ie y s c u  o k a z u je  się  w i e l k i  ta le n t  
F o e t y  i g r u n to w n a  zn a jo m o ść  s e r c a  lu d z k ie g o .  M o ż n a ż  
b o w ie m  le p ie y  o d m a lo w a ć  z d a r z e n i e ,  w  k t ó r e m  sy n  od- 
r o d n y  s ta je  p r z e d  o b l i c z e m  z a g n ie w a n e g o  o y c a ,  n ie  tak  
z p r z e b ła g a n ie m  , jak o  r a c z e y  a ż e b y  z je d n a ł  po m o c  
s w o im  z a m ia ro m ?  Z  tego w z g lę d u  c a łą  te sce n ę  naybiu.- 
g l e y s i  k r y t y c y  za w z o r o w ą  u w a ż a ją .  1  w i s t o c i e ,  p i e r w ­
s z e  n a w e t  p r z e m ó w ie n i e  P o l y n i k a  z m y s ło w ie  m a lu je  
s tan  jego d u sz y .  Z n a  on b o w ie m  w ie lk o ś ć  s w o j e y w i u y ,  
i  ta  mu od b iera  w s z e l k ą  ś m ia ło ść  u k a z a n ia  s ię  p rz e d  oy-  
c e m ;  a le  z d r u g i e y  s t r o n y  i n t e r e s ,  od k tó re g o  i los i s a ­
m o  n a w e t  ż y c i e  z a w i s ł o  , p r z e ł a m u je  w s z e l k ą  o b a w ę :  
s tą d  r o d z i  s ię  w  s e r c u  w a lk a  n a d z ie i  z b o j a ź n ią ; s tąd  
m y ś l  n i e p e w n a ;  m o w a  d r ż ą c a  i b łęd na :  z a c z y n a  m ó w ić  i 
sam  n ie  w ie  od czego  z a c z ą ć .  L e c z  po tak t r u d n y m  w stę ­
p i e ,  g d y  już  w ą t e k  s w o im  m y ś l o m  n a d a ł ,  r z e c z  z r z e c z y  
w y p ł y w a ,  d o w o d y  po d o w o d a ch  n a stępu ją ,  i  m o w a  p ł y n ie  
n a k s z t a ł t  w e z b ra n e g o  s t r u m ie n ia .

i 3o8 — 1020. O p isa n ie  s ie d m iu  w o d z ó w  p o d  T c b y  d ą ­
ż ą c y c h ,  o p ró c z  T r a g i k ó w  E s c h y lu s a  i E u r i p i d e s a ,  m a m y  
t a k ż e  D i o d o r a  S i c y l i y s k i e g o  X .  I V .  c. 64 i  5 ; tu d z ie ż  
w  A p o l lo d o r z e  X .  1 1 1 . r o z .  6: le c z  i M y t o l o g o w i e  i P o e c i  
r ó ż n ią  s ię  co do i c h  im ion .  S o f o k l e s  je d n a k  ty ch ż e  sa­
m y c h ,  co i  E s c h y l u s  w y l i c z a ,  a  o k t ó r y c h  m ię d z y  n a ro ­
d e m  A r g i w s k i m  jak  n a y d h iż e y  p o d a n ia  t r w a ł y ,  o ozem  
ś w i a d c z y  P a u s a n i a s z i n  C o r y n t h .  p .C z .  I .  2g. A p o l lo d o r ,  
n a  k tó r e g o  p o w a d z e  n a y w i ę c e y  p o le g a m y ,  r ó ż n i  s ię  od 
ty c h  d w ó c h  T r a g i k ó w ;  E n r i p i d e s  zaś  i  od d r u g ic h  i  od 
s ie b i e  s a m e g o :  g d y ż  w  je d n e y  ze  s w y c h  T r a g e d y y  (in  
F h o c n i s s i s )  w y l i c z a  H ip p o m e d o n t a , T y d c j a  , P a r t h e n o  ,
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peja ,  P o l y n i k a ,  A d r asta,  A m f i a r a a ,  K a p a n e j a :  w d r u g i e y  
zaś  (in S u p p l i c ib u s )  K a p a n e j a ,  E t e o k l a ,  H ip p o m e d o n ta ,  
P a r t in o p e ja ,  T y d e j a ,  i ’ o l y n i k a  i  A d r a s t a ,  k t ó r y ,  w e d ł u g  
w s z y s t k i c h  poda ń ,  je d e n  t y l k o  z o s t a ł  o c a lo n y ;  in n i  zaś  
sz e ś c iu  w  t e y ż e  W y p r a w ie  pod  T e k a m i  p o le g l i .

i 3 i 3 . Syn T n la ja , w e d ł u g  A p o l lo d o r a ,  X .  I I I .  r o z .  6, 
b y ł  l l ip p o in e d o n ;  P a u s a n ia s z  z a ś  n ie  s y n e m  a le  w n u ­
k ie m  go b yd ź  m i e n i ,  p. 3a 6.  I .  2. I n n i  p o w ia d a ją ,  ż e  ten  
w ó d z  A r g i w ó w ,  pod T e b y  z  P o i y n i k i e m  d ą ż ą c y  b y ł  s y ­
n e m  A r is tom a d b a .

i 5 1 7 i M ó w i  tu P o e t a  o s ł a w n e y  w  M y t o l o g i i  A ta -  
l a n e ie  k tó ra  d la  eudnév  p ię k n o ś c i  w  p o c z c ie  d z i e w i c  
D i j  ana b y ł a  p o l ic z o n a .  R o z m a i c i e  te ż  o j e y  r o d z ie  u- 
t r z y m u ją :  j e d n i  p o w ia d a ją ,  że  b y ł a  c ó r k ą  Ś c b o e n e ja ;  i n ­
n i  z n o w u  , że  J a s s i  , k r ó l a  A r g i w ó w .  O b s z e r n ie y s z e  
w  tym  w z g l ę d z ie  m o ż n a  z n a le ść  w i a d o m o ś c i ,  w  sclio- 
l i a c h  do t t g o  m i e y ś c a  S o fo k łe s a ;  t u d z ie ż  w  A p o l lo d o -  
r z e  X .  I .  r .  g. u S t r a b o u a  s t r .  62. L .  3o. W e d ł u g  zaś  
n a sz e g o  P o e t y ,  j e s t  ona  c ó r ą  A r k a s a ,  a żo ną  M i l a n io n a ,  
k t ó r e m u  P a r t e n o p e ja  p o w i ła .  Z n a j o m e  ta k ż e  są  d w i e  p o ­
w i e ś c i  z p r z e m ia n  O w i d i u s z a ,  je d n a  w  X .  V I I I .  od 
260 —  546  w i e r s z a ,  k t ó r e y  t r e ś ć  n a stę p u ją c a  : A ta la n ta  
w s p ó ln ie  z m ł o d z i e ż ą  A e b a y s k ą  z n a y d o w a ł a  s ię  11a ł o ­
w a c h , k tó r e  M e łe a g e r  z m u s z o n y  b y ł  u c z y n ić  na  d z ik a  
K a l id o r i s k ie g o  , g d y ż  w i e l k i e  s z k o d y  w y r z ą d z a ł  m i e s z ­
k a ń c o m  K a l id o n u .  G d y  s ię  ł o w y  z n a c z n ie  p r z e c i ą g n ę ł y  
i  p r a w ie  w s z y s c y  n a d a r e m n ie  s w e  p o c i s k i  r z u c a l i ,  A t a ­
la n ta  p i e r w s z a  r a n i ł a  o d y ń c a ,  k tó r e g o  M e łe a g e r  w k r ó t c e  
d o b i ł  S k o r o  p r z y s z ł o  do p o d z ia łu  z d o b y c z y ,  M e ł e a g e r ,  
ju ż  to u ję ty  p ię k n o ś c ią  d z i e w i c y ,  ju ż to ,  że  p i e r w s z a  u- 
ł a t w i ł a  m u  ta k ie  z w y c ię s t w o ,  g ł o w ę  j e y  tego z w i e r z ę ­
c ia  o f i a r o w a ł : a le  b ę d ą c y  na  t y c h ż e  ł o w a c h  jego  w u jo ­
w i e ,  F l e x i p u s  i  T o z o a s ,  n ie  c h c ie l i  na  to z e z w o l i ć :  ozem  
m o c n o  r o z g n i e w a n y  M e łe a g e r  o b y d w ó c h  z a b i ł .  G d y  s ię  o 
tern jego  m a t k a  A l t h e a ,  a  s io s t r a  p o b i ty c h  d o w i e d z i a ł a , 
z g u b n ą  ż a g ie w ,  m a ją c ą  j a k i ś  z w i ą z e k  z ż y c i e m  j e y  syn a ,  
p r z e z  z e m st ę  w  o g ie ń  w r z u c i ł a ;  w  t e y ż e  w i ę c  c h w i l i ,  
k i e d y  o g ie ń  z n i s z c z y ł  w r z u c o n ą  ż a g i e w  i  ż y c ie  M c l c a g r a  
z g a s ło .  D r u g a  p o w ie ś ć  z n a y d u j e  s ię  w  X .  X .  w . 56o — 707. 
a je s t  t r e ś c i  n a s t ę p u ją c e y :  m ło d a  A ta la n ta  n a d e r  w i e l k ą  
c z u ła  o d r a z ę  do m a ł ż e ń s t w a ;  c a łe  b o w i e m  s w o je  u p o d o ­
b a n ie  na ł o w a c h  i  b ie g a n iu  po ga jach  z a k ł a d a ł a .  O b d a r z o ­
n a  d z iw n ą  z r ę c z n o ś c i ą ,  i  s z y b k o ś c i ą , c h cą c  s ię  p o z b y ć  
n a t r ę t n y c h  z a lo t n ik ó w  , p o s ta n o w i ła  w y ś c i g i  b ie g o w e ,  
k ł a d ą c  za  w a r u n e k ,  że  j e ś l i b y  k to  ja  u b ie g ł  do n a z n a c z o ­
nego  "c e lu ,  te m u  s ię  za  ż o n ę  dos ta n ie ;  w  p r z e c i w n y m  zaś
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razie  śmiercią będzie karany. Gdy wielu padło ofiarą
s w e y  n i e r o z m y ś l n ć y  c h ę c i ,  do k t ó r e y  i c h  m i ło ś ć  w io d ła ,  
l J y p p o m e d  u b ie g ł  j ą  n a k o n ie c  za p o m o cą  t r z e c h  j a b ł e k ,  
k t ó r e  mu W e n u s  d a ła .  P o  w y b i e l e n i u  b o w ie m  z m i e y ­
sc a  r z u c i ł  je d n o ;  w  p o ło w ie  zaś d r u g ie ,  a d o b ie g a ją c  m e ­
ty  t r z e c i e :  k a ż d e  w ię c  w y r z u c e n ie  j a b ł k a  z a t rz y m a ło  j ą  
w  b iegu .  A l e  g d y  n a z b y t  u p o jo n y  s z c z ę śc ie m  I ly p p o ir ie -  
d o n  z a p o m n ia ł  o dd ać  w in n ą  o f ia r ę  W e n e r z e ,  r o z g n ie w a ­
n a  b o g in i  p ię k n o ś c i ,  t a k  z n ie m i  p o s tą p i ła ,  że  s p e łn i l i  
r o s k o s z  na ś w i ę t e y  d r o d z e ,  do ś w i ą t y n i  C y b e l i  p r o w a -  
d z ą c e y .  T a k ą  z n ie w a g ą  m o c n o  o b ra ż o n a  C y b e l e ,  o b o je  
w e  lw ó w  p r z e i s t o c z y ł a  i  do c ią g n ie n ia  sw o jego  w o z u  za­
p r z ę g ł a .

i 44g. M i e y s c e  to w  t e x c i e  n a d e r  j e s t  z a w i k ł a n e ;  p o ­
s z l i ś m y  w i e c  w  t łu m a c z e n iu  za  z d a n ie m  J .  H e r m a n n a ,  
ad Viger.um p. 7 8 5 ,  k t ó r y  w  n a s tę p n y  sposób r o z w i j a :  
„ V i d e t  , v id e t  i iae c  se rn p e r  t é m p u s , postquani a d v e r s a  
p r ó x i m a  c ó n s e q u e n t ia  r u r s u m  in  m e l iu s  v e r t e o s . “

i 55o. D  z i w i  s ię  M ú s g r a v iu s ,  d la  czego  C h ó r  w t e m  
rn ieyso ti  p r o s i  b ogów  p o d z ie m n y c h ,  a ż e b y  lim w o ln o  b y ­
ł o  p r o ś b a m i  b ł a g a ć ;  g d y ż  w e d łu g  tego  F i l o l o g a  P l u t o  
s a m e  ty lk o  ł z y  i  ję k i  p r z y y i n o w a ł .  .luż tem sam em , j e ­
ż e l i  c i  bogow ie  n ie  p r o ś b a m i  , ale  ł z a m i  c h c i e l i  b y d ź  
b ł a g a n i ,  s łu s z n ą  ch ór  m a po budkę p r o s i ć  o p r z e b a c z e n ie ,  
ż e  b ez  j ę k ó w  sam e t y lk o  p r o ś b y  do n ic h  z a n o s i  Z  i n ­
n y c h  j e d n a k ż e  T r a g e d y y ,  j a k  np. z A n t ig o n y  w - n g g  i  
1 2 0 0 ,  p o k a z u je  s ię ,  że  c i  b o g o w ie  i p r o ś b a m i  n ie  g a r d z i l i .  
N a l e ż y  tu r a c z e y  u w a ż a ć  , że  E d i p  je s t  z a b ó y c ą  w ł a s n e ­
go  o y c a ;  s łu s z n ie  w i ę c  c h ó r  lę k a  s ię  b ła g a ć  b o g ó w  za 
l a k  w i e l k i m  p r z e s tę p c ą .

i 565 . C a ł a  ta  i  p o p r z e d z a ją c a  stro fa  o d n os i  s ię  do C e r ­
b e r a ,  k tó re g o  tu S o fo k le s  u w a l a  za  po to m stw o  Z i e m i  i  
T a r t a r u ,  co l 'u g  n a l  z  tú  T uqtcÍqov. H e z y o d ,  w  T e o g o ­
n i i  , w y p r o w a d z a  jego  p o c z ą t e k  z T y f o u a  i E c h y d n y .  
N a y l e p i ć y  r a d z i ć  s ię  w  t é y  m ie r z e  A p o l lo d .  X .  11. r .  1' 
§ 5 . tu d z ie ż  O b s e r v .  H e y n a d o  teg oż  m ie y s c a .

i 586 . O p isa n ie  téy  p r z e p a ś c i ,  o k t ó r e y  tu po eta  w s p o ­
m in a ,  m o ż n a  z n a le ś ć  in  A t t iu s  P a u z a n ia s z a ,  p. 16 .  1. 1 7  
c t  3 3 . W ę c h .  Z n a y d o w a ł a  s ię  ona n ie d a le k o  ś w i ą t y n i  
S e r a p i d i s ,  i  po d o b n o  taż sarna, k tó r ą  w  c z a sa ch  m y t ic z -  
n y c h  za w e y ś c i e  do m i e y s c  p o d z ie m n y c h  u w a ż a n o :  do 
n i ć y  co r o k u  A t e n c z v k o w i e  w r z u c a l i  z i a r n a  p s z e n ic y  
z m io d e m  m ie s z a n e .  W  m a łe m  j e y  o d d a le n iu  b y ł  w y s t a ­
w i o n y  p o m n ik  na  c z e ś ć  p r z y j a ź n i  T e z e j a  z P i r i t e j e m .  
W  A t e n a c h ,  j a k  w s z e l k i e  u c z u c ie  lu d z k o ś c i ,  t a k  i  p r z y ­
j a ź ń  n ie o d b ic ie  p o t r z e b n a  t o w a r z y s k i e m u  c z ł o w i e k o w i ,
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dro g ą  n a g r o d y  p u b l i c z n é y  w  n a r o d z ie  r o z k r z e w i a n a  b y ­
ła .  M i ę d z y  p r a w d z i w e m i  p r z y j a c ió ł m i  n ie  m a s z  p o d z ia ­
łu  an i  s z c z ę ś c i a  , a n i  n ie d o l i  : to t e d y  w y o b r a ż e n i e  nay-  
z r n y s ł o w i e y  w y d a l i  G r e c y  w  m y t ic z n y c h  p o w ie ś c ia c h  o 
T e z e u s z u  i  P i r i t e j u  , k t ó r z y  ta k  ś c i s łą  p r z y j a ź n ią  b y l i  
s p o je n i ,  że  je d e n  d la  d ru g ie g o  na n a v .w ię k sz e  n i e b e z p ie ­
c z e ń s t w o  n a r a ż a ć  s ię ,  za  n ic  u w a ż a ł .  G d y  b o w ie m  T e -  
z e y  po d o k o n a n iu  n a d e r  w ie lu  z a d z i w i a j ą c y c h  c z y n ó w ,  
p o s ta n o w i ł  w e y ś ć  do m ie y s c  p o d z ie m n y c h  w  c e lu  o d e b r a ł  
n i a  P l u t o n o w i  P r o z c r p i n y ,  P i r i t e y ,  lulio p r z e w i d y w a ć  
zgubę te y  w y p r a w y ,  je d n a k  i  w  tym  r a z ie  p r z y j a c i e l a  
sw e g o  n ie  o d s tą p i ł .  J a k o ż  o b y d w a  od P lu to n a  s c h w y t a n i  
i  w i ę z a m i  z w ę ż ó w  u w i t e m i  s k r ę p o w a n i  n a  z a w s z e  ta m  
p o z o s ta l i .  N i e k t ó r z y  je d n a k  p o w i a d a ją  , że  H e r k u l e s )  
o d w ie d z a ją c  p o ź n ie y  m ie y s c a  p o d z ie m n e ,  u w o ln i ł  '1 eze-  
ja ;  do c z e g o  n a w e t  o d n o s z ą  s ię  na stę p u ją ce  w i e r s z e  H o ­
ra c e g o  :

—  a m a t o r e m  t r e c e n a e  
P i r i t h o u m  c o h ih e n t  caten ae .

I n n i  z n o w u  in a c z é y  u t r z y m u ją ,  ż e  n ie  W ężam i s k r ę p o w a ­
n i ,  a le  pod o g ro m n ą  s k a ł ą  w i s z ą c ą  p o sa d z e n i  b y l i ,  k t ó r a  
z a  n a y m n ie y s z e m  ic h  p o r u s z e n ie m  s ie ,  u p a d k ie m  g r o z i ł a ,  
O b a cz  U e y n a  do l î n e .  W i r g .  X .  V I .  w .  6 1 7 — 62Ó. T e ­
goż  O b s e r v â t ,  ad A p ol lo d .  p. 177  seq.  D ł u g i  cz a s  po  
G r e c y i  r o z c h o d z i ł  s ię  ś p i e w  o tern z d a r z e n i u  P i r i t e j a  
z T e z e u s z e m ,  H e z y o d o w i  p r z y p i s y w a n y ,  k t ó r y - je d n a k  
n a s z y c h  c z a s ó w  n ie  d o s z e d ł  , z n a y d u je  się  t y l k o  w s p o ­
m n ie n ie  o n im  u P a u z a n i a s z a  , w  X .  I X .  3 i .  p. 77. A .

Między skał Koryckich tamą. P l in iu s z  w  II i s to r .  nat.  
X .  I V .  r .  7. w s p o m in a  o p r z y l ą d k u  T o r y o k n n ,  g d z ie  s ię  
n a w e t  k o p a ln ia  s r e b r a  z n a j d o w a ł a ;  pasm o ty c h  s k a ł  p r z e ­
c ią g a ło  s ię  m i ę d z y  S u n iu m  a M a r a t o n ą .

i 3yo. Z w y c z a j e m  b y ł o  u s t a r o ż y t u y c b  G r e k ó w  c i a ­
ła  u m a r ł y c h  u m y w a ć  w o d ą  c ie p ł ą  i  w o n n o śc ia m i  n a m a sz ­
c z a ć ,  po c z ćm  o b le k a n o  je  w  s z a ty ,  z k t ó r y c h  ¿ w i e r z c h n i a  
n a y c z ę s c i e y  b y ł a  k o l o r u  bitde^o« O b. H o m e r .  I l i a d .  V I .  
w .  35o. tu d z ie ż  E n r i p i d .  A l c e s t „ w .  i 56 i n a s t ę p .  n a k o n ie c  
P l u t a r .  in  A r a t o  p. l o ó i .  g d z ie  o szatacl i  podobne je s t  
w s p o m n ie n ie .  E d i p  n ie  m o g ą c  m i e ć  ś m i e r t e ln y c h  p r z y  
z g o n ie  s w o im ,  p r z e d  c z a se m  te o b r z ę d y  o d b y w ą .

i 5g i .  "W zgórze  U d o i  C e r e r z e  p o ś w ię c o n e  znuydo- 
w a ło  s ię  n ie d a le k o  A k r o p o l i s ;  sk ą d  się  da je  w i d z ie ć ,  że  
Edip  u d a ł  się na p o łu d n ie  K o l o n u  s z u k a ją c  m i e y s c a  n a  
zgon d la  s ie b ie  w y r o k i e m  p rz e z n a c z o n e g o .

1642 .  P r z e ś l i c z n y  m a m y  tu o b r a z  p r z e r a ż e n i a ,  k tó r e  
S o f o k le s  ta k  z m y s ł o w i e  o d m a lo w a ł .  rl e n  b o h a te r ,  k t ó r y
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p r z e d  ia d n e m  n i e b e z p ie c z e ń s t w e m  , p r z e d  żadną nay-  
d z ik s z ą  p o tw o rą  n ie  z a d rż a ł ,  na  w id o k  zaś  zgonu E d ip a  
z a t r w o ż y ć  się  m usia ł .

1 7 Gi. T cby O gygyjsM e. D o  n a d e r  s ta r o ż y tn y c h  cz a só w  
o d n o s z ą  z a ło ż e n ie  I e 1) B o e o c k ic h .  P i e r w s z y m  b o w iem  
z a ł o ż y c ie l e m  m i a ł  l iy d ż  Kutii  O g yg e s ,  ż y ją c y  na 2.200 
k i l k a d z i e s i ą t  la t p r z e d  C h r y s t u s e m ;  od n ie g o  też je d n a  
z  s ie d m iu  b r a m  m iasta  T e b  n o s i ł a  n a z w is k o  O g yg i ja .  do 
k t ó r e y  , g d y  s ię  k a ż d y  z s ie d m iu  w o d z ó w  A r g i  w s k ic h ,  
za  s k r z y w d z e n i e  P o ly n i k a  w a lc z ą c y c h ,  do u d z ie ln e y  b r a ­
m y  b y ł  p r z e z n a c z o n y  , K a p p a t ie y  ze  s w o im  o d d z ia łe m  
s z tu r m  p r z y p u s z c z a ł .  Ob. A p o l l .  p. 282. E d i .  H e y .  Z a  
c z a s ó w  tegoż k r ó l a  m ia ł  b y d ź  potop , j e d n a k  n ie  tak po­
w s z e c h n y ,  ja k  za D e u k a l io l ia .  O d  n iego  ta kż e  ca ła  k r a in a  
B o e o c k a ,  O g y g y ja  b y ł a  n a z y w a n a ,  jako  też  o w a mała w y ­
s e p k a  s ła w n a  grotą  b o g in i  K a l i p s y ,  g d z ie  p r z e z  czas n ie ­
j a k i  U l i s s e s  p r z e b y w a ł ,  tein b o w ie m  i m ie n ie m  H o m e r  j ą  
w  s w o j e y  O d y s s e i ,  W X -  X ,  m ian u je .  O h s z e r n ie v s z e  o 
tv n i  n a d e r  s t a r o ż y t n y m  k r ó lu  m ożna p o w z ią ć  w ia d o m o ś c i  
w  u c z o n e y  no c ie  B o r m a n n a  do P r z e m ia n  O w id .  X .  l i i .  
w .  7 i 3 .  tu d z ie ż  S p a n h e m iu sz a  do I ł y m n u  K a l ln n a c h a  na 
c z e ś ć  J o w i s z a  w .  i 4 .

O m n ia  v e ro  d e l i c l a  h o m in u m , m a x im a ,  m in im a ,  e x -  
p ia n t u r ,  c a n o i l ia n tu r  d i s c o r d i a ,  in iu s la  v in d ic a n t u r .  Qua- 
n io b re m  d iv in i t u s  v e t e r e s  E r i u n y a s  v o lu e ru n t  e sse ,  quae 
a e r i t e r  fa c in o ra  h o m in u m  in t u e r e n t u r ,  e asd em q u e  appel-  
l a r u n t  E u m e n id a s ,  q u i a p r o p i c i a e  sunt  in n o c e n t ib u s .  I s ta -  
r u m  n u m in e  O e d ip u s  e x  vitae te m p e sta t ib u s  in m o r t i s  
t r a n q u i l l i t a t e m  r e e e p t u s ,  r e d i i t  in g ra t ia m  cum  F a t a ,  cu- 
jn s  in iq u i ta te  e r a t  p e r  nm neni v itam  v e x a t u s ,  e t u t  f lu c l i -  
b u s  ja c ta to  p o r tu s  , s i c  h u ic  a l iq ua n d o  es t  ad itus  d e a ru m  
p a te fa c tu s  u l t r i c iu m .  S ł o w a  są  z n a k o m ite g o  F i l o lo g a  K e i -  
s ig iu sa ,  w  d z ie l e  ty lc k r o ć  od nas w sp o m n ia n e m .
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